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M o s k w a , 11.9. (p a p ), ja k  w iado -
i11®, rząd radzieck i wystosował 4 w rze 
Sltia do rządów  S tanów  Zjednoczo
nych, W ie lk ie j B ry ta n ii j  F ra n c ji no 'ę  
* Propozycją zw o łan ia  Rady M im i- 
«rów  spraw  zagranicznych w  ce lu  o- 
^ów ien ia  spraw y b. k o lo n ii w łosk ich  
leszcze przed up ływ em  term inu, prze
widzianego przez uk ład  poko jow y z 
^ locham i, tzn. przed 15 września br.

? w rześnia rząd radzieck i o trzy - 
odpowiedź rządu W ie lk ie j B ry - 

tfinii, wyrażającego zgodę na udzia ł 
v  kon fe renc ji Rady. 8 września rząd 
radziecki pow iadom ił rząd W ie lk ie j 
B rytan ii, że zgadza się na zwołanie 
Rady M in is tró w  spraw  zagranicznych 

Paryżu, proponując datę konferen- 
^ii 10 września.

A M E R Y K A N IE
CH CĄ N A R ZU C IĆ  W A R U N K I

.Rząd Stanów  Zjednoczonych w  no_ 
t;e z 8 w rześnia da ł odpowiedź na 
Propozycję zwołan ia kon fe ren c ji, w y 
tknię tą przez rząd radziecki, s tw ie r
dzając, że gotów jest wziąć udz ia ł w  
Proponowanej kon fe ren c ji Rady M in i
strów spraw  zagranicznych, delegu- 
idc pełnomocnego przedstaw icie la  m i
nistra spraw  zagranicznych, je ś li inne 
rządy — członkowie Rady M in is tró w  
®Praw zagranicznych —  w yrażą zgo
dę na udz ia ł na kon fe renc ji.

Nota am erykańska zaznaczyła je d 
nakże, że ze w zględu na duże różnice 
l dań w  poglądach, w yrażonych przez 
RRnistrów spraw  zagranicznych, rząd 
^tanów Z jednoczonych uważa, że kon 
fsrencja ta n ie  przyn ios łaby żadnych 
korzyści, je że li rząd radz ieck i n ie  
Przedstawi now ych wniosków.

Ponieważ takich nowych wniosków 
hle ma, rząd Sianów Zjednoczonych 
Proponuje, ażeby 4 zainteresowane rzą 
ky doszły m iędzy sobą do porozum ie- 
— " . . .........---—

^ r e z y d e n t C S R  
do P re zy d e n ta  R P

Prezydent R.P. o trzym a ł od P rezy
denta CSR depeszę treści następują- 
«*1:

..Dziękuję serdecznie Waszej Eksee- 
^khcji za b ra te rsk i p rze jaw  współczu
ł a  z powodu zgonu prezydenta d r  E.
Benesza“ .

(—) K lem en t G ottw a ld

n ia , iż  ze względu na niem ożliwość 
osiągnięcia porozum ienia w  spraw ie 
te ry to r ió w  przed up ływ em  p rzew i
dzianego przez uk ła d  poko jow y z 
W łocham i te rm inu , należy zaw iado
m ić o ty m  fakc ie  generalnego sekre
tarza N arodów  Zjednoczonych.

Poza tym  rząd Stanów Zjednoczo
nych zaw iadom ił 9 w rześnia rząd ra 
dziecki o sw o je j zgodzie odbycia ko n 
fe re n c ji w  spraw ie b. k o lo n ii w łos
k ich  w  P aryżu 13 września.

O DPO W IEDZ R A D Z IE C K A
W zw iązku z ty m i no tam i rząd ra 

dziecki sk ie row a ł 10 w rześnia do rzą
du Stanów Zjednoczonych następują
cą odpowiedź:

„Rząd Stanów  Zjednoczonych w  no
cie z 8 w rześnia oświadcza, że kon
ferencja  R ady M in is tró w  spraw  za
granicznych nie  przyn ios łaby żadnej

korzyści, jeże li rząd radzieck i nie 
przedstaw i now ych wniosków . Takie  
oświadczenie, będące próbą staw iania 
rządow i radzieckiem u ja k ich ko lw ie k  
w a ru n kó w  wstępnych dla -zwołania 
Rady M in is tró w  spraw  zagranicznych, 
jest na jzupe łn ie j sam owolne i dla 
rządu rdzieckiego n ie  do przyjęcia .

Rząd Stanów  Zjednoczonych, w y ra 
żając gotowość uczestniczenia w  kon
fe re n c ji Rady M in is tró w  spraw  za
granicznych w  sprawne b. ko lon ii 
w łosk ich , oświadcza, że do uczestni
czenia W ta k ie j kon fe ren c ji o trzym a 
pe łnom ocnictwa p rzedstw ic ie l sekre
tarza stanu, co oznacza, że m in is te r 
spraw zagranicznych Stanów Z jedno
czonych nie  weźm ie udz ia łu  w  w y 
m ienione j kon fe ren c ji i  un iem ożliw ia  
zw ołan ie Rady M in is tró w  spraw  za
granicznych w  celu om ów ienia danej

sprawy. T ym  samym rząd Stanów 
Zjednoczonych narusza ten p u n k t u - 
■kiarłu pokojowego z W łocham i, k tó ry  
stw ierdza, że w inna  sprawę b. ko lon ii 
w łosk ich  rozpatrzeć przed 15 w rze
śnia br. Rada M in is tró w  spraw zagra
nicznych.

N ie  bacząc na to, że taka odpowiedź 
rządu Stanów Zjednoczonych n ie  od
pow iada wymaganiam i uk ładu  poko
jowego z W łocham i, rząd radziecki 
n ie  będzie sprzeciw iać się zw ołan iu 
kon fe ren c ji p rzedstaw ic ie li 4 mo
carstw , je ś li w yrażą na to swoją zgo
dę .również rządy F ra n c ji i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii. Co do daty 13 września d la  
odbycia kon fe ren c ji w  Paryżu rząd 
radzieck i n ie  wysuwa żadnych za
strzeżeń.’1

Nota radziecka została rów nież 
przesłana do rządów  W ie lk ie j B ry ta 
n ii i  F ranc ji.

MOST L IN I I  ŚREDNICOW EJ, KTÓREGO F R A G M E N T BUDOWY 
W ID Z IM Y  N A  N A S Z Y M  Z D JĘ C IU , U S P R A W N I K O M U N IK A C JĘ

K O LE JO W Ą

P R E Z Y D E N T  R P
p rz y ją ł delegację S tro n n ic tw a  Ludow ego

Będziemy kroczyć
m a r k s i z m  u-1 e n i n i z m u
A k ty w  P P R  Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego

m

o u  c h w  a ł a c h  P I e n  u m  K  C  P P R
Doniosłe decyzje ostatniego p lenum  

K o m ite tu  Centralnego PPR  zna jdu ją  
stzeró-ki oddźw ięk w  o rgan izac ji paortyj 
ne j na te ren ie  całego k ra ju . We wszy
stk ich m iastach w o jew ódzk ich  odbyw a 
ją  się od p ra w y a k ty w ó w  pa rty jn ych ,

na k tó rych  om aw ia się to zagadnienie. 
Będszienąy o  n ich  in fo rm o w a li w  m ia 
rę  nap ływ an ia  sprawozdań. Dziś poda 
jem y sprawozdanie z od p raw y w o je 
wódzkiego a k ty w u  PPR Zagłęb ia Ś lą
sko -  Dąbrowskiego, ja ka  odbyła  się

Q U E U IL L E  U T W O R Z Y  R Z Ą D  
radykałów , M  R  P  i  socjalistów

P AR YŻ, 11.9 (PAP). —  L is ta  nowe
go rządu francuskiego, przedłożona 
przez Q ueuille  p rezydentow i A u rio l, 
obejm uje 32 nazw iska m in is trów , se
k re ta rzy  i  podsekretarzy stanu.

Do godz. 23.30 skład nowego rządu 
nie został podany jeszcze do w iadom o 
ści publiczne j. W pa rysk ich  kołach po 
litycznych  uważa się, że lis ta  nowego 
rządu będzie w yg lądała następująco:

P rem ie r i  m in is te r finansów  — 
Q ueuille  (radykał),

W iceprem ier i  m in is te r sp ra w ie d li
wości —  M arle  (radykał).

m u  KOL OBIERA PitTYJUEGO
W tych dniach w Komitecie Warszawskim odbyła się konferencja 

kolporterów prasy partyjnej.
Aczkolwiek zgromadzili się na niej wyłącznie towarzysze kolporte- 

^  z terenu Warszawy, tematy jakie tam poruszano, zagadnienia 
uprawnienia kolportażu i poszerzenia zasięgu prasy partyjnej są nie
wątpliwie przedmiotem troski kolporterów partyjnych w całej Polsce. 
. Nie będziemy tu mówić o samej organizacji kolportażu, o metodach 
j6i usprawnienia, ho sprawa ta powinna znaleźć oświetlenie gdzie 
Odziej. Chcemy natomiast podkreślić jeden często zapominany mo- 
k^Ut —  chcemy mówić o szczególnej roli, jaką ma do spełnienia kol- 
P°ćter - partyjniak, docierający z naszą prasą do mas partyjnych 
1 bezpartyjnych czytelników.
.Jego zadaniem powinna być nie tylko troska o zaopatrzenie czytel- 

kdtów w prasę partyjną, o punktualne dostarczanie gazet, o zdobycie 
ftpłvych prenumeratorów. Jest to niewątpliwie podstawowe ich zada
ją® — zadanie, od którego w poważnej mierze zależy rozwój naszej 
*>ta*y. Ale to nie wszystko.

Kolporter-partyjniak ma do spełnienia wielką rolę, jako łącznik mię- 
redakcją pisma partyjnego, a szerokimi masami czytelników. 

^Iporter-partyjniak, będący uświadomionym towarzyszem —  a, wie- 
¡®y, że wśród kolporterów znajduje się wielka liczba aktywistów par
anych , czynnych i na innych odcinkach pracy —  ma możność i po
winien przyczynić się do zacieśnienia więzów między gazetą a jej od- 
l0rcami. Ma możność i powinien wpłynąć na to, aby prasa partyjna 
yiu jak najbardziej wiernym odbiciem życia mas pracujących, aby 
Ue pomijała żadnej sprawy, która jest tym masom bliska.

Właśnie on, kolporter-partyjniak, stykając się bezpośrednio z od
biorcą gazety, powinien jako członek partii zainteresować się, jak ga- 
Zsta jest przyjmowana przez czytelników, co im się w niej podoba, 
a co nie, co ich najbardziej interesuje, jakie widzą braki i o czym by 
ścieli jeszcze w gazecie czytać. Właśnie pn, kolporter-partyjniak ma 
Możność i powinien pomóc redakcjom pism partyjnych w ich pracy 

stworzeniem takiej gazety, która by uczyła na przykładach wzię- 
^ch z życia, gdyż tylko w ten sposób można przemawiać jasnym i zro- 

Zaiu ia}ym  ję z y k ie m .
Kolporter-partyjniak ma możność i powinien stać się współredakto- 

<e_oi gazety, tak samo zresztą winien się nim stać każdy z czytelni- 
;ó\v, który nie tylko czyta, ale dzieli się z redakcją swoimi spostrze- 

Zeil’iarni i uwagami.
istotną cechą prasy partyjnej w przeciwieństwie do prasy kapitali- 

%cznej, powinien być je j związek z masami ludowymi, których życie 
J,iusi ona odzwierciedlać. Obok korespondentów terenowych ważną ro- 
7  uiogą tu odegrać kolporteży partyjni. Wierzymy, że uwzględnią oni 
W w swej dalszej pracy.

zagranicznych — 

w ew nętrznych — 

— Itam ad le r (so

i l oste -  F lo re t

M in is te r spraw  
Schuman (MRP).

M in is te r spraw 
Moch (socjalista).

M in is te r obrony 
cja lista).

M in is te r k o lo n ii —
(MRP).

M in is te r ro ln ic tw a —P flim lin  (MRP).
M in is te r zdrow ia—S cłm e iter (MRP).
M in is te r ośw ia ty  —  Dcibos (rady

kał).
M in is te r hand lu  1 przem ysłu — La 

Coste (socjalista).
M in is te r b. kom batan tów  — M aro - 

se lłi (radykał).
M in is te r p racy —  D anie l M ayer (so

cja lista).
M in is te r robót publicznych—Pineau 

(socjalista).

w  Katow icach. W od p ra w ie  w z ią ł u - 
dzia ł członek sekre ta ria tu  K C  PPR 
tow . Ochab, w ładze K om ite tu  W oje - 
wódzkiego w  kom plecie oraz 520 a k ty 
w istów  z te renu  w ojew ództw a.

Nad stołem  prezyd ia lnym  w id n ia ł 
napis: Będziem y kroczyć śm ia ło  pod 
sztandaram i m arks izm u i len in izm u na 
czele po lskich mas ludowych.
■ Obszerny re fe ra t na tem at uch w a ł 

ostatniego p lenum  K C  PPR, w yg łos ił 
tow . Ochab.

P rzem aw ia jący następnie w  dysku - 
s ji p ierw szy sekretarz K C  PPR tow . Ze 
n«n N ow ak n a k re ś lił szczegółowo lin ię  
postępowania d la  wszystkich ogn iw  
organ izacyjnych , celem rea liza c ji do
n ios łych  zadań, k tó re  P a rtia  nasza sta 
w ia  przed sobą w  obecnym  okresie.

W dyskus ji zabierało głos 35 m ów 
ców. S o lida ryzow a li się ońii w  pe łn i z 
uchw a łam i p lenum  K C  i  żadeklarow a 
l i  w  im ien iu  a k ty w u  całego wojew ódz
tw a  konsekw entn ie  realiztować cele i 
zadania naszej P a rtii.

Na zakończenie zebrani u c h w a lili je  
dnom yśln ie rezo lucję, w  k tó re j czyta - 
m y  m. in.:

(Dokończenie na stronie 2-ej)

W d n iu  11 bon. Prezyd ant RP, Bole
s ław  B ie ru t, p rz y ją ł delegację S tron
n ic tw a  Ludowego, w  osobach: marsza! 
ka  Sejm u —  W ładysław a K ow a lsk ie 
go, prezesa SL —  m in is tra  W incen
tego Baranowskiego, sekretarza gene
ra lnego S L —  w iceprem iera A n ton ie 
go K orzyck iego oraz Jana D ąb-K ocio- 
ła, Jerzego Drewnowskiego, Luc jana  
Durę, Stefana Dybowskiego, Jana G ru 
beckiego, A leksandra Juszkiewicza, 
A leksandra Kaczochę, Bolesława Po
dedwornego i  Tadeusza Ręka.

Prezes B aranow ski zapew nił Prezy
denta RP, że zasady program owe, o- 
kreśłone na lip cow ym  i  s ie rpn iow ym  
p lenarnym  posiedzeniu K C  PPR są 
przez S tronn ic tw b  Ludow e w  p e łn i ro 
zum iane i  doceniane. N aw iązując do 
rad yka lnych  tra d y c ji w  ruch u  ludo
wym , S tronn ic tw o  Ludow e sto i konse 
kw entn ie  na stanow isku pełnego i  
szczerego sojuszu chłopsko -  ro b o tn i
czego, k tó ry  da je należną gw arancję 
gospodarczego i  ku ltu ra lnego  rozw o ju  
mas ludow ych.

S tronn ic tw o  Ludowe stanęło zdecy
dowanie do zaciętej w a lk i z w sze lk im i

w ro g im i s iłam i, dz ia ła jącym i na wsi, 
demaskując je, osaczając i  ogranicza
jąc.

W im ie n iu  szerokich rzesz p racu ją 
cych chłopów, zorganizowanych pod 
sztandaram i SL, prezes B aranowski 
w y ra z ił radość z powodu objęcia przez 
Prezydenta RP fu n k c ji Sekretarza Ge
neralnego Polsk ie j P a rt ii Robotniczej.

P rezydent RP w  serdecznych sło
wach odpow iedzia ł na przem ówienie 
prezesa Baranowskiego, po czym  w  
dłuższej rozm ow ie z przedstaw icie lam i 
w ładz SL, żywo in te resow ał się p ra 
cam i S tronn ic tw a  Ludowego oraz spo 
sobami p rzy jśc ia  z rea lną pomocą bie
dniejszej masie ludności w ie jsk ie j. 
P rezydent d z ie lił się sw ym i cennym i 
doświadczeniam i i  obserw acjam i oraz 
z głęboką troską m ó w ił o potrzebach 
i  m ożliwościach pomocy bezpośredniej 
na jbardz ie j upośledzonym i  na jb a r
dziej pomocy potrzebującym . Prezy
dent zalecał, aby w  ro zw ija n iu  in ic ja 
ty w y  i  poczynań zachować pełną roz
wagę i  troskę o rzeczyw iste dobro pra 
cujących mas chłopskich.

C K  W  i Rada Naczelna P P S
zw o ian e  na dzień  17 i 1S w rześn ia  b r.

W p ią tek  dn ia 17 września odbędzie 
się w  W arszaw ie p lenarne posiedze
nie Centralnego K om ite tu  W ykonaw 
czego PPS. Nazaju trz, dn ia 18 w rze
śnia odbędzie się posiedzenie Rady 
Naczelnej PPS.

R efe ra t po lityczny w yg łos i Sekre
ta rz  G eneralny PPS, tow . Józef Cy
rankiew icz. R e fe ra t gospodarczy —

członek K o m is ji Po lityczne j C K W  — 
tow. Adam  Rapacki.

W zw iązku ze zwołan iem  CKW  i 
Rady Naczelnej, konferencja  cen tra l
nego a k tyw u  PPS wyznaczona na 14 
i  15 września odbędzie się w  te rm i
n ie  późniejszym, k tó ry  zostanie osob
no ogłoszony.

U n i a  M i ę d z y p a r l a m e n t a r n a
p r z y j ę ł a  w n i o s k i  p o i s k i i e  

w  sp raw ie  prop ag and y w ojennej i  lu dob ó js tw a
R ZY M , 11.9. (PAP). W sobotę na 

p lenarnym  posiedzeniu Unix M iędzy.

pa rlam entarne j 

300 delegatów,

z udziałem przeszło 
reprezentujących 39

Pamięci nieugiętego rewolucjonisty
Akadem ia w  Lublinie ku  czci M ariana Buczka

W  d n iu  10 bm. w  dziew iątą roczn i
cę bohaterskie j śm ierci M ariana  B u 
czka, odbyła się w  L u b lin ie  uroczysta 
akademia ku  czci Jego pam ięci. Ob
szerną salę Domu Żołn ierza w yp e łn iły

liczne delegacje robotnicze z fab ryk , 
zakładów  przem ysłowych, przyjacie le , 
towarzysze i  tow arzyszki prac i  w a lk  
M ariana Buczka.

Z  umieszczonego w głębi' podium

K raje marshallowskie kap itu lu ją
B  i z  o n i  in a  r z e c z

P A R Y Ż. 11.9. (PAP). Pod bezpo
średnim  naciskiem  Stanów Z jedno
czonych O rganizacja E urope jskie j 
W spółpracy Gospodarczej osiągnęła 
porozum ienie w  spraw ie rozdzia łu  po
m iędzy k ra je  m arsha llow skie  „pom o
cy am erykańsk ie j". Po tygodn iu  ro 
kowań, przeryw anych w e lo k ro trr ie  
na sku tek sporów w  obozie m arshal- 
lo w sk im  i  opozycji pewnych k ra jów  
wobec w ygórow anych żądań B izonii, 
ustalono wysokość „pom ocy" d la  po
szczególnych uczestników p lanu M ar-

W Z N O W 1 E N IE  
ko le jo w e j ko m u n ik ac ji 

pocztow ej 
m ięd zy  B erlinem  

a strefam i zachodn im i
LO N D Y N , 11.9. (PAP). Agencja Reu 

tera donosi, że na podstawie, porozu
m ienia osiągniętego m iędzy w ładzam i 
radz ieck im i i  b ry ty js k im i wznowiona 
została ko le jow a kom un ikac ja  poczto, 
wa’ m iędzy stre fą  b ry ty js k ą  a radziec
ką  w  Niemczech. Porozum ienie do ty 
czy jedyn ie  lis tó w  S paczek a n ie  to . 
w arów .

W p ią tek  p rzyb y ł z B e rlina  do H a
now eru p ierw szy pociąg pocztowy. W 
sobotę pociąg ta k i w y ru szy ł z Hano
w e ru  do B erlina .

shalla. Na żądanie H offm ana i  H a r- 
rim ana W ie lka  B ry ta n ia  i  F ranc ja  
m usia ły  się zgodzić na zm niejszenie 
lis ty  swoich potrzeb na rzecz B izonii.

Obecne porozum ienie n ie  jest jed
nakże ostateczne. Tekst jego będzie 
przesłany do w szystkich s to lic  k ra jó w  
m arshallow skich, a następnie do
starczony za pośrednictwem  organiza
c ji w ędru jącem u am basadorow i p lanu 
M arshalla  — H a rrim an ow i. Cała ta 
procedura za jm ie dodatkowo k ilk a  
dni, ta k  że —  według przew idyw ań w  
kołach pa rysk ich  —  uchw ała O rgan i
zacji E urope jsk ie j W spółpracy Gos
podarczej w  spraw ie rozdzia łu  „p o 
m ocy am erykańsk ie j" nie dotrze do 
rąk  H a rrim an a  przed 25 września. 
Tymczasem, ja k  wiadom o, H a rrim a n  
zażądał powzięcia ostatecznej uchw a
ły  w  te rm in ie  na jpóźnie j do 15 bm.

P rze d  n o w ą  konferencją  
przedstaw ic ie li 4 m ocarstw  

w  M o skw ie
LO N D Y N , 11.9. (PAP). Agencja Reu 

tera dow iadu je  się z k ó ł obserwato
ró w  zachodnich w  M oskw ie, że nowa 
kon ferencja  p rzedstaw ic ie li 4 m o
carstw  w  spraw ie B e rlina  odbędzie 
się prawdopodobnie w  poniedziałek, 
ja k k o lw ie k  nlie w y k lu cz  sfię również^ 
wcześniejszego spotkania.

p o rtre tu  spogląda na obecnych M a
ria n  Buczek, skrom ny i  pogodny, śmia 
ły  i  odważny, szlachetny — tak i, ja 
k im  by ! —  p łom ienny rew oluc jon is ta . 
Z  ba lkonów  zw isają dz ies ią tk i sztan
darów  PPR, PPS.

Akadem ię zagaił p ie rw szy sekretarz 
K o m ite tu  W ojewódzkiego PPR — tow. 
W ojciechowski. P odkreś lił on znacze
n ie  uroczystości, k tó ra  jes t szczegól
na nie  ty lk o  dlatego, że L u b lin  b y ł 
m iejscem  urodzenia i  pienwszych la t 
w a lk i Buczka, lecz przede w szystk im  
dlatego, że postać Jego jest symbo
lem  p a trio ty  -  rew o luc jon is ty .

•Przewodniczący tow . W ojciechow
ski pow o ła ł do p rezyd ium : przedsta
w ic ie la  K C  PPR —  tow. p łk . W ągrow- 
skiego, m atkę i  siostrę M ariana B u
czka, wojewodę gdańskiego —  tow. 
Rózgę oraz sekre tarzy końutetów  obu 
p a r ti i z siedm iu w iększych fa b ry k  w  
Lu b lin ie .

Następnie zabra ł głos przedstaw i
c ie l K C  PPR — tow. p łk . M ieczysław  
W ągrowski.

Po charakterystyce środowiska, w  
k tó ry m  w ychow a ł się M arian  Buczek 
i  jego la t  dziecinnych, m ówca prze
chodzi do analizy w arunków , w  k tó 
rych  kszta łtow a ł się św iatopogląd B u 
czka. W r. 1915 jako  m łody chłopiec 
wstępuje do legionów  Piłsudskiego. 
Rzeczywista jego postawa i  pa trio tyzm  
b y ły  inne, n iż  p o lity k a  legionowa i 
p o lityka  k ie row n ic tw a  PPS, do k tó re j 
wstępuje jeszcze w  legionach. Z ryw a  
z PPS i  przechodzi do lew icy . Po od
m ow ie złożenia przys ięg i na w ierność 
A u s tr ii,  M arian  Buczek przedostaje 
się na Lubelszczyznę, gdzie prow adzi 
działalność bo jową p rzeciw  żandarme 
r i i  i  p o lic ji okupacyjne j. W okresie 
k ró tko trw a łe go  rządu Ignacego Da
szyńskiego zostaje kom endantem  m i
l ic j i  ludow ej okręgu lubelskiego.

(Dokończenie na stronie 2-ej)

parlam entów  św iata, wznowiono 

szczegółowe obrady nad deklarac ją  o 

podstawowych zasadach m oralności 

m iędzynarodowej.

Uczestnicy kon fe renc ji jednom yśl

n ie  p rz y ję li art. 9 dek la rac ji, dotyczą

cy zwalczania propagandy w ojenne j, 

w  b rzm ien iu  proponowanym  przez de 

legata Polski, posła Nowackiego, po 

w yco fan iu  przez delegata b ry ty js k ie 

go jego poprawek.

Nad art. 10 de k la rac ji ó  zasadach 

m ora lności m iędzynarodow ej w y w ią 

zała się ożyw iona dyskusja. Do a rty 

k u łu  tego delegat po lsk i zgłosił po. 
p ra w k i, dotyczące karan ia  przestęp

ców w o jennych oraz osób w innych  

zbrodn i ludobójstw a, lub zbrodn i 

przeciw  lu dzko śc i

Delegat P o lsk i zw ró c ił uwagę, że 

zna jdu jem y się wobec prób anglosas

k ich  w ładz  okupacy jnych wprowadze

n ia  w  spraw ie kara lnośc i zbrodn iarzy 

w o jennych k ró tk ic h  te rm in ów  p rv k lu  

zy jnych  i  ograniczeń in te rp re ta cy j

nych, ja k  np. uzależnienie te j odpowie 

działnośoi od przepisów niem ieckiego 

kodeksu karnego, k tó ry  —  ja k  w iado . 

m o — zw a ln ia  od odpow iedzialności 

za czyny w ykonane z rozkazu w ładz 

przełożonych. M ówca podkreś lił, że 

is tn ie ją cy  dotychczas system uk ładów  

ekstradycyjnych nie  p rzew idu je  po
dobnej to le ran c ji wobec zbrodn iarzy 

pospolitych i  wskazał na absurdalność 

ta k ie j to le ra n c ji wobec w innych  
zbrodn i w o jennych i  ludobójstw a.

Po przem ów ien iu  posła Nowackiego 

p o p ra w k i po lskie zostały jednom yśl

n ie  przy ję te .
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O B R A D Y
polsko-czech o s ło w a ik  uĄ 

ko m is ji praw nicze;
P R A G A , 11,9. (PAP). W sobotę od

by ło  się tu  pierwsze plenarne posie
dzenia sta łe j polsko -  czechosłowac
k ie j k o m is ji praw nicze j. Obradom 
przew odn iczy li czechosłowacki m in i
s ter spraw iedliw ości —  d r Cepicka i 
p o lsk i w icem in is te r spraw iedliwości 
d r  Chajn.

Osiągnięto ca łkow ite  porozum ienie 
co do zasad przyszłego uk ła d u  w  spra
w ie  w ym iany  m a te ria łó w  i  obopólnej 
pomocy w  dziedzinie praw a cyw ilnego 
i karnego. Następne plenarne posie
dzenie odbędzie się w  jesien i w  W ar
szawie, gdzie też przew idu je  się pod
pisanie odpowiedniego uk ładu.

P O S E Ł  IZ R A E L A  
s k ł a d a  l i s t y  

u w ie rz y  te ln ia  jlące 
w  M o s k w i e

M O S K W A , 11.9. (PAP). 10 września 
na K re m lu  został p rzy ję ty  poseł Iz ra 
ela  —  Golda M eyerson —  przez w ice
przewodniczącego N ajwyższej Rady 
ZSRR Własowa. Pan i Golda M eyer
son w ręczyła  w iceprzewodniczącem u 
W łasowow i lis ty  uw ierzyte ln ia jące. 
B an i M eyerson tow arzyszył attache 
w o jskow y p łk  Ratner, pierwszy se
k re ta rz  m is ji p. L e w a w i oraz in n i 
przedstaw icie le m is ji państwa' Izrael. 
N a p rzy jęc iu  b y ł obecny zastępca m i
n is tra  spraw  zagranicznych ZSRR 
Z o r in  oraz sekretarz Prezyd ium  N a j
wyższej Rady ZSRR G ork in

iicy - demokraci solidaryzują się
z  uchwałam i Kongresu W rocławskiego

PR AG A, 11.9. (PAP). Toczące się od 
k i lk u  dn i w  Pradze o b ra d y  M iędzyna 
rodowego Kongresu P ra w n ik ó w  .  De
m okra tów  zakończyły się powzięciem 
obszernej rezo luc ji, która, w  3 zasadni 
czych punktach porusza: 1) P rob lem  
propagandy w o jenne j, 2) zagadnienie 
ścigania i  ka ran ia  zb rodn ia rzy  w o je n 
nych oraz 3) sprawę ochzony p ra w  
człow ieka w  walce o po kó j 1 dem okra 
cję.

W punkcie  p ierw szym  rezo luc ja  
stw ierdza, że w  w ie lu  k ra ja c h  szerzo
na je s t w  dalszym  ciągu propaganda 
w ojenna p rzy  pomocy prasy, rad ia  i  
f ilm u . Do k ra jó w  tych nateżą przede 
w szystk im  S tany Zjednoczone, T u r- ' 
c ja , G recja i  H iszpania. Szerzenie fa ł 
szywych 1 tendencyjnych w iadom oś
ci, dotyczących zarówno stosunków  
w ew nę trznych  w  danym  k ra ju , ja k  l'1 
sy tuac ji m iędzynarodow ej w in n o  być ' 
zakasane przez p raw o  m iędzynarodo
we. Wolność prasy n ie  może być w y 
korzystyw ana dla  rozpa lan ia  n iena
w iśc i i  d a n ia  n ieufności m iędzy naro
dami. Uczestnicy K ongresu w e z w a li' 
wszystk ich p ra w n ik ó w  - dem okra tów  
do p rzeciw staw ien ia  się propagandzie, 
w o jenne j i  zwalczania tych  k tó rz y  ją  
up raw ia ją .

W punkcie  d rug im  rezo luc ja  zw ra
ca uwagę na fa k t  naruszania przez

A k ty w  P P R  Zagłębia Ś ląsko-Dąbr.
o u c h w a ł a c h  P l e n u m  K C  P P R

D o ko ń czen ie  ze str. 1-ej
O rganizacje p a rty jn e  naszego w o

jew ództw a p rzysw o ją  sobie dorobek 
ideo log iczny s ie rpn iow ego p lenum , by 
m óc w  codziennej sw e j p racy  p a r ty j
ne j skutecznie u ja w n ia ć  i  zwalczać 
w sze lk ie  w p ły w y  obcej ideo log ii prze
n ika ją ce j do naszych szeregów

U zbro jona w  ideologię marfcsizmu- 
leninizanu, uzb ro jona  w  b ro ń  k ry ty k i 
i  sa m o k ry ty k i i  o lb rzym ie  doświadczę 
n ie  w a lk  k la sy  robo tn icze j — P artia  
nasza przezwycięży do końca u ja w n io  
ne odchylenia, w yp o w ie  bezwzględną 
w a lkę  po jednastw u i  w zm ocni swą 
zwartość i  czystość ideologiczną.

A n i na chw ilę  nie będziem y ustawać 
w  um acn ian iu  w  szeregach naszej P a r 
t i i  poczucia w ięz i m iędzynarodow ej, w  
zw alczan iu w sze lk ich  prze jaw ów  dziel 
nicowości, w ych ow a n iu  naszych szere
gów w  duchu w ierności, d la  re w o lu c y j 
nych zasad in te rnac jona lizm u.

Um acniać będziem y w  P a r t ii i  ca
łe j k las ie  robotn icze j naszego w o je 
w ództw a świadomość w ie lk ie j przodu 
jące j r o l i  ZSRR 1 W KP(b) w  w a lce  w y  
zwoleńczej p ro le ta r ia tu , w  w a lce  o po 
k ó j św iata, w  w a lce  o niepodległość 
w szystk ich  narodów , w  w a lce  o  n ie  - 
podległość i  suwerenność P olski.

W ie lk ie  doświadczenie i  dorobek o- 
statniiego p lenum  K C  nasze ko ła  i  k o 
m ite ty  p a rty jn e  w yko rzys ta ją  d la  jesz 
cze mocniejszego pow iązania się z ma 
sami p ra cu jącym i 1 w n ik a n ia  w  c o 
dzienne tro sk i i  po trzeby.

Po om ów ien iu  szeregu b ra k ó w  ja k ie  
da ły się zauważyć w  p ra cy  o rg a n iza 
c j i  śląsko - dąbrow sk ie j o raz zadań ja  
k ie  przed nią  stoją, rezo luc ja  s fw ie r - 
dza w  zakończeniu:
W ytężym y wszystkie nasze siły, aby u- 

chw a ły  sie rpn iow ego p len um  K C  uczy 
n i ły  p a rtię  naszą s iln ie jszą i  ba rdz ie j 
zw artą  n iż k ie d yko lw ie k , le p ie j uzbro
joną ideolog iczn ie, ba rdz ie j zaharto  - 
w aną i  uodporn ioną na w p ły w y  opor- 
tun istyćzne oraz ba rdz ie j do jrza łą  po 
lityczn ie .

U ch w a ły  naszego sierpn iow ego p le 
num  pom ogą nam  w  jeszcze w iększym  
zacieśnien iu w spó łp racy z b ra tn ią  P o l 
ską P a trią  Socja listyczną i  w  rea liza 
c j i  w ie lk ieg o  zadania zjednoczenia k ia  
sy robotn icze j, s tw orzenia jedne j p a r t i i  
k la sy  robotn icze j, k tó ra  p o k ie ru je  w a l 
ką mas pracu jących  o przekszta łcenie 
P o lsk i Lu do w e j w  Polskę Socja listyca 
ną.

Akadem ia ku  czci M ariana Buczka
D o ko ń czen ie  ze str. 1-ej

suje postawę M ariana : „S podziew a liś
m y się u jrzeć w  Buczku cz łow ieka atnę 
czelnego d ług o le tn im  poby tem  w  w ię  -  
z icn iu , zdezorientowanego w  sy tu a c ji 
po lityczne j. Tym czasem  zobaczyliśm y 
człow ieka czynu, k tó rego  gna ła  w p ro s t 
z b ra m y w ięz ienne j żądza nieubłaga
ne j w a lk i. Spodziewaliśm y się z o b a 
czyć w  n im  ty lk o  m ęczennika spraw y, 
a zobaczyliśm y wałczącego Jnm tow n i- 
ka, n ieskazite lnego rew o lu c jo n is tę  i  n a  
uczyciela“ . M a ria n  sta je  do p racy  pa r
ty jn e j w  okręgach w  W arszaw ie, w  Za 
głęb in  D ąbrow sk im  i  Ś ląskim . Po 
czterech la tach zostaje znów aresztowa 
ny. Z hów  spada na niego w y ro k  10 
la t  w ięzienia.

Kom unistyczna P a rtia  P o lsk i w  
szeregach k tó re j w a łczy  M arian , z ca 
łą  s iłą  m ob ilizu je  m asy do w a lk i z sa 
nacją i  faszyzmem. W skazuje na ZwSą 
zek R adziecki ja ko  na so jusznika i  o -  
,parćie d ia  P o lsk i p rz e c iw  go tu jące j się» 
napaści h itle ro w s k ie j.

W przeddzień napaści h itle ro w s k ie j 
Buczek ja ko  starosta tzw . k o m u n y  w ię  
ziennej w  Raw iczu, obe jm u jące j 600 
ludz i, odczytu je  oświadczenie. „ W a l
czy liśm y (zawsze z faszyzmem, jesteś
m y  i  obecnie go tow i do w a lk i.  (Zgłasza 
m y się do w o jska , a b y  w a łczyć y, b ro 
n ią  w  ręku  p rzec iw  na jazdow i h itle ro w  
skiem u“ . Jedyną odlpowiedzią na  to  
sanacyjne j a d m in is tra c ji jest opuszczę' 
n ie  w  c h w ili napaści h itle ro w s k ie j włę> 
ziemia z zam kn ię tym i w  celach w ięź - 
n iam i. W  k a n c e la r ii sanacyjn i op raw  
cy pozos taw ili k lucze i  k a r tk ę  z n a p i
sem. „KO m unistische Gesłndeł“  (h o 
ło ta  kom unistyczna). A le  w ięźn iow ie  
w y ła m a li k ra ty  i  podąży li na po le  w a l 
kh  M a ria n  Buczek zb iera  żo łn ie rzy  po 
rzuconych .przez dowództwo sanacyjne 
i  us iłu je  przedostać się w ra z  z n im i do 
W arszawy. G in ie  w  w a lce  śm iercią  żo ł 
n ierza - rew o lu c jo n is ty .

M a rian  Buczek został odznaczony po 
śm ie rin ie  O rderem  G ru n w a ld u  I  k la 
sy. Jest on  jedną z na jp iękn ie jszych  
postaci —  70-letniego rew o lucy jnego  
ruch u  robotniczego w  Polsce, ruchu- 
k tó ry  od p ierw sze j k lasow e j re w o lu c y j 
nej p a r t i i robotn icze j „P ro le ta r ia t“  po 
przez S D K P iL  ł  K P P  p row adzi do Pol

Buczek obserw uje  ja k  ten rząd  lu  - 
d o w y b e z  op o tu  przekazu je P iłsudskie  
m u władzę, k a p itu lu ją c  przed reakc ją  
W idzi, ja k  k la sy  posiadające u p ra w ia 
ją  bezkarn ie  b o jk o t podatków , ja k  po 
lic ja  strzela do dem onstru jących ro b o t 
n ik ó w  w  W arszaw ie (29 g rudn ia  1918 
r.), zab ija jąc  5 i  ran iąc 19-tiu, ja k  rząd 
M oraczewskiego ro zb ija  Rady Delega
tów  Robotniczych. W idz i ja k  K o m u n i
styczna P a rtia  P o lsk i zosta je wpędzo
na w  podziem ie, ja k  18 lu tego 1918 r. 
zostaje przez żandarm ów  zam ordowa
na m is ja  Sow ieckiego Czerwonego 
K rzyża, ja k  się szykuje k ru c ja tę  prze
c iw ko  Z w ią zko w i Radzieckiem u. A  je  
dnocześnie M a ria n  w iedzia ł, że ju ż  17 
m arca 1917 r . PSofrogrodzka Rada De 
legatów  Robotn iczych zwraca się do 
na rodu  po lsk iego z apelem, podpisa - 
nym  przez S ta lina  i  M oło tow a: „P o l -  
ska m a  p ra w o  do ca łk o w ite j tniepodle » 
głości... P rzesyłam y n a rod ow i po lsk ie  
m u swe b ra tn ie  pozdrow ienie“ . A  póź
n ie j ponaw iane są ośw iadczenia: „R a  
da kom isarzy ludowych... bezw arunko
wo i  bez żadnych zastrzeżeń uznała t  
uznaje niepodległość i  ¡suwerenność 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j J to... uw aża 
za podstawę siwych stosunków  a P o l. 
ską“.»

M arian  Buczek cieszy się w ie lk im i 
au to ry te tem  wśród ro b o tn ikó w  lu b e l
skich. A le  rząd kap ita lis tyczny  w  l ip -  
ou 1919 r . aresztu je go, fa łszyw ie  ł  p ro  
W okacyjn ie  oskarżając o wysadzenie 
p rochow ni. Z w o ln io n y  zostaje po 
dw óch la tach śledztwa. W r. 1921, po 
w y jśc iu  z w ięzien ia , -wstępuje w ra z  z 
grupą tow arzyszy do K PR P. P racu je ja  
ko  sekre ta rz  okręgow y p a r ti i.  A le  ju ż  
na jes ien i 1921 r .  zostaje ponow nie  a- 
resztow any i  skazany na 10 la t w ięz ie 
n ia , k tó re  odbyw a w  L u b lin ie , B ia ły m  
stoku, S ieradzu, Łom ży, w  M oko to  - 
w ie, we W ronkach i  Rawiczu. Przea 
ca ły  czas odczuwa trosk liw ość  m a tk i, 
k tó ra  odwiedza go, us iłu je  pomóc je  - 
m u  i  towarzyszom , zyskując m iano 
„m a tk i kom u ny“ .

2 m a ja  1929 r . M a rian  w ychodzi z w ić  
zienia i  tego dn ia bierze udz ia ł w  zebra 
n iu  kom ite tu  okręgowego Komumastycz
ne j P a r t ii P o lsk i w  Łom ży. Jeden z u -  „ . . «
czeatników tego zebrania tak  op i % P a rta  Robotniczej

angloam erykańskie w ładze okupacy j
ne w  Niemczech, obow iązującej m ię 
dzynarodowej um ow y o w ydaw an iu  
zbrodn iarzy w o jennych  oraz s tw ie r
dza, że n iektó re  w y ro k i sądów sojusz 
niczych, zwłaszcza w  am erykańskie j 
s tre fie  okupacyjne j N iem iec są n ie 
zgodne z zasadami s ta tu tu  M iędzyna
rodowego T ryb u n a łu  W ojennego. Re 
zolucja w  dalszym  ciągu k ry ty k u je  
ostro przebieg dena zy fikac ji w  zachód 
n ich stre fach Niem iec.

Kongres pow o ła ł do życia specjalną 
kom isję, k tó ra  do stycznia 1949 ro ku  
ma usta lić  lis tę  zbrodn iarzy w o jen 
nych, podlegających e ks trad yc ji odpo 
w iedn im  państwom  zgodnie z deklara 
c ją  m oskiewską z r. 1943 oraz zbadać 
w  ja k im  stad ium  za ła tw ien ia  zna jdu
ją  się w n io sk i w  spraw ie ich  w ydan ia.

Poruszając prob lem  ochrony p ra w

człowieka, rezo lucja  stw ierdza, iż  w  
różnych k ra jach  p o ja w iły  się odznaki 
świadczące o  odradzaniu się faszyz
m u, w  H iszpan ii i  G rec ji szerzy się 
te rro r  faszystowski, zaś w  Stanach 
Zjednoczonych ko ła  im peria listyczne 
us iłu ją  ograniczyć praw a obywate la 
oraz p raw a  socjalne robotn ika .

Kongres p ra w n ik ó w  dem okra tycz
nych u c h w a lił ponadto rezo lucję  w  
k tó re j z zadowoleniem  p rzy jm u je  
wezwanie Św iatowego Kongresu In 
te lek tua lis tów  we W roc ław iu  i  w  
całe j pe łn i so lida ryzu je  się z powzię
ty m i na n im  uchw a łam i. Kongres po
w z ią ł rów n ież rezolucje potępiające 
reż im  fra n k is to w sk i oraz prześladowa 
nia  działaczy kom unistycznych w  
USA. Rezolucja w  te j spraw ie została 
uchwalona na w niosek de legacji ame
rykań sk ie j.

O T W A R C I E
j e s i e n n y c h  T a r g ó w  P r a s k i c h
11 p aństw  p rezen tu je  sw ój d o ro b e k  p rzem ys ło w y

P R A G A , 11.9 (PAP). — W sobotę 
po po łu dn iu  nastąp iło  uroczyste o tw ar 
cie X I  Jesiennych T argów  Praskich. 
Na uroczystość tę p rz y b y li: p rem ier 
Zapotocky i  przewodniczący Zgrom a
dzenia Narodowego —  John.

M in is te r przem ysłu —  K lim a n t, pod 
k re ś lił w  wygłoszonym  przem ów ien iu 
w ie lk ie  osiągnięcia przem ysłu czecho
słowackiego i  s tw ie rdz ił, że tegorocz
na p rodukc ja  przewyższa ju ż  poważ
nie poziom  przedw ojenny.

M in is te r hand lu  zagranicznego —  dr 
Gregor, zaznaczył, że T a rg i stanow ią 
przekró j pracy i  p ro d u k c ji czecho
słow ackie j w  ram ach p lanu 2-letniego 
oraz um o ż liw ia ją  dokonanie przeglądu 
przem ysłu u  progu p lanu  5-letniego.

M in is te r po dkre ś lił fa k t  udz ia łu  11 
państw  europejskich, k tó re  w ystępu
ją  na Targach z o f ic ja ln y m i pa w ilo 
nam i w ystaw ow ym i,. Ponadto repre
zentowane są f irm y  p ryw a tne  7 da l
szych k ra jó w . D r G regor s tw ie rdz ił, 
że w  Targach uczestniczą obok państw 
o gospodarce p lanow e j, ja k  ZSRR, 
Polska i  inne w  Europie wschodnie j, 
rów n ież Holandia, W łochy, Szwajca
r ia  i  w o ln y  obszar Triestu.

D y re k to r T argów  P raskich —  dr 
K ub e lik , podkreś lił, że obecne T a rg i 
są na jlepszym  przyk ładem  celowości 
w ym iany  hand low ej pom iędzy E uro
pą zachodnią i  wschodnią, zgodnie z 
niedawną rezolucją E urope jsk ie j K o 
m is ji Gospodarczej ONZ.

N O W E  P R O W O K A C J E
g r e c k i c h  w o j s k  m o n a r c h i s t y c z n y c h  

g r a n i c y  a l b a ń s k i e jn  a
T IR A N A , 11.9 (PAP). —  Jak  dono

si A lbańska Agencja Telegraficzna, 
greckie w o jska m onarch istyczne do
puściły się nowych p ro w o ka c ji na gra 
n icy  a lbańskie j. W  dniach 5, 6 i  7 
września, a r ty le r ia  w o jsk  ateńskich o- 
strzela ła 22 razy te ry to r iu m  A lb an ii, 
w  oko licy  L I  ov in  ł  Longo. P ociski spa 
d ły  na te ry to r iu m  albańskie, rozryw a 
ją c  się w  odległości 300 do 1.000 mę
t ó w  od l in i i  granicznej. Poza ty m  sa‘ 
m o lo ty  w o jsk  ateńskich dokonały k i l 
ka k ro tn ie  p rze lo tów  nad granicą A l
banii.

X
R Z Y M , 11.9 (PAP). —  A lbańska A - 

gencja Telegraficzna donosi, ż e .M in i-

sterstwo S praw  Zagranicznych A lb a 
n i i wystosowało na ręce generalnego 
sekretarza ONZ, T rygve  L ie , te le 
gram , w  spraw ie napadu samolotu 
greclriego na albańską wieś Koeowice. 
Dspesza podkreśla, je  jest to  now y 
a k t agresji ze s truny  rządu ateńskie
go przeciw ko Suwerenności ludow e j 
re p u b lik i a lbańskie j. 6 w rześnia samo
lo t  g reck i p rze lecia ł nad granicą a l- 
b ś rM łh  T '  Zrżdtfił nad w sią  Kosowice 
12 bomb, z k tó rych  6 padło w  po b li
żu koszar a lbańskie j s traży  granicznej. 
Trzech m ieszkańców w s i zostało ra n 
nych. Rząd ludow e j re p u b lik i a lbań
sk ie j z oburzeniem  pro testu je  przeciw  
ko tem u nowem u a k to w i agresji.

R Z Ą D  A U S T R IA C K I SABO TUJE
u s t a w y  a n t y h i t l e r o w s k i e
z  posiedzenia Sojuszniczej R a d y  K o n tro li

W IE D E Ń , 11.9 (PAP). Sojusznicza 
Rada K o n tro li ro zp a tryw a ła  na p ią t
ko w ym  posiedzeniu p rob lem y zw iąza
ne z denazyfikac ją  A u s tr ii.

P rzedstaw ic ie l ZSRR, gen. K u rasów  
s tw ie rdz ił, iż rząd au s triack i n ie  w y 
p e łn ił poleceń Rady K o n tro li w  spra
w ie  denazy fikac ji. W praw dzie  kan
c le rz  rządu austriack iego zaw iadom ił 
n iedaw no Radę, że „w  dziedzin ie de
n a z y fik a c ji w szystko  jest w  porząd
k u “ , jednakże fa k ty  świadczą o  czymś 
wręcz przeciw nym . Przed sądami au
s tr ia c k im i stanęła jedyn ie  zniikoma 
cząstka spośród czynnych h itle row ców , 
k tó rzy  p o w in n i być uka ran i. U p ra 

w ian ie  przez w ładze au s triack ie  p o li
ty k i fa w o ry ż o w itu a  elem entów h itle 
row sk ich  —  po dkre ś lił w  k o n k lu z ji 
gen. K u ra sów  — przyczyn ia  się do 
ożyw ien ia  podziem ia h itle ro w sk ie go  i  
zagraża dem okratycznem u ro z w o jo w i 
A u s tr ii.

P rzedstaw ic ie l F ra n c ji po pa rł stano
w isko  radzieckie.

N atom iast przedstaw icie le  W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  U S A  stanę li o tw arc ie  w  
obron ie austriack ich  przestępców w o
jennych. O św iadczyli onli, że n ie  uw a 
żają za potrzebne zalecić rządow i au
s triack iem u ściślejszego przestrzega
n ia  us taw y a n tyh itle row sk ie j.

L E W  T O Ł S T O J - W I E L K I  S Y Ń  
S W O J E J  O J C Z Y Z N Y

Prasa rad z iecka  w  120 rocznicę u ro d z in  pisarza
M O SKW A, 11.9 (PAP). —  W dn iu  9 

bm. społeczeństwo radzieckie obchodzi 
ło  uroczyście 120 rocznicę urodzin  
L w a  Tołstoja. Cała prasa radziecka 
poświęca w ie le  m iejsca w ie lk iem u  p i
sarzowi.

„ Im ię  Tołsto ja  —  pisze .P ra w d a "— 
jeono z najg łośn ie jszych w  lite ra tu rze  
św iatow ej, jest drogie każdem u czło
w ie ko w i radzieckiem u. Le n in  w  roz
m ow ie z G ork im  o T o łs to ju  pow ie
dział: „O to  artys ta ! Kogo w  Europie 
można z n im  porównać?" i  sam odpo
w iedzia ł: „N ikogo !" T o łs to j demasko
w a ł nie ty lk o  guęb ic ie li swojego naro
du. Z  w ie lką  s iłą p ię tnow a ł obłudę, 
fałsz i  zwierzęcą chciwość mieszczań
stwa zachodnio -  europejskiego i  ame 
rykańskiego. K ie d y  jedna z agencji a- 
merykańsfeich —  pisze da le j „P ra w 
da" —  zw róc iła  się do w ie lk iego  pisa
rza z prośbą o w p łyn ięc ie  na delegację 
burską, a że b y 'B u ro w ie  p rz y ję li „po
moc“  am erykańską, To łs to j odpowie
dzia ł te legra ficzn ie : „Pomoc A m ery 
k i z ja w ia  się ty lk o  wśród okropności 
w o jn y  i  dlatego, niestety, n ie  mogę 
spełnić waszego życzenia."

„ Iz w ie s tia " piszą o próbach w spół
czesnych pseudouczonych mieszczań
skich „zga lw an łzow ania" f ilo z o fii re l i
g ijn e j Tołsto ja. „F ilo zo fia  ta  jednak—

pisze dziennik —  odeszła w  daJesś 
przeszłość. Ludzie  radzieccy, jak  i n“  
lio n y  ich p rzy jac ió ł za grani*®*11 
Z w iązku  Radzieckiego, nauczeni co- 
świadczeniem h is to r ii wiedzą doskofi* 
le, że zło św iata kapitalistycznego ni® 
może być zniszczone nakazem samo«*' 
parcia się i  pokory. W  twórczości To 
stoją istotne jest dziś to, co nie ode' 
szło w  przeszłość, a należy do P1' « '  
szłości i  to jes t w  twórczości tej n2 j' 
cenniejsze." D a le j cy tu ją  „Izwiestia 
n iezw ykle  aktua lne dziś słowa Toisto' 
ja  o parlam entaryzm ie  burżuazy.W ®' 
„N a  w ybory  prezydenta w  Stara"“  
Z jednoczonych łożą m ilionow e su*ny 
ci aferzyści, k tó rzy  wiedzą, że nowo' 
obrany przaz n ich  prezydent będz:e P°° 
trzym yw a ł w ygodny dla  n ich  systeń* 
i że w  trójnasób pow etu ją  sobie W-*" 
da tk i, poniesione p rzy  wyborach.

D zienn ik „T ru d "  podkreśla nier®^ 
zenwalny związek twórczości Tołsto
ja  z historyczną ro lą  narodu 
skiego. To łsto j b y ł w ie lk im  synem s« 
je j ojczyzny. L ibe ra ln o  -  burżuazy#1* 
cyw ilizac ja  Europy by ła  m u n ieaaj 
w istna, uważał, że poddawanie się Je‘ 
stanow i „drogę do zguby". Tołstoj 
pisze „T ru d "  —  p ię tnow a ł zawsze u- 
cisk rasow y narodów  kolonialnych 
stale dowodził, że is tn ie je  równość h 
rodów  bez względu na ko lo r skóry-

U S A  p r z e c i w n e  r o z w o j o w i  
s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  

W . B r y t a n i i  z  Z S R R
LO N D Y N , 11. 9. (PAP). Jak donosi 

z W aszyngtonu korespondent „D a ily  
Telegraph“ , am erykańskie ko ła  p o li
tyczne „z  zainteresowaniem “  obser
w u ją  odbywające się rokow ania  han
dlowe m iędzy W ie lką B ry tan ią  a 
ZSRR.

A m eryka  —  pisze korespondent — 
ma w  zanadrzu w ie le  środków, m o
gących przeszkodzić rozw o jo w i han- 
d la  A n g lii ze Wschodem. P lan 
M arshalla  zaw iera dostateczną ilość 
k lauzu l, k tó re  mogą upoważnić adm i
n is tra to ra  p lanu m arshallowskiego 
H offm ana do w strzym an ia  pomocy 
d li i A n g lii. Korespondent przypom i
na, że H o ffm an  zamierza ponadto 
opracować lis tę  a rtyku łów , k tó rych  
państwa m arshallowsfcie nie m ają 
p raw a  eksportować.

E K S P A N S JA  A M E R Y K A Ń S K A  
N IE P O K O I A N G L IE

LO N D Y N , 11. 9. (PAP). Tygodnik 
„C ity  O bserver“  w yraża obawę w  
zw iązku z p lanam i A m eryk i, dążący
mi. do w yparc ia  A n g lii ze s tre fy  je j 
w p ływ ó w . Niebezpieczeństwo kon ku 
re n c ji am erykańskie j jest w ie lk ie  — 
podkreśla tygo dn ik  —  gdyż f irm y  a- 
m erykańskie  opanowują handel w  
tych  rejonach, k tó re  n iepodzielnie 
na leżały kiedyś do A n g lii.

DEW EY —
K A N D Y D A T E M  TRUSTÓ W

N O W Y  JO RK, 11. 9. (PAP). Z  an
k ie ty  przeprowadzonej przez miesięcz 
n lk  „E d ito r  and P ub lishe r“  w yn ika , 
że re p ub lika ńsk i kandydat na prezy
denta Dewey, popierany jest przez

większość w ie lk ich  dzienników  cic '  
rykańskich , zna jdu jących się pod 
tro lą  w ie lk ich  koncernów  stalowy®" 
i  na ftow ych. A nk ie ta  wykazała. 
Dewey popierany jest przez 69 P1 
dzienników  tego rodzaju.

NIEPEW NO ŚĆ JU TR A
W  GOSPODARCE USA

N O W Y JO RK, 11. 9. (PAP). 
pewność co do u trzym an ia  się cen P 
duk tów  ro ln iczych na obecnym PjT 
złomie, stwarza głębokie zaniep®* 
jen ie  zarówno w  kołach gosooo 
czyoh, ja k  i  po litycznych StaIłU 
Zjednoczonych.

Większość ekonom istów ameryka 
skich uważa, że zniżka cen ro ln ic * ! ^  
jest kw estią  przesądzaną. Kola 
zdają sobie sprawę, że spadek . x 
a rty k u łó w  ro lnych  w yw o ła  rów iń 
zniżkę cen a rty k u łó w  przemy8" ^  
wych. To z ko le i m ogłoby doPro^ ‘ j 
dzić do zam knięcia szeregu fabryk 
do wzrostu bezrobocia.
H IS T E R IA  A N T Y K O M U N lS T Y C Z > A

N O W Y JO RK, 11. 9. (PAP). 
c ja  „C anad ian Press“  donosi, i® a'a~ 
rykańsk ie  w ładze im ig racy jne  
w ró c iły  w  dn iu  9 bm. z granicy 
4 kanady jsk ich  działaczy z v ;ą7‘ / t r 
w ych, k tó rz y  udaw a li się do Si«11 
Zjednoczonych na konferencję ci 
rykańsko -kanady jsk ićh  z w ią z k ó w z»'

j f f twodowych. Agencja podkreśla, ze J 
to d rug i 'wypadek w  ciągu 
tygodnia zawracania z drogi ń1 
am erykańskie w ładze im igracyjne 
legatów kanadyjskich .

P r a c a  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o ^ 9
w a ż n y m  instrum entem  w y c h o w a n ia  

s o c j a l i s t y c z n e  g
D

'-JL-
z  i  e ńr u g

W  drug im  d n iu  obrad kon fe renc ji 
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow e j K C Z Z  przed
s taw ic ie le  W ydzia łu  K u ltu ra ln o  -  O- 
św iatowego z re fe ro w a li zagadnienia 
szkoleniowe, udzia ł ruchu  zawodowe
go w  m iesiącu p rzy ja źn i polsko _ ra 
dzieckie j, sprawę korzystan ia  przez 
zw iązkow ców  z u lgow ych  b ile tó w  do 
k in  oraz zadania i  pracę zw iązkow ych 
dom ów k u ltu ry . Po re fera tach odby
ła  się obszerna dyskusja. Na zakoń
czenie obrad p rzy ję to  rezolucję, pre
cyzującą na jb liższe zadania w  dziedci 
n ie  k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej, stojące 
przed ru-chem zawodowym .

Wierzymy w możliwość współpracy 
z N iem cam i  d e m o k ra ty c z n y m i

k t ó r e  w y r z e k n ą  s i ę  r e w i z j o n i z m u
W ystąp ien ie  delegata polskiego n a  kongresie w  B erlin ie

B E R L IN , 11. 9. (PAP). W  ram ach 
uroczystości k u  czci b. o f ia r  faszyz
mu, rozpoczął się w  sobotę w  B e r li
nie m iędzynarodow y kongres uczest
n ik ó w  ruchu  oporu. P rzy w ype łn iane j 
po brzeg i sa li obrad zasiedli w  p re
zyd ium  przedstaw icie le de legacji: po i 
sk ie j, radzieck ie j, czechosłowackiej, 
greckie j, duńsk ie j, no rw eskie j, f ra n 
cuskiej, ’ jugos łow iańskie j, w ęg ie r
sk ie j, h iszpańskie j, aus triack ie j i  n ie 
m ieckie j ze wszystk ich stref.

Obszerny re fe ra t w yg ło s ił p ro f. d r  
M eyer, k tó ry  —  po poddan iu g ru n 
tow nej analiz ie  e lem entów faszyz
m u —  wskazał, że w a lk a  z w sze lk i
m i prze jaw am i i  fo rm am i tego ustro 
ju , m usi być prowadzona aż do zwy. 
cięstwa.
. P o w ita n y  b u rz liw y m i oklaskam i 

przem ów ił w  im ie n iu  de legacji po l
sk ie j poseł Jan Izydorczyk. Zobrazo
wawszy dotychczasowe w y n ik i odbu
dow y k ra ju  i  wskazawszy na w ie lk ie

W C Z W A R T Ą  R O C Z N IC Ę  Ż O Ł N IE R S K IE J  Ś M IE R C I 
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KAROLA LESIŃSKIEGO

P O R U C Z N IK A  W .P . Z -C Y  S Z E F A  P O L .-W Y C H . I  K O Ś C IU S Z K O W S K IE J  
D Y W IZ J I. U C Z E S T N IK A  O B R O N Y  W A R S Z A W Y  Z  R. 1939, U C Z E S T N IK A  

B IT W Y  PO D  L E N IN O , K A W A L E R A  K E Z Y Z A  W A L E C Z N Y C H

k tó ry  polepi dn ia  12.IX .  1944 w  bo ju  o Pragę, odbędzie się w  K ap lic }  
cm entarza W ojskowego na Pow ązkach w  n iedzie lę  dn ia  12. IX .  194! 

o godzinie 11,30 m sza żałobna.
Po nabożeństwie poświęcenie pom nika na cm entarzu w o jskow ym  

K olegów  i  Tow arzyszy  bron i zaprasza
2850 K  R O D Z IN A  I  P R Z Y J A C IE L ®

osiągnięcia na Z iem iach Odzyska
nych, poseł Izydo rczyk pow iedzia ł: 
„Społeczeństwo polskie obserw uje z 
baczną uwagą rozw ó j w ypadków  w  
Zachodnich Niemczech, w idząc w  p ró  
bach u tw orzen ia  tam  odrębnego pań
stwa, chęć odrodzenia n iem ieckiego 
im peria lizm u . Zasady naszej p o lity k i 
op iera ją  się na uk ładach w  Ja łc ie  i  
Poczdamie oraz na postanowieniach 
K o n fe ren c ji W arszawskiej.

W ierzym y —  pow iedzia ł m ówca — 
że z N iem cam i dem okra tycznym i i  po 
ko łow ym i, k tó re  porzucą hasła re w i
zjonistyczne, będziemy m og li w spó ł
pracować d la  dobra naszych na ro 
dów “ ., Poseł Izydo rczyk w y ra z ił na 
dzieję, że dem okratom  n iem ieckim  
uda się znaleźć w spó lny język  z de
m okrac ją  polską.

W  gmachu O pery państwowej w  
B e rlin ie  3 tysiące delegatów zak ła 
dów  przem ysłow ych uczciło b o jo w n i
k ó w  poległych w  walce z h itle ry z 
mem. Spośród delegatów zagranicz
nych, p rzyby łych  na Kongres ku  czci 
o f ia r  faszyzmu, przem aw ia ł jako przed 
staw ic ie l P o lsk i poseł M otyka,

e § o 
o b r a d  K C  Z  Z

„W obec w zrasta jące j awangard3'*®] 
ro l i  k lasy  robotn icze j — głosi 
c ja  — w  w a lce  o dalszy rozwój 
k ra c ji ludow e j —  o socjalizm . P1'“ . 
k u ltu ra ln o  _ ośw iatowa z w ią z k i  
wodow ych m usi stać się ważny*11 _ _  
strum entem  socjalistycznego v.r>'c' 
waniia k lasy robo tn icze j“ .

Rezolucja stw ierdza dale j, że £ s;a| 
ży wzm ocnić tem po rea liza c ji uch^ 
czerwcowego plenum. K C ZZ-

Konieczne je s t rów n ież  szczegół0"  t  
opracowanie p lanów  pracy św ietl1̂  
szerokim  uw zględnieniem  eałokon® ^  
zagadnień po lityczno  -  ośw iato«^ 
rozw in ięc ie  propagandy w o k ó ł  w * P . .  
z-awodnictwa p ra cy  oraz kszta łć^1 _
a k ty w u  Z w ią zku  Z a w o d o w e g o pl'3"
cew n ików  R o lnych w  m ajątkach P g 
s tw ow ych p rzy  czynnej pomocy z'v“  
ków  przem ysłow ych. , , ,

O sta tn i p u n k t re zo lu c ji stv.".crd̂ .0 
niedostateczny udz ia ł zw iązków  zS' 
dowych w  a k c ji zwalczania 
tyzm u i  postanaw ia akcję tę 
naczelnym  zadaniem pracy ssk°!e' 
w e j zw iązków  zawodowych.

P o l s k ą  d e l e g a c i  
na Kongres Tow arzystw ®  

P rzy ja c ió ł O N Z  £
Na m ający się odbyć w  dn j0- 

13 —  19 wrześna b r. w  Genew“ ® ^  
roczny Kongres Federacji Światów 
T ow arzystw  P rzy ja c ió ł O rg a n ip  
Narodów  Zjednoczonych w y jectr _  
w  d n iu  10 bm. delegacja P e ls k ^ ^  
Tow arzystw a P rzy ja c ió ł ONZ ? P0, 
łem  Juszkiew iczem  na czele.

P IĄ T A  R O C Z N IC A  
rozpoczęcia  w a lk  

w e W łoszech
R Z Y M , 11.9. (PAP). M asy .p ra c u j*  

Rzym u uczciły  8 wrześna 5-tą rcC';L 
cę zapoczątkowania w a lk  narodu w 
skiego z
m asowym  w iecu, k tó ry  odbył

po i

n iem ie ck im i okupantam - ^  
... i w iecu, k tó ry  odbył \ ^ ¡o 

oko licy  b ram y San Paolo — J.c - ni 
z na jw ażnie jszych ośrodków w a lk : p t 
ziem nej lu du  rzym skiego — W***”  
udzia ł 10 tysięcy osób.
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FASZYSTOM WOLNO URZĄDZAĆ DEMONSTRACJE
Ciężka i przytłaczająca swą masyw 

®Osoią Brama Brandenburska przebi- 
a jest  u wierzchu radzieckim pocis

kiem artyleryjskim na wylot. Nad bra 
powiewa czerwony sztandar ra

dziecki. Ostatnim budynkiem przed 
0ramą jest gmach Reichstagu spalone 
®° przez hitlerowców w roku 1933, 
na którym sierżanci Jegorow i Kanta 
r’a zatknęli 30 kwietnia 1945 r. sztan- 
dar zwycięstwa. Przed Reichstagiem 
Przy ulicy wiodącej do Bramy Bran
denburskiej stoi monumentalny pom- 
nik żołnierzy radzieckich, poległych 
^  Walce z faszyzmem niemieckim o 
Wolność narodów. Olbrzymi napis u- 
^ieszczony na Bramie Brandenbur- 
skiej głosi, że tu kończy się sektor bry 
tyjski i zaczyna się sektor radziecki.

Ten właśnie teren przylegający do 
tyaray Brandenburskiej po stronie sek 
*°ra brytyjskiego, miejsce, na którym 
hitlerowcy dopuścili się swej pierw- 
S2ej zbrodni i  które stało się widownią 
Ostatniego aktu ich klęski wojennej, 
°h>rali faszyści niemieccy dla zorgani- 
2°War,ia, przy poparciu brytyjskich 
"dadz okupacyjnych — największej 
Sl:vej dotychczasowej prowokacji.

9 września br. odbyła się tu pod o- 
Sl°ną policji zachodniej demonstracja, 
Organizowana przez schumacherow- 
sk:ch soojal-demokratów, Unię Chrze 
^ijańsko - Demokratyczną i partię li
beralną. Prym w  zorganizowaniu tej 
demonstracji wiedli socjal - demokra
tyczni neo-hitlerowcy, którym prze
rodz i osławiony szowinistra i  wróg 
Wszystkiego co polskie — Neumann. 
^  czasie demonstracji oficjalni przed 
stawiciele' zarządu miejskiego nawoly 
ra i i do walki z radzieckimi władzami 
okupacyjnymi i  głosili konieczność 
ro jny  ze Związkiem Radziecldm, 

Rozzuchwaleni faszyści, wśród któ- 
tych było wielu członków tzw, czar
u j  gwardii, zorganizowanej i uzbro
jonej przez okupantów zachodnich, 
Pewni bezkarności i  wysokiej protek
cji wdarli się do sektora radzieckiego 
1 strzelali do policjantów pełniących 
sbaż fej dzielnicy. .

Niesłychana prowokacja faszystów1 
niemieckich, której władze brytyjskie 
nie zapobiegły, a którą radio angiel
skie i  „głos Ameryki“ obecnie uspra
wiedliwia — jest dalszym ciągiem pro 
radzpnej od dłuższego czasu kampa
nii, zmierzającej do rozbicia jednolite 
9o zarządu miasta Berlina i  do utwo
rzenia odrębnego magistratu „zachod
niego“ . Akcja ta jest częścią ogólnej 
akcji imperialistów amerykańskich i 
ich niemieckiej ekspozytury, której ce 
•em jest odbudowa pruskiej agresyw
ności w  Niemczech zachodnich.

Trzy dni pfzed demonstracją nacjo 
naliści niemieccy zorganizowali pod 
kierownictwem; oficerów amerykań
skich (m. inn. pik. Glazera —1 naczel
nika oddziału politycznego komendan 
tury amerykańskiej) burdy w gmachu 
rady miejskiej, które stały się pretek
stem do utworzenia samozwańczej i 
kadłubowej rady „zachodniej" obej
mującej wyłącznie elementy reakcyj
ne.

Prowokacje berlińskie zostały ob
myślone i  zorganizowane z całkowitą 
premedytacją. Zaaranżowano je w  o- 
kresie trwających jeszcze rozmów mię 
dzy gubernatorami wojskowymi ,— z 
wyraźnym celem utrudnienia a może 
nawet zerwania tych rozmów. N a
cjonaliści niemieccy, hołdując naukom 
Goebbelsa, od dawna robią wszystko, 
by uniemożliwić porozumienie mo
carstw. Od chwili, gdy zaczęły się roz 
mowy w Moskwie, a później w  Berli
nie, wystąpienia nacjonalistów nie
mieckich przeciwko porozumieniu mo 
carstw przybrały gwałtownie na sile. 
A  że prasa niemiecka jest kontrolowa

na przez władze okupacyjne — nie 
trudno zrozumieć, kto inspiruje tę kam 
panię prowadzoną z iście teutońską 
furią, W  ostatnim okresie zachodnie 
władze okupacyjne wzmogły jeszcze 
bardziej poparcie udzielane nacjonali 
storn niemieckim i wydarzenia w Ber
linie są właśnie wynikiem tęgo wzmo 
żonego poparcia.

Mocarstwa zachodnie nie pierwszy 
raz demonstrują światu, że słowa ich 
o pragnieniu osiągnięcia porozumienia 
sprzeczne są z faktami. Zaczęło się 
od tego, że mimo trwających rozmów 
w Moskwie, państwa zachodnie nie 
zaprzestały montowania odrębnego

państwa niemieckiego. Później przy
szły słynne wojownicze zapowiedzi 
Clay‘a. Dalszym krokiem było zwoła
nie kadłubowej „konstytuanty" w 
Bonn, którą przekształcono w arenę 
propagandy rewizjonistycznej. W  kil 
ka dni później odbyła się demonstra
cja faszystowska pod Bramą Bran
denburską.

Czyż potrzeba innych jeszcze dowo 
dów, że to, co w Waszyngtonie i Lon 
dynie nazywają „dobrą wolą" nie ma 
nic wspólnego ze zwykłym ludzkim 
rozumieniem tego słowa?

J. Kowalewski

Ś W I Ę T O
R A D Z IE C K IC H  C ZO ŁG IS TÓ W

W ojska pancerne Czerwonej A rm ii 
odegrały w yb itną  ro lę  w  rozgrom ie
n iu  faszystowskich N iem ięc i  im pe
ria lis tyczne j Japonii. Oceniając w ie l
k ie  znaczenie w o jsk  pancernych i  ich 
w yb itne  zasługi wojenne oraz zasłu
gi p racow n ików  przem ysłu m otoryza
cyjnego rząd radzieck i u s ta lił w  r. 
1946 coroczny „D zień czołgistów“  ob
chodzony w  drugą niedzielę września 
na cześć tego przodującego oddziału 
radzieckich s ił zbro jnych.

W czerwcu 1915 r . na jednej z fa 
b ry k  rosy jsk ich  w ypróbow ano model 
bojowego samochodu gąsisnnicowego. 
B y ł to p ro to typ  późniejszego czołgu. 
A le  arm ia carska nie mogła w yko -

O  p a p ie rk a c h , z e s z y ta c h  k © a tr© lm y c h
a r t o t e k a e h

Sprawozdawczość—dziedzina „siie stafważitlej§55as
Pokó j sekretarza warszawskie j 

dz ie ln icy p a rty jn e j. Pokó j, ja k  pokó j: 
b iu rko  i  k ilk a  prostych krzeseł. Na 
lewo od b iu rka  tab lica. O n ią  w łaś
nie chodzi. Podzielona rów no  czerwo 
ną i  n iebieską k ra tą , św ieci czystym  
kartonem . T y tu ł w yrysow any starań 
nie czarnym  tuszem: —  „K O N T R O 
L A  Z E B R A Ń  D Z IE L N IC Y  Sr ó d m ie  
SCIE“

W  kra tkach  ru b ry k i:
1) dzień zebrania, 2) stan członków, 

3) liczba obecnych, 4) obsługa.
A  w ięc ew idencja pracy dzieln icy. 

Chcie libyśm y się dowiedzieć, co tu, 
na śródmieściu działo się w  sierpniu? 
N iestety puste k ra ty  n ic  nam  pow ie
dzieć n ie  mogą. Przepraszam. Jest. 
Zna leź liśm y jedno odnotowane zeb
ran ie . Jest ilość członków  —  38, w  ru  
bryce obsługa — zakreślony krzyżyk.
— N ik t  zebrania nie obsłużył.

Jeden z instruktorów śródmieścia
uspraw ied liw ia  zaniedbaną tab licę:
— „T en  w ykres  przecież nas nie o- 
skarża, on n ie  je s t wcale odbiciem  
życia dzie ln icy, to  ty lk o  form alność“ .

Ten stosunek do ew idenc ji, do do
kum en tac ji życia pa rty jnego  spotyka 
m y  na każdym  k roku , zarówno w  te 
renow ych kom órkach p a rty jn ych  ja k  
i: .-¡w- jn ie jsk jchv -ęzy, w o jew ódzkich  kp- 
m łte taęh J'eżeli ju ż  zna jdu je  się upąr 
ty  obrońca dokum entacji, posądzają 
go z reg u ły  o zbytn ią  fo rm alis tykę, 
ba, naw et o b iu rokrac ję .

W ynalazłam  w łaśn ie  takiego w ie r
nego szerm ierza, można zaryzykować 
„ro m a n ty k a “  sprawozdawczości. Jest 
n im  tow . M ajew sk i, zastępca k ie ro w 
n ika  w yd z ia łu  organizacyjnego K orn i 
te tu  W arszawskiego PPR-u. Z  n im  to 
urządzam y lo tn ą  inspekcję dzie ln icy 
śródmieście pod hasłem  „na  trop ie  
sprawozdawczości“ .

Podróż pouczająca i  m am  odwagę 
powiedzieć —  ciekawa. A  w ięc zaczy 
namy...

A  ZE S ZY T K O N TR O LN Y ?
Do poko ju  prow adzi tab lica z nap i

sem „kasa“ . P rzy stole kas je r tow. 
C za jkow ski inkasu je  sk ła dk i p a r ty j
ne. W łaśnie przyszła pierwsza in te re  
santka. towarzyszka z ko ła  M in . Zdro  
w ia. U k łada  na stole systematycznie 
i  z w idocznym  zadowoleniem  tysiące, 
pięćsetki, dw udziestk i. K as je r p rz y j
m u je  gotówkę. C iekaw i jesteśmy, czy 
zażąda zeszytu kontro lnego? A le  ja 
koś nie możem y się doczekać. Pod 
w p ływ e m  naszego pyta jącego spoj
rzen ia nagabuje ju ż  o w yka z  następ

nego interesanta, skarbn ika  ko ła  p rzy  
D ru k a rn i C zy te ln ika “ . Tow. z D ru 
k a rn i wzrusza ram ionam i. Zeszyt zo
s taw ił p rzy  pracy, bo i  po co. Prze
cież sk ła d k i płacą, po cóż w ięc fo rm a l 
ncści i  papierk i?  Pod ty m  względem 
zgadzają się na ogół zarówno płacący 
sk ładki, ja k  i  kasjer. Czy słusznie?

Przeglądam y szary, po targany ze
szyt jednego z k ó ł p a rty jn y c h  dz ie ln i 
cy. L is ta  składek. N iew p raw nym  p i
smem — d ług i szereg nazwisk. P rzy 
jednym  z nazw isk pozioma kreska 
przebiega przez ostatnie miesiące. Sy 
gnał, znak, że tow. X  nie p łaci za o- 
statń ie mihsiąee składek. T y le  zeszyt.

A  w ięc teraz można i należy zainte 
resować się losem tow . X . I  cóż się 
okazuje: otóż tenże tow . X  nie p rzy 
chodzi ju ż  na koła, nie abonuje p ra 
sy, n ie  pokazuje, się na zebraniach. 
A la rm u je  nas o ty m  sza ra , w ykreś lna  
w  zeszycie składek pa rty jnych .

M ó w i nam  także o tym , że c y fry  1 
ru b ry k i to  n ie  ty lk o  form alność, lecz 
m ateria ł, k tó ry  poddany analizie jest 
d la  każdego z nas pods'aw ą do kon
t ro l i  naszej codziennej konkre tne j 
pracy p a rty jn e j.

LEPSZE JEST W R O G IEM  DOBREGO
Nie tylłęo .piądpciągnjęoi^-ąlarmpją,-» 

podejrzane byw a ją  isżaśfeM %śkże 'suk' 
cesy, ■ • v ,.v •. .. „ . i# 1

Sukcesy „na  p iśm ie“  odnosi org. 
p a rty jn ą  CPHE Przeglądam y zeszyt 
składek. Zapłacone w  100 proc, Prasa 
p a rty jn a  rów nież na „102“ ... Podej
rzanie dobrze, szczególnie, że ko ło  nie 
należy , do na jaktyw n ie jszych . Zawez
w any sekretarz od słowa do słowa 
„w yg ad a ł“  się. S k ładk i po prostu  strą  
ca się towarzyszom  z lis ty  płacy.

Tow. M a jew sk i załam uje ręce: „T o  
po co ja  w yk łada łem  zasady pracy or 
gam zacyjnej w  szkole w o jew ód zk ie j“ . 
Ćo w ięcej, sekre tarz ko ła  CPHE jest 
słuchaczem tejże szkoły. T ym  gorzej.

Dobrze choć, że uważna analiza 
sprawozdania, zeszytu pozw o liła  ten 
„uproszczony system“  ściągania skła 
dek u jaw n ić . Sekretarz o trzym a ł pstrą 
(tymczasem ustną) naganę. B łąd się 
nie pow tórzy.

D W A  R A Z Y  D W A  JEST...
P rzeglądam y zeszyty ze spisem 

członków (tzw. w zó r N r  2) dwóch o r
ganizacji p a rty jn ych : CPHE i  Spół
dz ie ln i „D ozór -  M ien ie “ , k tó rych  se 
k re ta rzy  zastajem y w  w ydzia le  pe r
sonalnym  śródmieścia. M a te ria ł św iet 
r.y, ale do szarady lu b  do ła m ig łów 

k i. O rozw iązanie zaś p ros im y tow. 
W irkow ksiego, k ie r. wydz. personal
nego śródmieścia.

A  w ięc: jeże li na liśc ie ka rto te k i 
dzie ln icow ej (te j, k tó ra  za jm uje  potęż 
ną szufladę b iu rka  w  wydz. perscnal 
nym ) fig u ru je  129 p a rty jn ia k ó w  spół 
dz ie ln i „D ozór-M ien ie “ , na d ru g ie j 
liśc ie  97, a w  zeszycie ko ła  89. I lu  
jest w łaśc iw ie  w  spó łdz ie ln i peperow 
oów?

L u b  dla odm iany. Jeżeli w  CPHE 
by ło  w  lipcu  90 p a rty jn ia kó w , ubyło  
(przeniosło się) 5, a w  s ie rpn iu  nadal 
f ig u ru je  90 —  ja k ie  dz ia łan ia  m ate
m atyczne należałoby tu  zastosować, 
aby zbilansować te cy fry?

A  przecież w ydaw a łoby  się jasne, 
że bez w łaśc iw ie  i  ściśle prowadzonej 
ew idenc ji ( konkre tn ie  zeszyt ze spi 
sem członków) najlepszy, na jbardz ie j 
doświadczony towarzysz n ie  jest w  
stanie prowadzić pracy, k tó rą  nazywa 
m y i  to słusznie —  p o lity k ą  personal 
ną. P rzyk ła dó w  —  i  to pod dostat
k iem  — znów nam dostarcza wczora j 
sza inspekcja.

L isow sk i M ich a ł zgłasza się o prze 
niesienie na ko ło  terenowe śródmieś
cia. Gd ro k u  1945 jest członkiem  Par 
t i i .  Po b łyskaw iczn ie  dokonanym  
s ^ w d z e p js j (tg  p ro
wadzi regu larn i} ew idencję i  zeszyt 

**k#«d8k)bskazu ślę, źa» w y ż e j w ym ię  
nSony przez ro k  n ie  z ja w ia ł się na ze 
bramiach, n ie .'p łac ił' składek, Tow. L i 
sowski, jeże li n ie  u sp ra w ie d liw i roku  
przerw y, de p a r t i i p rz y ję ty  n ie  bę
dzie, a is tn ien ie  ew idenc ji u m o ż liw iło  
organ izacji p a rty jn e j upew nienie le k  
ceważącego stosunku do p racy p a r ty j 
nej i  jego podstawowego ogn iw a — 
kom órk i. N a tu ra ln ie  ty łk a  dz ięk i sy
stematycznie prowadzonej ew idencji. 
W przeciw nym  bow iem  razie...

S aw ick i A leksander został usun ię ty 
z ko ła  20-tego terenowego śródmieś
cia za łam anie dyscyp liny . . F a k t ten 
w  ew ide nc ji p a rty jn e j n ie  został za
znaczony. Tenże sam. ob. S aw ick i o- 
trzym a ł prace w  fabryce żarówek L-3, 
w s tąp ił do ko ła  pa rty jnego  i  ciesząc 
się jako  peperowiec zaufaniem , deko 
na ł nadużyć, za co w  ep ilcgu tejże 
h is to r ii został osadzony w  w ięzien iu .

T ak ie  w yp ad k i zdarzają Się n ierząd 
ko, a można by  ich jeże li nie zubełme 
un iknąć, to zm niejszyć do m in im um  
przy odrob in ie  m niejsze j pogardy dla 
tego co nazyw am y „babran iem  s}ę 
w  papierkach“ .

A  w ięc k to  jes t w in ien . N ie  ulega

i kw estii, że b ra k  zrozum ienia dla spra 
! wozilawczcści cha rakte ryzu je  wszyst 
i k io  ogniwa naszej organ izacji, że nie 
j tłum aczy się zarówno aktyw is tom , 
i ja k  i  członkom  P a r t ii konieczności i  
i potrzeby dokum entacji. Co w ięcej, 
! nie wskazuje się i  nie akcentu je  po- 
j ży tku  i  u ła tw ien ia , ja k im  jes t sprawo 
i zdawczość w  codziennej pracy dz ie l
n icy. .

D L A  KOGO SĄ P ISANE?
Na pew nym  piętrze, w  sekre ta ria 

cie leżą sobie spokojn ie i rów no ułożo 
ne teczki. N iestety za spokojnie. N ik t 
b tw ie m  teczkami, a w ięc sprawozda
n iam i z życia danego odcinka, a w ięc 
obrazem życia danej kom ó rk i p a r ly j 
nej nie in te resu je się. A  z obrazu te 
go, m nie j czy w k c e j zr-*czne"0  można 
by się w ;ele dowiedzieć. Ten obraz 
pracy, sprawozdanie . kom órki., pozwo
l i łb y  in s tru k to ro w i, przeciążonemu za 
zwyczaj pracą zorientować się w  dzia 
ła lności podległych mu k ó ł i  ośrod
ków. N a tu ra ln ie  w  w ypadku, gdyby 
je dokładnie czytał. A  przegląda je 
n iestety ty lk o  sekretarka i to nie każ 
da.

In s tru k to rz y  często w ysuw a ją  za
strzeżenia, co do w artośc i i poziomu 
typb sprawozdań. ,1 to n ie  bez rac ji. 
N ie można się jednak dz iw ić, że p ro tp  
kó lan t ko ła  .. partyjnego,, k tó ry  .. n ie  
zna jdu je  odpowiedzi Ińb dńrem ńie 
czeka na oddźw ięk dz ie ln icy w  odpo
w iedzi na zagadnienia, poruszone w  
sprawozdaniu — rezygnuje, n ie  prze 
syia regu la rn ie  p ro tokó łów , lu b  redagu 
jo  je  niedbale. Szczególnie, że n ik t  m u 
w  tym  k ie ru n k u  nie da je  ani pouczeń 
an i wskazówek. T rudn o  w ięc m u się 
dz iw ić. D z iw ić  na leżałoby się ty lk o  
n iezrozum ieniu, z ja k im  dokum enta
cja  p a rty jn a  spotyka się nada l w  po
szczególnych ogniwach pa rty jnych .

A  przecież pierwsze k ro k i w  k ie ru n  
k u  uporządkow ania sprawozdawczoś
c i zostały ju ż  poczynione.

Is tn ie ją  ju ż  schem aty i  form ularze 
ew idencyjne, zeszyty sk ładek i  człon
ków , n o ta tn ik  dziesię tn ika i  ankie ty. 
Skorygowane wzory, podstawy doku 
m en tac ji kosztow ały w ie le  w y s iłk u  i  
p ien iędzy pa rty jnych . Pozostaje w laś 

i n ie  rea lizac ja . Ta zaś zależy od zro
zum ienia i  spopularyzowania tego za 
gadnienia, k tó re  nawet a k ty w n i i w y  
rob ien i organ izacyjn ie  towarzysze , o- 
k reś la ją  w  najlepszym  w ypadku  jatko 
„n ie  na jważnie jsze“ .

W . Skulska

rzystać pom ysłu kon s tru k to ra  ro s y j
skiego, nie było  bow iem  rozw iniętego 
przem ysłu m otoryzacyjnego.

Dopiero rea lizacja  sta linowskiego 
planu uprzem ysłow ienia k ra ju  s tw o
rzy ła  mocne podstawy dla  uzbro jen ia  
a rm ii w  nowoczesną technikę bo jową. 
Powstanie i  rozw ój w o jsk  pancernych 
w  ZSRR jest w ięc na jściś le j zw iązany 
z rozw ojem  przem. socjalistycznego.

G dy napadając na Zw iązek Ra
dziecki H it le r  rz u c ił na ten fro n t p ra 
w ie  14.000 czołgów, w ie lu  „p ro ro kó w " 
przepow iadało A rm ii Czerwonej „b ły 
skaw iczną“  klęskę. Zapatrzeni w  
tr iu m fa ln y  pochód w o jsk  h it le ro w 
skich na Zachodzie oczekiw a li tego 
samego na fronc ie  wschodnim .

M im o przew agi N iem ców pod wzglę 
dem ilośc i czołgów d sam olotów — 
radzieckie w o jska pancerne, w spół
dz ia ła jąc z in n y m i rodzajam i bro
n i, zadawały w rogow i skuteczne 
ciosy i  niepowetowane s tra ty . Przed 
narodem radzieckim  i  jego arm ią 
Generalissimus S ta lin  postaw ił g i
gantyczne zadanie: uzyskanie popra
w y  w  sytuacji w o jsk  radzieckich 
przez likw id a c ję  przewagi ilościowej 
n iem ieck ich , w o jsk pancernych.

W alka o w ykonanie tego zadanii 
toczyła się dwutorowo. Z jednej s*r 
ny w o jska  radzieckie przeszły do a F  
tyw n e j obrony przeciwczołgowej n 
szcząc masowo -technikę wroga. Z  d-^, 
g ie j s trony  przemysł radziecki p r /p . 
szedł do m asowej p ro du kc ji czołgowa 
W r. 1943 przewaga czołgów niem i™  
k ich  została zlikw idowana.

W  ostatn ich trzech lalach , w o jn y  
przem ysł radzieck i produkow a ł prze
cię tn ie ponad 30.000 czołgów i aut 
pancernych rocznie. Pod koniec w o j
n y  stan ilośc iow y czołgów przewyż
szał 15 razy stan przedwojenny.

B roń w yku ta  przez o fia rny  tru d  
rob o tn ików  przem ysłu m otoryzacyj
nego p rzy  poparciu  m ateria lnym  na j 
szerszych mas została wykorzystana 
w  różnorodnych operacjach w ie lk ich  
jednostek pancernych. Do h is to rii
przeszedł g igantyczny m anewr wojsk 
pancernych w  b itw ie  stalingradz.kie '.

Zw ycięskie  b o je ; czołgistów radz’ee 
k ich  znaczą drogi do W arszawy, B er
lina  i  Pragi. A  w  4 miesiące po roz
grom ien iu  faszyzmu w  Europie, sła
wa radzieckich w o jsk  pancernych
rozbrzm iew a znad brzegów Oceanu 
Spokojnego.

W uznan iu zasług w  obronie Ojczy
zny, 1.120 czołgistów nosi zaszczytne 
m iano Bohatera Z w iązku  Radziec
kiego. Ponad 9.000 pracow n ików  prze 
m ysłu  m otoryzacyjnego i  250.000 czół 
g istów  zostało odznaczonych ordera
m i i  medalam i.

W „D n iu  Czołgistów“  narody ra 
dzieckie oddają ho łd  bohaterstwu 
wojsk pancernych i  w szystk im  tym , 
k tó rzy  p rzyczyn ili się do wzm ocnienia 
potęgi pancernej Czerwonej A rm ii.

W w ie lu  m iastaćh Europy, wyzw o
lonych spod ja rzm a h itlerowskiego, 
w  w ie lu  m iastach i  m iasteczkach Pol 
sk i, można często spotkać pom n ik i 
w ystaw ione ku  chwale czołgistów ra  
dzieckich, k tó rzy  b y li p ie rw szym i 
zw iastunam i nadejścia A rm ii —  W y- 
zw o lic ie lk i!

T A D E U S Z  D A N IS Z E W S K I

NiEISTIASZONY BIJOWIIK REWOLUCJI
W 43  ROCZNI CĘ STRACEBI A H A B C I R A  KASPRZAKA

\  Jk/TAR CIN  K A S P R Z A K  —  to  jedna
z na jp iękn ie jszych  postaci w  dzie 

l ach ruch u  robotniczego w  Polsce, to 
Uosobienie ofia rności i  h a rtu  re w o lu 
cyjnego. Życ ie  jego to tw a rd y  żyw ot 
ńf-oletartusza -  rew o luc jon is ty , k tó ry

°*łdal siebie bez rę .r ty  ukochanej spra 
•v e Socjalizm u.

U rodz ił się w  1860 r. we wsi Czoło
wą, w  Poznańskiem, ja ko  syn biedne- 
*5® W yrobnika w iejskiego. Jego lata 
Młodzieńcze przypadają na okres o- 
sb'ych prześladowań polskości w  za- 
ty»ze p rusk im , na okres s łynnych bis- 
M arokcwskich ustaw przeciw  socja li- 
stotn, W tych w arunkach  kszta łtow a ł 

św iatopogląd m łodego M arcina.

Bieda i  nędza, poczucie doznanych 
k rz y w d  budzą w  n im  ducha buntu. 
Wcześnie do jrzew a w  n im  św iado
mość, że m ie jsce jego jest w  szeregach 
bo jo w n ików  Socjalizm u.

Już w  styczniu 1887 r. zostaje K as
przak skazany przez sąd poznański na 
dwa la ta  w ięzien ia  za przewożenie 
pilsm socja listycznych poprzez kordon 
dzielący państwo kaisera od państwa 
cara. A le  n iebawem  ucieka on z p ru 
skiego w ięz ien ia  do W arszawy, gdzie 
sta je  się jednym  z założycie li, p rzy 
wódców i  ag ita to rów  tzw . I I  P ro le ta 
ria tu .

K asp rzak nawiiązuje do szczytnych 
tra d y c ji „W ie lk ieg o  P ro le ta ria tu “  L u 
d w ika  W aryńskiego, do jego ideolo
g ii bezkom prom isowej w a lk i klaso
w e j i  in te rnac jona lizm u. P ierw szy ob
chód św ięta m ajowego w  Polsce w  r ,  
1890, k ie dy  to na wezwanie P a r t ii 10 
tysięcy rob o tn ików  porzuciło  pracę, 
zw iązany jest z im ien iem  M arcina Ka 
sprzaka.

U ję ty  przez żandarm ów w  r. 1893 
poznaje z ko le i lochy Cytadeli, gdzie 
przesiedzia ł oko ło dwóch i pół la t. Bę 
dąc w  szpita lu w ięziennym , przepiło
w u je  k ra tę  i udaje się na niem iecką 
stronę. N ie zaznaje jednak na długo 
swobody; wpada w  łapy p o lic ji p ru 
skie j i za pierwszą ucieczkę z w ięzie

n ia  poznańskiego m usi teraz odsie
dzieć swą ka rę  w  w iępiem u w ro c ła w 
skim .

Wyszedłszy z kaźmii p ru sk ie j, K a s 
przak pełen niezłom nej energii, p rz y 
stępuję znów do organ izow ania i  u - 
św isdam iań ia w  duchu socja listycz
nym  ro b o tn ikó w  poznąńskŁoli, W r. 
1901 zostaje przez n ich  w ysun ię ty  na 
kandydata socja l - demokratycznego 
przy w yborach do parlam entu niem iec 
kiego. Przez trz y  la ta  pozostaje jesz
cze na posterunku poznańskim , p ra 
cując to ja ko  sekretarz zw iązków  za
wodowych, ;to  znów ja k o  red ak to r od 
powiecjzialny jednego z pism  soc ja li
stycznych „G azety L u d o w e j“ .

Jego oblicze ideowe jest wyraźne: z 
całą siłą swego tem peram entu zw a l
cza on ciasny nac jona lizm  i  op o rtu 
nizm  przyw ódców  m ie jscow ej o rgan i
zacji FP3, b ro n i zasad rew o lucy jne j 
Masowości.

Nadchodzi ro k  1904, w o jną  rosy jsko 
japońska, p ierw sze grzm o ty  nadciąga 
jące j re w o lu c ji. Kasprzak, choć w y 
czerpany fizycznie —  w  ostatn im  sta
dium  suchot —  postanawia jechać tam  
gdzie d o jrza ły  ju ż  w a ru n k i do w a lk i 
bezpośredniej, gdzie słychać ju ż  su r
m y bojowe. Udaje się do W arszawy, 
by resztk i swych Sił oddać Socjal- 
D em ckrae ji K ró lestw a Polskiego i L i t

w y . zwanej w  skrócie SDKP i  L,
Duszą te j p a r t i i b y ł Fe liks  D z ierżyń

ski, mózgiem — Róża Luksem burg. 
S D K P iL  przeszła do h is to r ii ja ko  p a r
tia rew o lucy jnego  m arksizm u. M im o 
swych ciężkich błędów b y ła  ona w ów  
czas jedyną przedstaw icie lką samo
dzielnego, k lasow o - rew o lucy jnego  
n u r tu  ruchu  robotniczego, stojącego 
na gruncie  m iędzynarodow ej so lida r
ności robotn icze j —  w  przec iw ień
stw ie do re form istycznego i na c jo na li
stycznego k ie ru n ku , reprezentowane
go przez ówczesną PPS. To S D K P iL  
przeciw staw ia ła  się z całą bezwzględ
nością nac iskow i obcej id eo log ii na 
polską klasę robotniczą, to ona propa 
gowała n iezm ordow anie ideę wppólnej 
w a lk i z pro le ta ria tem  rosy jsk im  przey 
c iw  wspólnem u w rogow i —  cara tow i. 
W szeregi ta k ie j p a r ti i w s tąp ił M a r
cin Kasprzak.

B y ł to okres poprzedzający potężny 
w ybuch  re w o lu c ji 1605 roku, k tó ra  
p łom ieniem  swoim  obję ła  całą Rosję 
carsiką. Również w  K ró les tw ie  P o l
sk im  liczne sygnały św iadczyły o do j 
rzew an iu  decydujących w ypadków . I 
oto po ca łym  k ra ju  lo tem  b łyskaw icy 
rozlega się w ieść o bohaterskim  czy
nie Kasprzaka. *

Do nie lega lne j d ru k a rn i S D K P iL, 
mieszczącej się u szewca Paw laka

p rzy  u l. D w orsk ie j 6 na W oli, wpad ła 
27 k w ie tn ia  1904 r. efora żandarm ów 
i  p o lic ji. P s iarn ia  carska zastaje tow . 
Kasprzaka p rzy  sk ładan iu  odezw y 1- 
m a jow e j, k tó ra  głosiła:

„S am ow ladztw o ju ż  chw ie je  się na 
sw e j p rzegn iłe j podstaw ie. N iech 
lu d  roboczy, bez różn icy  narodow o
ści, połączy się do n iezm ordow anej 
w a lk i, a sam ow ladztwo carskie r u 
n ie  u stóp jego i  k lasa robotn icza 
o trzym a wolność po lityczną“ . 
Odezwa kończyła  się wezwaniem : 

„W o jn a  w o jn ie  - -  p rócz z  rządem  
carsk im !“ .

K asp rzak postanow ił b ron ić  swej 
w o lności —  zarówno ja k  i wolności 
d rug iego towarzysza w  d ru k a rn i — 
z b ron ią  w  ręku. S trza ł po strzale i 
czterech zb irów  carskich padło ugo
dzonych śm ierte ln ie, p ią ty  ciężko ra n 
ny. Lecz s iły  b y ły  n ie rów ne. P o jm a li 
go, sk rępow a li i odw ieź li do w ięzienia, 
b ijąc  po drodze w  n ie lu d z k i, sposób.

Już naza ju trz  po u jęc iu  Kasprzaka 
— 28 kw ie tn ia  — p o ja w iły  się na ro 
gach u lic  w ie lk ie  p la ka ty  z „postano
w ien iem  obow iązu jącym “ , w ydanym  
przez*generał - gubernatora warszaw 
skiego, k tó re  g roz iły  użyciem  s iły  w o j 
skowej w  w yp ad ku  ja k ich ko lw ie k  
zgromadzeń.

N ie ustraszyło to jednak p a r t i i re 

w o lucy jnego  p ro le ta ria tu . S D K P iL  
organ izu je  w  d n iu  1 m aja  na u l. M a r
sza łkow skie j k ilku tys ięczną demonstra 
cję, w  czasie k tó re j w yw iąza ła  się 
w a lka  z kozactwem . Ponadto d w u 
k ro tn ie  urządza uliczne m anifestacje 
w  obron ie Kasprzaka przed gmachem 
carskiego sądu wojennego na Now ym  
Swiecie. Podczas m an ifes tac ji w  A le 
jach U jazdow skich p rzec iw  pierwsze
m u sądow i w o jennem u nad Kasprza
k iem  (urządzonej przez organizację 
warszawską PPS, opanowaną w  w ię 
kszości przez ż y w io ły  lew icowe) — na 
czele dem onstrantów  kroczy ł nieza
pom niany S tefan Okrzeja.

W yrok  sądu wojennego, te j k ilk a 
k ro tn ie  odkładanej w  ciągu roku  k o 
m edii, op iew ał ka rę  śm ierci przez po
wieszenie. 8 września 1905 r. o św icie 
na stokach C ytade li w y ro k  został w y 
konany.

W ydana w  następnjnn roku , dla 
uczczenia parmęci M arc ina Kasprzaka 
broszura S D K P iL  tak  op isu je jego bo
haterską śmierć:

,-Kaźń półtoraroczna w  zabójczych 
kazamatach C ytade li dckcfnala swe
go. G dy sterany w a lką  bohater p ro 
le ta ria tu  polskiego dostał się naresz 
cie w  szpony krogułcze caratu —  
by ła  to ju ż  ru in a  ct!.> yrft-.a. Pierś 
zaklęsła od suchot — choroby p ro le 
tariuszy. W łosy zb ie la ły  przedweze 
snym  szronem cierpień i  nad ludz
k ich  w ys iłków . Postać niegdyś p ro 
sta i  s ilna ja k  dąb —  zgięta starczo. 
Szyja opuchła wrzodam i g ru ś lic z r- 
nu. I  tu  — w  obiiezu rusztow ania, 
w yp rostow a ł po raz osta tn i w k lęs łą  
pierć, w  k tó re j z p łuc  ju ż  s t r z r iy  
zostały, w yp ros tow a ł się całą tó ą , 

(Dokończenie na str. 4)
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CLOSLUDU

W IK T O R  W O RO SZYLSKI

H o $ a  L e e
,.Sąd wydał w yrok, skazują

cy Rosę Leg i  je j  dzieci rui ka
rę śmierci’*.

(Z  gazet)

Życie jest piękne.
O, życie jest bardzo piękne! (
To ty lk o  ludzie — czasami —  byw a ją  t l i .
N awet w  stanie Georgia, sm utn ie jszym , n iż Harlem , 
gdzie cia ła są czarne i m yś li są czarne, 
um iała żyć bardzo piękn ie, 
czterdzieści pięć la t bardzo p iękn ie  
Kosa Lee.

Słucham? Żeby m ów iła  głośniej? 
i i Podsądna,

Pan Sędzia prosi g łośniej!

Więc o dzieciach... Ha, na m urzyń sk ie j łące 
nie rosną inne kw ia tuszk i.
Ludzie lu b ią  narzekać, k iedy ich  m a ją  za dużo. 
ale gdy człow iek jest m atką i  wdową od dawna, cóż, 
umie kochać okrąg ły  tuzin .

B y ło  ich zresztą czternaście, ale jedno um arło , 
a J im m y, na jstarszy padł 
podczas szturm u Guadalcanaru.

Żeby do rzeczy?
Podsądna,
Pan Sędzia prosi: do rzeczy!

JtŁ

^  — Dobrze. W ięc m ówię:
w  „M is te r S ta rtfo rd , ju ż  wypędzam  pros iaka  ze szkody!”
“  A  on: „T y  bezczelne m urzyńskie gów no!’*
^  i  w yciągnął Colt,

„M is te r S tartfo rd, n ie  trzeba, nie trzeba m ister S ta rtfo rd . ja  wiem,
ja k i szacunek należy się, m ister S ta rtfo rd . białem u.
proszę n in ie  nie bić, m ister S ta rtfo rd  na Boga, proszę m nie nie bić,
o, ja k  b o li co pan rob i, pan chce m nie posłać do nieba.
to za wcześnie, o. o. o. m oja głowa litości,

|j za -»o pan m nie kopie m is te r S ta rtfo rd , pan m nie zabije, dosyć!’*.

ji Dosyć!
K iedy chłopak ma piętnaście la*..
K iedy chłopak ir.a trzynaście la t, 
nie chce e-.ekać na spraw iedliw ość — tam. w  górze.
G dyby b y li m ądrzejsi, po zw o liliby  zab ić  m atkę, 
w iedzie liby, że b ia ły  to b ia ły , a M u rzyn  — to  ty lk o  M urzyn

I I .

Pamiętani, czytałem  kiedyś w iersz, 
dobry wiersz, napisał go Edgar A lla n  'Foe, 
a ten w iersz to nie b y ł ta k i z w y k ły  wiersz, 
ale płacz po um arłe j i um arłe j po m n ik .
Jeszcze im ię  te j um a rłe j w pam ięci się t li,  
im ię 'b ia łe j kob ie ty : A nnabel Lec.

,,Bwh  to —  pisa ł poeta -— bardzo dawno 
lytólestn-ie nadm orskiej mgły,

! mieszkała tam dziewczyna i żadnych syreno 
nie było w je j  życiu —  ty łku  miłość“ .

„A n io ły  —  pisa ł poeta —  nie zaznały w połowie 
szczęścia takiego, ja k  my, —  
lecz zza ciężkich chmur ostry wicher powiał, 
przeziębił i  zabił moją Annabeł Lee...“ .

A  później — (tego nie  p isa ł a le  ja  w łam ) — 
ciągnęły się sm utne w ieczory samotnego poety
i  b y ł w  głow ie, świecącej ja k  okna w ie lk iego m iasta, szum alkoholu ,
i w iersze też um iera ły ,
n iby  pastelowe, filig ran ow e , puszysto włose kob ie ty 
o zm ierzchu w  ho te low ym  pokoju.

„K ażd y  księżyc, nim zniknie przynosi mi sny
0 prom iennej Annabeł Lee,
1 co noc każda z gwiazd przypom ina mi blask 
twoich źrenic, Annabeł Lee:
jestem zawsze prz if tobie —  w czas nocnego prm-pływu, 
ukochana —  m oja żono —  m ój losie, czy słyszysz*
Jam w królestwie nadm orskiej mgły. 
jam  w grobowcu z nadmorskie] mgły".

Przeczytałem w iersz towarzyszom, .— pow iedzie li, że tak  n ie  bywa, 
lecz m nie śm ierć Annabe» I.re  wzrusza, nawet, gdy nie  praw dziw a, 
bo przecież zdarza się, że ty lk o  m iłość i ju ż  całe życie, 
przecież zdarza się, że ty ik o  w łosy i usta i  oczy.
W ięc na pewno nie macie ra c ji, je ś li n ie  w ierzyc ie  — 
a sęk w  tym , że coś innego m ocnie j bo li i bardzie j obchodzi.

m .

B y ło  to bardzo a bardzo niedawno 
w  republice, gdzie wolność się cli, — 
żyła jam  kobieta i  nazwało ją  prawo 
M urzynką  Rosą Lee.

Wstać, sąd idzie!
M urzynka  Rosa Lee, la t  czterdzieści pięć, wdowa,
M urzyn  WaJlace Lee, ła t piętnaście, kaw aler,
M urzyn Sammie Lee, ła t trzynaście, kaw aler, 
za m orderstwo z prem edytacją  
zostają skazani 
n a -------------

Życie jes t piękne.
O. życie jest bardzo piękne!
W szystk im i ko lo ram i życie śm ieje się.
A  gdy nagle, ja k  szklanica z w rzą tk  iem pęknie, 
w tedy je s t jeszcze piękniejsze.

Życie się śm ie je w szys tk im i ko lo ram i?
Są ty lk o  dw a ko lo ry : b lack and w h i te.
A  trzeciego ko lo ru  sędziowie n ie  zn a li,
trzec i ko lo r na przedm ieściach rd z a w ił i k rw a w ił
ł  nazyw ał się —  Czerwony Pierwszy M a j!

To nie  by ło  w  kró les tw ie  nadm orsk łe j m g ły . 
tp n i ’  by ło  w  grobowcu z nadm o rsk ie j m gły, — 
w  czas fab rycznych p rzyp ływ ów , w  czas fabrycznych odpływów 
przeyrzeka ii robotn icy, że Sammie Lee, 
przyrzeka li robo tn icy , że W a’.’ace Lee 

. p rzy rze ka li re f itY n w  że Rosa Lee 
r a  czerwonym  sztandarze będą żyli.
W ięc nie kończy się opowieść:/ zaczy na.
Rosa Lee będzie żyła!

A  życie, Panie Sędzio, jest piękne.
Życie będzie p iękne —■ naw et d la  czarnych.
Bardzo p iękne d!a wszystkich ludzi.
Bo życie. Panie Sędzio,
życie jes t brzuchem  ciężarnym, ,
w  k tó ry m  ju ż  dziś rosną pięści 
te) co ju tro  się urodzi. Rewolucji.

TEATR POLSKI HA ROZDROŻU
Ze wszystkich rodzajów sztuki, te

atr — wiadomo — posiada najwięk
szy społeczny zasięg i największą bez 
pośrednią moc oddziaływania. Próba 
sporządzenia pewnego bilansu teatral 
nego, zestawienia zysków i strat i 
snucia horoskopów — może więc za
wsze mieć za sobą argument pożyte
czności. Nie roszcząc sobie, rzecz pro 
sta, pretensji do objęcia całości nie
zmiernie obszernego i wielostronnego 
tematu, chcę poniżej wskazać na pe
wne zasadnicze, chroniczne niedoma
ganie naszego teatru, które bywa wię 
cej niż niedomaganiem. Etap ofensy
wy kulturalnej, w  któ ry weszliśmy, 
pozwala na wyraźniejsze, niż to dzia
ło się dotychczas, sformułowanie isto 
ty  zła i na zastosowanie bardziej niż 
dotychczas skutecznych środków za
radczych.

Starałem się obserwować rozwój te 
atru polskiego od pierwszych chwil 
jego odrodzenia i sądzę, że wolno mi 
stwierdzić jasno i rzeczowo: pomimo 
wszelkich <— nie wątpię, że szcze
rych — wysiłków poważnej części kie 
rownictw teatralnych, by zły i istnie
jący stan rzeczy zmienić, duch zasie
działego i zaśniedziałego mieszczań
stwa jeszcze wciąż emanuje ze scen i 
widowni i nie wiadomo kiedy się go 
ostateczni? przepędzi, przewietrzając 
i odkurzając do gruntu „.przybytki 
Melpomeny".

Nie chodzi — uprzedzani i zastrze
gam się •— ani o obrazoburstwo ani o 
nerwowe upraszczanie. Gesty Hero
stratesa nie należą do najszczęśliw
szych. Co tu jednak przeczyć i za

wracać sobie i innym głowę; miesz- 
czańskość ma jeszcze ciągle dużo, 
zbyt dużo do powiedzenia w teatrze 
polskim, mieszczańskość jeśli nie w 
sensie ściśle repertuarowym to w  wie 
lu koncepcjach scenicznego wykona
nia i w  klimacie życia i  prac niejed
nego teatru. Ba, nie tylko mieszczań
skość, ale i drobnomieszczańskość w 
jej najnowszym, najbardziej zwulga
ryzowanym wydaniu.

Zbyt często jeszcze czuje się widz 
wczorajszy w teatrze dzisiejszym jak 
u siebie w domu, dyktuje prawa po
daży i  popytu, i stara się swe smaki 
i upodobania narzucić repertuarowi. 
Okresy karnawałów, kanikuł, ogór
ków- i świąt, to jego ulubione szcze
liny, przez które stara się wcisnąć na 
cały sezon; trzeba przyznać, że mu 
się to nieraz udaje.

Zjawisko emigracji wewnętrznej 
było w  teatrze polskim w pierwszym 
okresie po wyzwoleniu wyraźne i  roz 
powszechnione. Pamiętamy z tamtych 
czasów próby mieszczańskich demon
stracji przeciw koncesjom na rzecz 
„czerwonego" repertuaru. W praw 
dzie epidemie kaszlu i chrząkań minę 
ły — ale czy nie dlatego, że widz z 
inicjatywy prywatnej przekonał się, 
iż repertuar nie raz mu idzie na rękę, 
a nawet schlebia jego gustom? Ulubio 
nym •— pewnie nieświadomym, choć 
częstym ~r sposobem naszej reżyserii 
było np. tuszowanie i wybielanie... 
ostatecznie i  z Shawa można zrobić 
pisarza konserwatywnego, a z Gogo
la beztroskiego wesołka. (Zdarzyło 
się tak na prowincji). Szczególnie zaś

częste było kroczenie drogą najmniej 
szego oporu, tj. faworyzowanie mie
szczańskiej komedii i operetki oraz 
odpowiednio „u-pogodnionych i u- 
temperowanych klasyków.

Parę przykładów ze znanych mi 
osobiście środowisk: nadmiar i  prze
syt lekkiego repertuaru w kończącym 
się obecnie lecie Warszawy; podob
na pogoń za widzem mieszczańskim 
w prowincjonalnych tegftrach od 
Szczecina po Rzeszów; ustępsl\vo na 
rzecz wczorajszego widza nawet w 
teatrach o najlepszej woli.; sięganie 
po taicie -sztuki, jak „K ró l" Caillaveta 
i de Flersa (satyra nie na królów 
lecz na socjalistów, a bez praktycz
nego znaczenia, że chodzi o prawi
cowych socjalistów); wyciąganie na 
jaw nastrojów reakcyjnych ze sztuk, 
może im nawet obcych (akcenty anty 
semickie w „Judaszu" Rostworow
skiego); skandal w Krakowie z wy
stawieniem „Skamieniałego lasu" R. 
E. Sherwooda (gdzie dopiero wzbu
rzenie opinii zmusiło do zdjęcia sztu
ki z afisza) — przykładów nowszych 
i wcześniejszych mógłbym podać o 
wiele więcej.

Bądźmy sprawiedliwi: klimatu mie
szczańskiego pomału jednak coraz bar 
dziej ubywa i coraz trudniej przycho 
dzi widzowi wczorajszemu pognębić 
widza dzisiejszego, oddalając tym sa
mym czas pełnego zwycięstwa widza 
jutrzejszego. Zmiana, choć powolna, 
pogłębia się systematycznie i może 
już naprawdę niezbyt jest odległa 
chwila, gdy teatr na rozdrożu, teatr

ZWIĄZKI Z  A W ODOWE
y

przed ogólnokrajową ofensywą kulturalną
Pierwsza po osta tn im  p lenum  K C Z Z  ogólnopolska konferencja  k ie ro w 

n ik ó w  w ydz ia łów  k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych, k tó ra  obradowała 19 i  11 
b in. w  W arszawie, dotyczyła o fensyw y k u ltu ra ln e j, pod ję te j ju z  przez 
pa rtie  robotnicze, a w  k tó re j z w ią zk i zawodowe muszą odegrać rów nież 
poważną rolę.

Obszerny re fe ra t tnw . C ieś lików s lde j n a k re ś lił dokładnie metody, ja 
k im i Zw iązki zawodowe pos ług iw ać się będą w  rea lizow aniu  tego w ie l
kiego zadania.

Do c h w ili obecnej fro n t k u ltu ra ln y  
nie do trzym yw a ł k ro ku  k las ie  robo t
niczej w  je j zw ycięsk im  marszu k u  so 
c ja lizm o w i oraz w  pracy nad odbudo
wą i  przebudową k ra ju . A  przecież re 
a lizacja  p lanów  gospodarczo-społecz
nych, podniesienie w yda jności p racy i  
dalszy postęp gospodarczy, w iążą się 
ściśle z poziomem k u ltu ra ln y m  szero
k ich  mas.

Z w ią zk i zawodowe przez rozw ijan ie  
ruchu św ietlicowego, sam orodnej tw ó r 
ezości artystyczne j, um asow ienia czy
te ln ic tw a , popieran ia wszelkich fo rm  
samokształcenia —  m ają  na jw ięce j 
m ożliwości zapładnian ią naszej rzeczy 
w istości nową treścią k u ltu ra ln ą .

Zaostrzająca się w a lka  klasowa, na
cisk ideo log ii bu rżuazyjhe j i  drobno-
rpieszczańskiej na szeregi k lasy robot 
niczej, żywotność koffcuństwa oraz 
szkod liw a ak tyw izac ja  po lityczna k le 
ru  w  środow isku robotn iczym , wyrna 
gają zdecydowanej postawy tych, k tó  
rzy  po d ję li się w ychow ania socja listy 
cznego szerokich rzesz pracujących.

K U C H  S W IE TTJC O W Y ,'K TÓ R Y  ZA 
S IĘ G IE M  SW YM  O G A R N IA Ł  WSZY 
S T K IE  M IA S T A  I  W SIE, w szystkie fa 
b ry k i i  w a rszta ty pracy, n ie  spe łn ił do 
tychczas ca łkow ic ie  swego zadania. 
Działalność św ie tlic , ja k  dotąd og ran i
czała się do pracy zespołów te a tra l
nych, zespołów muzycznych, chórów,

Nieustraszony bo jow nik rewolucji
D okończen ie  odcinka ze str. 3-ej

z p ie rs i rzężącej w yd ob y ł głos o- 
ch ryp ły , rozb ity  ja k  miecz pcszczer- 
b iony i  strzaskany w  d łu g ie j a zno j
ne j walce —  i  aa  m ilczącym  gs/ao- 
wo ko ry ta rzu  C ytadeli, w  szarych 
m rokach św itu , w śród stąpań cięż
kich żandarm ów  roz leg ła  się po raz 
osta tn i nu ta „Czerwonego Sztanda
ru “ .

„...Nadejdzie jednak dzień zapła
ty “ ... —  śpiew ał i  szedł na. rusztow a 
nie. S tanął mocny, spokojny, p ros ty  
i  gdy pętlicę śm ie rte lną zakłada li 
na szyję, aby przeciąć żyw ot bo jo w 
nika, jeszcze o tw o rz y ł usta, n im  je  
m ia ł zam knąć na  w ie k i i  zaw oła ł: 
„N iech  ży je  spraw a robotn icza“ .

Męczeńska h is to ria  Kasprzaka b y 
ła by  niepełna, gdybyśm y pom inę li 
wściekłą nagonkę, jaką  toczyła prze
c iw  n iem u — niezłom nem u re w o lu 
cjoniście — praw ica  PPS, k tó ra  czu
ją c  swą bezsilność chw yc iła  się roz
m yśln ie najipodlejszego środka: rzu c i
ła  nań bezpodstawny, wyssany z pa l
ca zarzut p ro w o k a c ji i  „s tosunków  z 
po lic ją “ .

A u to rem  te j n iesłychanej insynuacji, 
•która c iążyła  na K asprzaku ostatn ie 
dwanaście la t  jego życia, zatruw ała 
mu każdą chw ilę , u tru d n ia ła  dz ia ła l
ność re w o lu cy jn ą  — b y ł S tan isław  
Mendelson, au to r nacjonalistycznego 
program u PPS, uchwalonego na zjeź- 
dzie pa rysk im . Insynuacja  ta została 
skw a p liw ie  podchwycona przez k lik ę  
p iłsudczykow ską w  PPS, przez całą 
prasę PPS-owską w  k ra ju  i zagran i
cą. W spółpraca Kasprzaka z rosyjską 
organizacją rew o lu cy jn ą  w  Londyn ie  
pn. „Z w iązek W olnej P rasy R osy j
s k ie j“  (w  czasie pobytu  je.go na em i
grac ji). posłużyła , socjal-szow inistom  
za jeszcze jeden dowód „p rzekup ie 
n ia “  Kasprzaka. Specjalna kom isja  
PPS zrehab ilitow a ła  Kasprzaka dopie
ro  wówczas, gdy znalazł się on w  rę 
kach w ładz  carskich, na miesiąc przed 
jego straceniem. ,

P ak t podobnych d yw e rs ji wobec 
elem entów rew o lu cy jn ych  nie jest 
zresztą odosobniony. Ńa kongresie so
c ja lis tycznym  w  Z u rychu  w  r. 1893

delegacja PPS p rzec iw staw iła  się 
ostro uznaniu m andatów  pism a „S p ra 
w a Robotnicza“  (organ SDKP i  L ), m o
ty w u ją c  to w  ten sposób: „może to  są 
socja liści, a może podejrzane osoby; 
m am y za w ie le  szacunku d la  K on g re 
su, aby na Kongres dopuścić m anda
ty  ta jem niczej rę k i“ .

K iedy redakto r „S p ra w y  R obo tn i
czej'* podał kongresow i te legra ficzn ie  
sw o je  nazwisko, wówczas delegacja 
PPS złożyła w  b iu rze  Kongresu w y 
jaśnienie, z k tórego w yp ływ a ło , że 
„ je s t to  cz łow iek podejrzany co do po
lityczne j uczciwości“ , (ipatrz: Ust 
o tw a rty  J. M arch lew skiego —  K a r
alnego w  „G łosie R obotn iczym “ z w rze  
śnią — października 1893 r.).

T a k i b y ł n iew ą tp liw ie  system Pie
prze,bierającej w  środkach w a lk i to>- 
czonej przeciw  rew o lu cy jn em u  odła
m ow i ruchu  robotniczego. Toteż 
ośw ietlen ie  te j sp raw y w  „Dzie jach 
na jnow szych“  (T. I, zeaz. I I) ,  w  a r ty 
ku le  Jana D u rk i, m usim y uznać za 
tendencyjną próbę zamazania is to ty  
rzeczy. D u rko  us iłu je  sugerować, że 
„spraw ę M arc ina Kasprzaka w y tw o 
rz y ły  w a ru n k i życia konspiracyjnego 
w  k ra ju “ , że K asprzak sta ł siię o fia rą  
„ro zg ryw e k  p a rty jn ych ", że „zarów no 
obrońcy Kasprzaka ja k  i  strona oslkar 
•żająca przekonani b y li o słuszności 
swoich argum entów “ . W ystaw ianie ta 
k iego świadectwa po tw arcom  i  osz
czercom ma sw ój specja lny posmak.

Czterdzieści z górą ła t dz ie li nas od 
tego tragicznego dnia, w  k tó r jn n  M a r
c in  K asprzak zginą ł z rą k  siepaczy 
carskich, czterdzieści la t bohaterskich 
w a lk  ludu  polskiego o w yzw o len ie  so
c ja lne  i  narodowe; czterdzieści la t 
k rw a w y c h  jego o fia r i  n iew ys łow io - 
nych cie rp ień.

Dziś polska k lasa  robotnicza i je j 
świadoma awangarda m arksistowska, 
budu jąc gmach Polski Ludow ej, zakła 
dając fundam enty socjalizmu, re a li
zu je  testament bo jo w y M arcina K as
przaka, w cie la  w  życie te .ideały, w  
im ię  k tó rych  on żył, w a lczy ł i zgi
nął.

T , Damiszewski

b ib lio tek  i czasem gazetek ściennych. 
Sprawa w spółzawodnictwa pracy, za
gadnienia rolne, wynalazczość i ra c jo 
nalizacja, nie w chodziły  w  sferę za in
teresowań św ie tlicy , choć stanow ią i-  
stotną treść ruchu zawodowego.

W edług w ytycznych p lenum  K C Z Z ; 
pracę w  św ietlicach należy skierować 
na nowe tory. Samorodną twórczość 
artystyczną należy u jąć w  fo rm y n a j
bardzie j zgodne 7. ideologią soc ja lis ty 
czną. W m yśl hasła przez scenę ro 
botniczą do klasy robotniczej, trzeba 
zatroszczyć się w łaśc iw ie  o repe rtua r
i  o to, aby pisarze tw o rz y li sztuki, k tó  
re by w zm acn ia ły  odporność w idzów  
na elem enty rozkładowe, siejące n ie 
w iarę  w  człow ieka, pesym izm  i. bezna 
dziejnóść, jaką  dziś g łosi ęgzystencja- 
iizm  oraz inne odm iany f ilo z o fii i  sztu 
k i kap ita lis tyczne j.

Trzeba rów n ież pobudzić zespoły 
św ie tlicow e do m yślenia o treści w łas
nej pracy.

W A K C J I ODCZYTOW EJ, N A J 
B A R D ZIE J Z A N IE D B A N E J W P R A 
CACH Ś W IE T LIC O W Y C H  należy 
zw rócić  baczną uwagę na poziom u - 
św iadom ienia klasowego prelegentów, 
a tem atykę odczytów, re fe ra tów  i  po
gadanek w yp e łn ić  zagadnieniam i, żw ią  
zanym i z ruchem  robotn iczym , w iado
m ościam i o s tra teg ii k la sy  robotn icze j 
w  je j m arszu ku  socja lizm ow i, o w a l
ce k lasowej z e lem entam i k a p ita lis ty - 
cznym i na wsi, o rozw o ju  dem okrac ji 
ludow ej oraz o walce z. im p e ria liz 
mem.

Odnośnie czyte ln ic tw a , na leży orga
nizować akcje propagandy ks iążk i, zba 
dać stan księgozbiorów i  oczyścić je  z 
lite ra tu ry  szkod liw ej dla robotn ika.

NOW Y TYP P R A C O W N IK Ó W  O-
S W IA T O  WG - K U L T U R A L N Y C H  W 
Z W IĄ Z K A C H  ZAW O DO W YCH, k tó 
rzy  w y ro ś li w  p rak tyce  masowego ru  
chu ku ltu ra lnego , je s t poważnym  do
robkiem  zw iązków  zawodowych. K szta ł 
cenie i  podnoszenie poziom u tych 
kad r, to  jedno z na jw ażnie jszych za
dań w ydz ia łów  k u ltu ra ln o  -  ośw iato
wych zw iązków  zawodowych. Zorga
nizowano dotychczas se tk i kursów  
kró tko te rm inow ych , na k tó rych  do
kszta łca ły się stare lu b  uczyły  nowe 
kad ry  k ie ro w n ik ó w  św ie tlic , a k ty w i
s tów  św ie tlicow ych  i  in s tru k to ró w  ar 
tystycznych.

Jednakże dotychczasowe szkolenie 
a k tyw u  związkowego nie sto i na pozio 
m ie w ym ogów dzisiejszego ruchu  za
wodowego. Tempo tego szkolenia jest 
zbyt powolne. Odczuwa się rów nież 
b ra k  poważnego ośrodka naukowo-m e 
todycznego i  dlatego p ro je k tu je  się za 
łożenia w  W arszawie wyższej szkoły 
zw iązkow ej dla dokształcania w y k ła 
dowców.

Nowe zadania pracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej zw iązków  zawodowych w  
ogólnopaństwowej ofensywie k u ltu 
ra lne j, w ym agają w spółpracy k ie ro w 
n ic tw a  ruchu zawodowego na wszyst
k ich  szczeblach od K C Z Z  do Rad Za
kładowych.

Dziś, gdy obie pa rtie  robotnicze sto 
ją  na progu swego zjednoczenia, k iedy 
otw iera  się now y etap d la  rozw o ju  po! 
skiego ruchu robotniczego, wzrost ofen 
syw y k u ltu ra ln e j u ła tw i na rodow i w e j 
ście na wyższy szczebel socjalizm u, a 
od świadomości i bojowości ak tyw u  
związkowego zależeć będzie w  znacz
nym  stopniu siła rozmachu rew o lu c ji 
w naszym k ra ju .

(JJK.)

ociągania się, ustąpi miejsca teairo«^ 
uspołecznionemu.

Czy miałby to być teatr z gruntu 
inny niż obecny? Ależ nie, wiemy. * i 2 
klasyczne elementy repertuarów i re'  
żyserii w nim pozostaną, zmienią *»t
jego proporcje, inaczej ustawią cele
artystyczne i środki ich realizacji, od- 
mianmie ukształtuje widownia.

Pora już byśmy zwycięstwo tego te 
atru zbliżyli i  przyśpieszyli. Bez oDa'  
wy popadnięcia w  hurraoptymizan D1° 
żerny, sądzę, stwierdzić, że zwteszcz9 
w ostatnim okresie, wiele w tym 
runku zrobiono; więcej będzie s’.ę ro
bić. Prasa dostatecznie często i V'T ' 
czerpująco informowała też o -rr-‘a' 
nach, jakie w ciągu lata br. przepro
wadzono w kierownictwie teatrom 
polskich. Zmiany te wydają się re»0'  
we i  wróżące skuteczność teatralne! 
terapii, pod warunkiem, że trafne de- 
cyzje personalne i właściwa polityk® 
repertuarowa nie. zostaną przekreślo
ne, a przynajmniej rozcieńczone owy® 
duchem ustępstw i pobłażania °  a 
mieszczańskiego widza, którego * 
trudno wyegzorcyzmować.

Dobrych chęci nie brakuje —• ®iC 
mieszczańskie przysłowie powiada- 
że piekło jest wybrukowane dobry®1 
chęciami. Oprócz chęci i dobrej vVO • 
wyprowadzenia teatru z rozdroża. na 
którym zaczął się obijać jak bąk ' '  
karafce, jest więc również — przed 
wszystkim —■ konieczna energia, sta
nowczość i beżkompromlsowość dzia
łania. Nie powinno, nie może jej za' 
braknąć naszym ludziom teatru.

A  wreszcie: nie można mówić o tc' 
atrach w Polsce, pomijając olbrzym1 
ruch wszelkiego iypu teatrów o c h o t 

niczych. Pisałem o  nich obszernie P° 
warszawskim festiwalu świetlicowy® 
i wskazałem na ogromny postęp :dc° 
logiczny, jaki stał się ich u d z ia łe m  "  
ub. sezonie. Ale czy wszędzie wśro 
amatorów jest dobrze — artysty0*' 
nie i Ideowo?

Pisałem o niedomaganiach wielu te
atrów robotniczych i o b r a k a c h  teat- 
rów wiejskich. Jeżeli zaś pewien "e' 
spół gimnazjalny w Kielcach grał Za
wieyskiego („M ąż doskonały' ) *
Norwida — to jest to tylko z pozoru 
kult poezji romantycznej i unikani* 
Łatwizn, w istocie za takim a nic i®' 
nym wyborem sztuk do grania kry® 
się kult mętniactwa, niebezpiccZ11̂  
zwłaszcza w zastrzykach dla m W '®  
źjr.

Na zakończenie jeszcze jedno: w 
jednym teatrze było lepiej, w  inny® 
gorzej — to zrozumiale. CaUkowic®* 
na sto procent dobrze nie było n,9' 
dzie -— stosunkowo najlepiej było v 
Państwowym Teatrze Śląskim w Ka
towicach, k tó ry zasługuje już na n®' 
zwanie wartościowymTeatreni sP0' 
łecznym i teatrem prawdziwie p u l 
powym.

JASZCZ

P r ż y p i s e k. W  dniu * k®' 
Warszawska Rada Związków Z a "°  
dowych zawarła umowę z Miejsk1®' 
Teatrami Dramatycznymi w  W  a05”3 
wie co do sposobu rozprowadzam® 
biletów: ok. 80 proc. ogólnej ich 
ści rozprowadzać będzie Rada Zw® 
zków. Ceny biletów* zostały obn®°lV 
i zróżnicowane w  zależności od-mmi' 
sca na widowni. Chwalebne to w du _ 
chu nowego kształtowania wide®.®1 
posunięcie zyskałoby niewątpliwie 
znaczeniu, gdyby rozszerzone zosia 
na wszystkie teatry, a nie tylko ®a 
Powszechny i Comoedię, które ob;< 
la obecna umowa.

k r o n i k a
k u l t u r a l n a

Rocznica to ls to jow sk*
W d n iu  9 bpi. m inę ła  stodwud»'1'^  

sta rocznica u rodz in  jednego 2 11 L  
w iększych p isarzy R osji i  całego sVU  
ta — L w a  Tołstoja. Dzie łu ptsar"  J 
k tó re  stało się wzorem  rea lizm u P 
wieściowego i  o k tó ry m  Len in  P1* ^ ' 
że „pozostanie na w ie k i jako P01®3 _ 
w y trw a łe j p racy dokonanej prze7- ® 
niusza“  — pośw ięcim y niebawem 0 
szerniejszy a rtyku ł.

Praca zb io ro w a  o P o I*c* 
Instytu tu  S io w ia n o tn a w st'*5* 

w  ZS R R
W  na jb liższym  c z a s ie  n a k ła d e m  J T  

s ty tu tu  S łow ianoznawstwa Akadem 
Nauk ZSRR ukaża się o p r a c o w a n a  i® 
rbwa przez p racow n ików  naukowć . 
In s ty tu tu  „K ró tk a  h is to ria  Polski 
tom  I  „N o ta tek naukow ych“ ; 7-a"  l i(, 
ra jących m . in .  a ry k u ły  poświćc°  1 
h is to r ii zagadnienia c h ło p s k ie g *

vt
od-Polsce oraz pierwszem u okresowi ^  

rodzenia państwowości po lskie j 
tach 1918 — 1920.
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b i t w a  o  j a k o ś ć  t r w a
Współzawodnictwo pracy jest po

kaźnym zagadnieniem i wymaga nie 
ylko poważnego podejścia, ale i zro- 

Zumienia jego istoty. Wymaga przede 
szystkim zrozumienia dla pracy ze- 

•Połowej.

T W Ó R C Z Y  PR ZEW R Ó T
W  ośrodku N r 4 Państwowego 

tzemysJu Odzieżowego jedna szwa
n k8 wykonywała przeciętnie 8 ko- 
Cul dziennie, najlepsza wykonywała 
I 14 — ale tych było bardzo niewie 
e' Usiłowano wprowadzić system ta- 
Oiowy — robotnice buntowały się, 

1116 podobał im się. Ano, spróbujcie, 
j^ekonywała dyrekcja. Spróbowały. 
VJ*>ecnie każda wykonywuje na ta- 

13 sztuk dziennie.
^  na taśmie •— wiadomo — jedna 

Pracuje szybciej, druga wolniej. Ta, 
tóra pracuje szybciej — pomaga tej, 

Przed którą gromadzi się produkcja —- 
Pracują przecież zespołowo — waż- 
118 jest praca zespołu. Nie wiem, czy 
^  Pełni zdają sobie sprawę robotnice 
^środka N r 4, jaki zasadniczy, jaki 
twórczy przewrót dokonał się w  ich 
Psychice — nauczyły się pracować ze
społowo. A  to jest wielka rzecz.

W  magazynach ośrodka N r 4 prze 
Skłdam gotową produkcję ,i zachowu- 
1? się gorzej, niż najgorszy sędzia 
śledczy. Wywracam na nice kiesze-

zaglądam w każdą zakładkę. Ża- 
eń, żaden, powtarzam magazyn pry

watny — i to gotowa jestem dowieść 
Każdemu -—> nie wykończy roboty sta- 
iańniej. I żadna konfekcja zagranicz-

nawet paryska, nawet lon-na

Ryńska, nie dorównywuje naszej. 
Jeden z obecnych przymierza go- 
to'Vą jesionkę. Leży jak ulał, chociaż 
Przymierzający (niechże mi wybaczy) 
1116 należy do osób o idealnej figurze. 
Za  D U ŻO  C ZY  '$7 SAM  RAZ? 
leżeli tak dobrze się tu dzieje — 

1°. oczywiście, nie spadło to z nieba 
)ako gotowy dar, ale wymagało wiele 
sUrań, zachodu i energii. Jednym z 
czynników tej wygranej jest ten, o 
którym już pisałam — praca zespo-
I
któ
;°wa. Drugim—system kontroli przez 

órego oczka nie prześlizgnie się ża-
^eń błąd. Zresztą w pierwszej chwi- 
* oceniłam go jako niezdrowy prze- 
tost administracyjny. Bo, proszę po- 
‘ Ińchać. Przy każdej taśmie urzęduje 
lin io w a  ,— pomaga, udziela wska
zówek — i kontroluje. Prócz niej ist- 
n’eje kontrolerka, sama nazwa wska
ż e ,  co robi. Z  rąk kontrolerki go- 
l°Wa produkcja wędruje do brakarza, 
który — oczywiście — kontroluje. Po 

każdą partię kontroluje iT K  (In
fekc ja  Kontroli Technicznej), potem 
kontroluje ją Centrala Tekstylna.

A  jednak wycofuję się — kontroli 
*~~ na razie — nie jest za dużo. Bo 
■Pzzecież są skutki.

GRZECHY CUDZE i WŁASNE
A  przecież konfekcja waiczy z wie 

W a  niedociągnięciami. Przede wszy- 
®"fim nie swoimi, czyli, jak tu mówią 
’•oieipi za grzechy niepopełnione . 
^ raki przemysłu włókienniczego — są 
ie) brakami, co prawda niezawiniony- 

Ale jeżeli w  gotowym ubraniu o- 
ksże się, powiedzmy, ciemniejsza smu 
9a. zabrakują jej produkcję i żaden 
Plącz tu nie pomoże.

■Na jedną bolączkę, która trapi 
^zystk ie  inne gałęzie przemysłu, nie 
Orzeka konfekcja ■— na brak Judzi. 
Ro jeżeli prządka musi uczyć się rok, 
2eby być dobrą silą, szwaczce wy- 
starczą dwa tygodnie, no, już w naj
gorszym wypadku, miesiąc. Ale i tu 
*■ dyscypliną pracy — mimo wszel
kich zapewnień ■— nie musi być do- 
k fe , skoro potrzebny jest aż tak wifel- 
ki aparat kontrolny, który, oczywi
ście, przy lepszej dyscyplinie, przy rze 
niniejszym stosunku do pracy, przy 
Miększym uświadomieniu robotnic — 
Mógłby być o połowę zmniejszony.

Z N Ó W  T A  C EN TR ALA  
T E K S T Y LN A

Wiele niedomagań usunięto w  o- 
'latifżu czasie. W  trzecim kwartale 
ab. roku utworzono rejonowe maga- 
2yny zaopatrzenia, które się zajęły 
bardzo zabagnioną dziedziną — syn
chronizowaniem zaopatrzenia. Bo je- 
żcli Centrala Tekstylna (znów ta Cen 
1,rala Tekstylna!) przysyłała, po
gładźmy, brązowy materiał i czarną 
Podszewkę, a nici zielone? Dziś to się 
iuz nie zdarza.

V\f ogóle, stwierdzam z całą przy- 
jsmnością, że względy estetyczne nie 
°^9Iywają tu roli pośledniej, czy zgo 
â zapomnianej.

Kwestia mojej sukni plażowej i o-

dzie wyglądała, jak „dziewczęta w 
mundurkach", dręczyła, jak się okazu
je, nie tylko mnie, ale i dyrekcję prze 
raysłu odzieżowego. Nowe zarządze
nie określa liczbę sztuk jednej serii na 
maksimum 5 tysięcy. I to 5 tysięcy, 
które nie będą wysłane do jednego 
miasta!

Ale to jeszcze nie wszystko. Pisa
łam o . kontakcie z kupującym, jeżeli 
chodzi o materiały. N ie mniejszy kon
takt winna z nim utrzymywać konfek
cja. I utrzymuje. Konfekcja już po
siada własne sklepy, co prawda na 
razie nieliczne, ale dające doskonałe 
rezultaty. Bo np. z sklep w Bytomiu 
alarmuje, że Slązaczki mają szerokie 
biodra i trzeba dla nich szyć inaczej, 
niż, powiedzmy, dla dbających-o linię 
warszawianek. Kraków natomiast żą
da spódnic - spodni itd. itp. Każdy kie 
równik sklepu obowiązany jest skła
dać stałe raporty, które następnie bie
rze się pod uwagę przy produkcji.

— W  przyszłym roku wygramy bi
twę o jakość — powiedział mi dyrek
tor CZPO, tow. Olszewski. — A  ja 
sądzę, że wcześniej.

T R Z Y  D YSCYPLIN Y

W  ośrodku N r 4 nie zawsze praca 
szła tak składnie. Ostatnio zmieniono 
kierownictwo techniczne — i popra
wa jest kolosalna. To  raz jeszcze po
twierdza moją tezę: zadecydują trzy 
dyscypliny — dyscyplina pracy, dy
scyplina techniczna i dyscyplina tech
nologiczna.

Odpowiednie kierownictwo techni
czne, to nie tylko dbałość o park ma 
szynowy, to nie tylko rozwiązywanie 
nieuniknionych w naszych warun
kach trudności, to nie tylko kontrola 
i podnoszenie kwalifikacji — to rów
nież rzecz niesłychanie doniosła — 
odpowiednie rozstawienie ludzi. A 
przez odpowiednie rozstawienie lu
dzi rozumiem również śmiałe w}'su-

wanie ludzi na kierownicze stanowi
ska. Śmiałe i rozumne. 22-letnia tow. 
Czajczyńska z taśmowej została kie
rowniczką oddziału. Co prawda 
twierdzi, że umie szyć od urodzenia, 
ponieważ jest córką krawca. Ale tu 
nie wystarczy umieć szyć. 1 dojrzeć w 
ludziach zdolności organizatorskie, 
dojrzeć dojrzałość do pracy kierow
niczej ■— jest, kto wie, czy nie naj
wdzięczniejszym zadaniem kierownic
twa technicznego.

Jeżeli pisałam, że w ośrodku N r 4 
jest praca zespołowa, to nie znaczy, 
żeby nie było tu przodowników pra
cy. Jest ich co prawda tylkb 24. Ale 
sekretarz kola PPR, tow. M ikołaj- 
czykowa (takie już nazwisko, trud
no) pokazuje mi robotnicę, która pra
suje akurat dwa razy tyle spodni, co

inne. Przodownica pracy? — pytam. 
— Nie, jeszcze za mało porządnie to 
robi.

Ośrodek N r 4, to fabryka — całą 
gębą. Istnieje tu i baza remontowa 
części, pracująca dla całego przemy
słu odzieżowego, istnieje pudełkamia 
■— -.tak jest, pudełkarnia (i wkrótce, 
miejmy nadzieję, bielizna, sprzedawa 
na w sklepach państwowych, będzie 
estetycznie zapakowana w pudełka), 
istnieje drukarnia dla etykiet, istnieje 
własna tkalnia, produkująca chustki 
do nosa. Pracuje tu 4.500 ludzi. I, o 
zgrozo, nie ma żłobka.

X
Wędrówka po włóknie skończona. 

Bitwa o jakość trwa. Czy będzie w y
grana? A czyż może być inaczej?

Łza Bychowska

AKTYWIŚCI
W O J .  W A R S Z A W S K I E G O

o m a w ia ja  u c h w a ły  sierpniow ego P len um  K C  P P R
Ż udzia łem  pow yże j 300 a k ty w is tó w  p a rty jnych  z pow ia tów , m iast 

i  fa b ry k  w o jew ództw a warszawskiego, odbyła się w  dn iu  11 w r z e ś 

nia narada poświęcona 

Obrady

s ie rpn iow ym  uchw ałom  P lenum  K C  PPR.

Najw iększe parow ozy w  Europie
p r o d u k u j ą  p o l s k i e  f a b r y k i

Pierwsza F abryka  Lokom o tyw  w 
Polsce —  Z ak łady  w  Chrzanow ie w y 
puściły  w  s ie rpn iu b r „  p ierw szy po 
w o jn ie , c iężk i parowóz pospieszny ty .  
pu Pt. 47. Ten typ  parowozu należy 
do na jw iększych lo kom o tyw  pośpiesz
nych w  Europie. Parowozy Pt. 47 pro 

‘dukować będzie sery jn ie  Fabryka  Lo . 
kom o tyw  w  Chrzanow ie i  Zakłady Ce 
gielskiego w  Poznaniu.

Parowóz pośpieszny Pt. 47 posiada

najnowszą kons trukc ję  i  może ro z w i
jać szybkość 110 km  na godzinę. Cię
żar parowozu w ynos i 97,5 t., długość 
ok. 15 m. P t. 47 potra.fi ciągnąć 10 
wagonów pulm anow skich.

F abryka  L o ko m o tyw  w  Chrzanowie 
w yprodukow a ła  do dn ia 1 lipca b r 
575 parowozów. Z tego na ro k  bieżący 
przypada 322 parowozy. P rodukcja 
fa b ry k i jest obecnie cz terokro tn ie  
w iększa n iż przed wojną.

W  walce z ulelegaleym  ubojem
K o m i s j a  S p e c j a l n a  c z u w a

Na jednym  z .os ta tn ich  posiedzeń 
kom p le t orzekający K o m is ji Specja l
nej rozpa trzy ł szereg spraw  o handel 
mięsem, pochodzącym z nielegalnego 
uboju. Rozpatrzono m. in . sprawę K i 
jowskiego P io tra , w łaśc ic ie la  restaura
c ji w e W roc ław iu , B yzd ry  Antoniego, 
w łaścicie la m asam i w  Zw olen iu , Pa- 
try n y  Zygm unta, w łaścic ie la  w arszta
tu  masarskiego w  S trzyżew ie oraz

hand larzy: K uras ia  H ipo lita , Urbana 
W ładysława oraz D rążkiew icza W łady 
sława. T ru d n ili się oni nie lega lnym  
ubojem , bądź też handlem  mięsem i. 
tłńszczem, pochodzącym z n ie legalne
go uboju. ‘

Skażano ich na pobyt w  przym uso
w ym  obozie pracy oraz na zapłacenie 
grzyw ien  w  wysokości od 20 — 120 
tys. zł.

zagaił sekretarz W W K  
PPR — tow. J U L IA N  T O K A R S K I, 
przedstaw iając w  k ró tk ic h  słowach 
historyczne znaczenie s ie rpn iow ych 
uchw ał P lenum  K C  PPR.

Zebrani w zn ieś li o k rzyk i na cześć 
K om ite tu  Centralnego PPR i je j Se
kre ta rza  Generalnego tow . B ieruta, 
po czym odśpiewali „M iędzynarodów  
kę“ .

Przy stole p rezyd ia lnym  zasiedli 
tow. tow .: Z A R Z Y C K I, K R A JE W S K I, 
JÓ Ż W IC K I, TO M A S Z E W S K I, RO
W IŃ S K A , M E R W A R T, K R Z Y K  A L - 
S K I, W Ó JC IK , W O LS ZC ZA K , KO - 
L A N K IE W IC Z , R A IN E R . W Y R Z Y 
K O W S K I i RAJZLER .

Referat o s ie rpn iow ych uchwałach 
P lenum  K C  PPR w yg łos ił przedsta
w ic ie l K C  PPR tow . Z A R Z Y C K I.

Po referacie jako  pierwszy zabrał 
głos w  dyskus ji tow . T okarsk i, oma
w ia jąc dotychczasową działalność par 
ty jn e j o rgan izacji w o jew ódzkie j, Eg
zeku tyw y 1 K om ite tu  W ojewódzkiego.

G łów ne m om enty k r y tk i i  samo
k ry ty k i w  przem ów ien iu tow . T o k a r
skiego do tyczy ły  niedostatecznej czuj 
ności organ izacji p a rty jn e j w spra
w ie  w a lk i klasow ej na wsi. K om ite t 
P a rty jn y  niedostatecznie uw zględn ił 
in teresy mało — 1 średn ioro l
nych chłopów  przy  w ym iarze ulg  
podatku gruntowego, w  gospodarce 
spółdzielczej, a także na odcinku w er 
bunku  do P a rt ii i  rozbudowy organ i
zacji p a rty jn e j na wsi,

Narada w ykazała, że organizacja 
p a rty jn a  w o jew . warszawskiego w  peł 
n i zrozum iała historyczne znaczenie 
osta tn ich uchw a ł P lenum  K C  PPR i 
zm ob ilizu je  w szystkie  swoje s iły  do 
:eh rea lizac ji.

Uchwaleniem  rezo luc ji zakończono 
obrady.

D o b ry  pan  k ie ro w n ik
30 s ie rpn ia  chcie liśm y zare jestro

wać ra d io odb io rn ik  w  Urzędzie Pocz 
to w ym  W arszawa I  p rzy  u l. Nowo
grodzkie j. Sala, w  k tó re j zna jdu je  
się d z ia ł rad io fon iczny by ła  zupe ł
n ie  pusta i  ty lk o  p rzy  jednym  ze 
s to likó w  siedzia ła urzędniczka. B y 
ła  ta  godzina 13 m in u t 50, (Urząd 
Pocztowy p racu je  rzekom o do 26).

Z w róc iliśm y  się do urzędnika, 
fetory zna jdow a ł się z boku za ba
r ie rą  z . prośbą o w ydan ie  nam  b łan  
k ic ia  re jestracy jnego na zameldo
w an ie  rad ioaparatu. U rzędn ik  nam  

n ic  n ie  odpow iedział ( ja k  się póź
n ie j okazało b y ł to  k ie ro w n ik  pocz
ty).

Wobec tego rozpoczęliśmy poszu
k iw a n ia  za książką zażaleń. (W  o- 
k ienku , gdzie się ona pow inna z n a j
dować też n ikogo  nie  było).

Po pół godzinie w ręczy ł ją  nam 
tenże k ie ro w n ik  poczty. (Książką 
zażaleń, k tó rą  o trzym aliśm y, nie 
jes t fo liow ana, an i też przesznuro
w ana i opieczętowana).

G dy w p isa liśm y do ks ią żk i zaża
le ń  adnotację o następującej treści: 
„Z a p y tu ję  dlaczego w  dobie w spól- 

zaw ndnic iw a pracy n ie  zastałem u - 
rzetła ł&a w  ok ienku  N r  20 o godzi
n ie  53 m in u t 50” , k ie ro w n ik  poczty 
mię?.wał się: „Przecież i  pan nieraz 
zapewne wychodzi wcześniej z pra

;e cała żeńska połowa W ar* 
*Zav,y, zaopatrująca się w PD f ,  bę-

OB. ED M U N D  K O K O S Z C Z Y ftS K I. 
W A R S ZA W A . —  Spełn ia jąc Waszą ’ 
prośbę, przekazu jem y tą  drogą po - i 
dz iękow an ie K o m ite to w i W ojcw ódz- j 
k ie ,nu PPR w  Gdańsku, za udzieloną j 
w  d n iu  22.7. b r. pomoc w  przewiezie j 
n łu  Waszego chorego syna z obozu 
le tn iego w  Kośeierzyhie do szpitala 
w  Gdańsku.

„Z A W O D N IK “ . Z  przyjem nością i 
przeczyta liśm y Wasz lis t, w  k tó rym  
opisujecie uprze jm ą i  tak tow ną  u - 
rzędniczkę urzędu pocztowego na Sta 
d ian ie  W ojska Polskiego w  W arsza- j 
w ie.

OB. H E LE N A  JA S T R Z Ę B S K A  — j 
GM. M ŁO CH O W , POW. G R O D ZIS K  | 
M A ZO W . —  Sprawę Waszą przeka- j 
zaliśm y odpow iedn im  czynnikom . O 
w yn ikach  naszych starań zostaniecie 
pow iadom ieni.

OB. ST. G. — P IASTÓ W . — Poda- j 
ne w  Waszym liście fa k ty  są przez 
nas badane. Odpowiedź um ieścim y 
w kró tcę  po w yjaśnien iu .

C Z ŁO N K O W IE  PPR — W IEŚ SO'- ' 
LEC, GM . K Ą T Y . P O W IA T  GRÓJEC, j 
— Sprawę Waszą przekazaliśm y do I 
P ow ia tow ej Rady Narodowej w  G ró j- 
cu. Po otrzym an iu  odpowiedzi zaw ia 
dom im y Was o w yn ikach  naszych 
starań. |

OB. ANTCINI S KO W R O Ń SKI — 
E LB LĄ G . — Państwowe T e ch n icu u  
K ore sp on d e n cy jn e  trzech  s to p n i: g im  
naz ja liny , łicea im y i  in ż y n ie ry jn y ^  m ic  
ści się W W arszawie, u l. P a n k ie w i
cza 3.

OB. B., B IA ŁO G A R D . — Przepis, 
na k tó ry  się pow ołu jecie  dotyczy p ra 
cow ników , powołanych na ćwiczenia 
wojskowe, nie dotyczy natom iast po
borowych.

OB. B O LE S ŁA W  P IO TR O W IC Z  
SZCZECIN. — Zarząd G łów ny Z w ią 

zku W eteranów  Powstań Ś ląskich w 
K atow icach zaw iadom ił nas, iż 
wszczął w  Waszej spraw ie szczegóło
w e dochodzenie.

OB. JA N  G ŁĄ B , HRUBIESZÓW '. 
—  Z  nadesłanego a rty k u łu  n ie  skorzy 
stamy. „G łos L u d u " możecie zaprenu
m erować w  na jb liższym  Urzędzie 
Pocztowym  lub  w  A d m in is tra c ji p is 
ma, W arszawa, u l. Sm olna 12 — Dział 
P renum eraty. O płata m ieś. wynosi 
135 zł.

S P Ó ŁD Z IE LN IA  PRAC Y „E L E K 
T R O M E C H A N IK A “ , W A R S Z A W A  - 
O KĘCIE. —  Odpis Waszego lis tu  
przesła liśm y w łaśc iw ym  <z.v«nikoni.

OB. X  — Y —  Z, W ARS Z A  W 'A  —  
Jak wyże j.

OB. JA N  W „ W A R S ZA W A . — 
W ierszy n ie  d ru ku jem y. W  spraw ie 
oceny Waszych u tw o rów , radzim y 
zw rócić się do Poradn i L ite rack ie j, 
k tó ra  m ieści się p rzy  oddziale w ie j
sk im  Zw. Zaw. L ite ra tów . Warszawa, 
r,1. M ick iew icza 18, m. 27.

OB. L U D W IK  GERARD, TU,ROZY
NEK. — Z a łączn ik i zwTÓaiiFbny po
cztą.

OB. M IN IN  K U P R IA N  i JÓZEF 
B A B IC K I, K A R T U Z Y . — U s t Wasz 
sk ie row a liśm y do w łaściw ych w ładz. 
Po o trzym an iu  w y jaśn ien ia  udz ie li
m y Warn odpowiedzi.

OB. W ŁA D Y S Ł A W  B A R T O ŁO M O - 
W IC Z. G DAŃSK. — Jak wyżej.

OB. JA D W IG A  B U K A T U S , P R A 
B U TY . —  Zwróćcie się do Wojewódz
kiego W ydff.alu Op' -V Społecznej,

CS, B O LE S ŁA W  LE W A N D O W S K I. 
G D Y N IA . — Radzim y zwrócić się do 
W ydzia łu  K u ltu ry  i  Sztuki Urzędu 
W ojewódzkiego w  Gdańsku.

„Z A IN TE R E S O W A N Y ". — K ie row 
n ic tw o  K ursów  Korespondencyjnych 
T.U.R. m ieści się przy Zarządzie 
G łów nym  T.U.R., W arszawa, A l. 
Róż 7.

Uw ażam y tę uwagę k ie row n ika  
poczty za wysoce n ie  stosowną i  da 
jącą dużo do m yślenia o jego p ra 
cy.

B L A N K A  G U TO W S K A  
ta i.  M A R IA N  P E R L lN S K I

C ó i tu  mówić o pracownikach tego 
Urzędu, jeśli k ierownik ma takie po ję
cie o dyscyplin ie pracy. W ypada ty lko  
się dziw ić ja k  kola pa rty jne  przy U- 
rźędzie Pocztowym  TF-tea I  to le ritją  
takie stosunki.

Ś ladem  naszych  a r ty k u łó w
SPRO STO W ANIE

W  erwdązku z a rty k u łe m  „Bądźm y 
c z u jn i —  Wróg k la sow y  dz ia ła “  w  
n(r 193 „G łosu“ , G łów na inspekc ja  Ko 
m u n ik a e ji p rostu je , że wBmiifanflca o 
toczącym  się procesie rzekom o prae- 
c fw  k ie ro w n ic tw u  w arszta tów  w  B yd 
gosaczy, polega na om yłce, przynoszą 
cej m ora lną  ¡krzywdę, zespołow i p ra 
cow n ikó w  W arsztatów  G łów nych 
P K P  w  Bydgoszczy.

Tocząca się od dn ia  5 .V IŁ  1948 r. 
przód W ojskow ym  Sądem R e jonow ym  
w  Bydgoszczy rozp raw a sądowa, do
tyczy p racow n ików  Oddziału M echa- 
nicztaego w  T o run iu .

K ie ro w n ic tw o  W arsztatów  K o le jo 
w ych  w  Bydgoszczy przepraszam y za 
om yłkę.

----- -o------

S iadem  naszych  lis tó w

i k a c ji osiedla N ow y T archom in  —
| C entra lny Zarząd E nerge tyk i w y ja -
| śnią:

W osiedlu N ow y Tarchom in, gm. Ja 
I blonna, k tórego e le k try fik a c ja  n ie  
’ by ła  u ję ta  w  tegorocznym  budżecie 
inw estycy jnym , zaw iązał się m ie jsco
w y kom ite t obyw ate lsk i celem prze
prowadzenia e le k try fik a c ji kosztem 
mieszkańców.

L in ia  została w ybudowana i  k o m i
te t n ie  rości do ZEG P-u żadnych pre
tens ji.

Obecnie poszczególni m ieszkańcy 
osiedla, chcący otrzym ać przyłączenie 
do w ybudow ane j lin ii ,  zgłaszają się 
in d yw id u a ln ie  do p laców k i ZEOP-u 
w  Legionow ie.

O byw a te l „S I. M ." au to r lis tu  m ia ł
by  rów n ież możność przyłączenia swe 
go dom u do w ybudow ane j l in i i ,  gdy
by zw ró c ił się bądź, do kom ite tu , gdzie 
o trzym a łby o d p o w ie d n i in fo rm acje , 
bądź też do p laców k i Z E O P -u  w  L e 
gionowie, gdzie za ła tw iłby  sprawę 
przyłączenia.

P O D Z IĘ K O W A N IE
„A d m in is tra c ja  zespołu PNZ C hoj- 

nowo, składa tą drogą serdeczne po
dziękowanie Jednostce W ojskow ej 

N r  2155 za w yda jną  pomoc w  a k c ji 
żn iw ne j w  ośrodku Kuskowo. Po
moc ta p rzyczyn iła  się Co te rm inow e 
go ukońc7.enia zb iorów  oz in iin ".

110 kg  z b o ż a  
konsum cyjnego  

za 100 kg  z ia rn a
siewnego

W Tamach pomocy drobnym  ro ln i
kom, M in . R o ln ic tw a i  Reform  R ol
nych obniżyło  cenę w ym ienną nasion 
siewnych o 20%, tak  że rów na się ona 
obecnie 110 kg zboża konsumcyjnego 
za 100_ kg  zboża siewnego.

Rolnicy, pragnący w ym ien ić  z ia iao. 
pow inn i przedłożyć odpowiednie za
świadczenia Zw ;ąziru  Samopomocy 
Chłopskie j, stw ierdzające stan ich  ro i 
niczego posiadania.

P ierwszeństwo w  korzystan iu  z w y . 
m iany m ają d ro bn i ro ia icy  w o je
wództw: olsztyńskiego, szczecińskiego, 
krakowskiego, k ie leckiego, białostoc. 
kiego i  warszawskiego oraz .p o w ia 
tów' p rzyczó łkow ych“ .

W p ła ty  na  F O R
w zro s ły  sześciokrotnie
Jak in fo rm u je  b iu ro  G łównego Peł 

nom ocnika Rządu do S praw  Podatku 
G runtowego w  d ru g ie j po łow ie sierp
nia br. nastąp ił znaczny wzrost w p ła t 
na podatek g ru n tow y i w k ładów  o- 

i szczędnościowych na FOR.
I I lu s tru ją  to  sum y w p ływ ó w  z p ie rw  
! szej dekady i  z trzec ie j dekady s ie rp , 
i nia. W p ierw sze j dekadzie w p ły w  na 
: podatek g ru n to w y  w yn iós ł ogółem 
1 118.760.000 zł, a w  trzecie j dekadzie -  

337.564.000 zł. W p ła ty  na FOR w  tych 
dwóch dekadach w yn ios ły  202.730.000 
zł i  627.301.000 zł.

Jak -widać w p ły w y  na podatek grun 
Łowy w zrosły  n iem a l trzyk ro tn ie , a 
w p ływ  na FOR sześciokrotnie.

Ten w y b itn y  w zrost w p ływ ó w  jest 
w yn ik ie m  a k c ji uśw iadam iającej, ja 
ką po d ją ł Zw iązek Samopomocy Chłop 
sk le j, k tó ry  w  s ie rpn iu  rb . zorganizo 
w a ł na rady gospodarcze we wszyst
k ich  wo jew ództw ach i  pow ia tach k ra  
ju , poświęcone zagadnieniom  podatku 
gruntowego, FOR i  skupu zboża.

-------o------

S z k o l n e  p o c i ą g i  
na W Z O  ^

Z in ic ja ty w y  Ministerstwa iCCryji'. 
k a c ji i  Polskiego B iu ra  Podróży „O r
b is" z udzia łem  p rzedstaw ic ie li M in i 
sterstw a O św ia ty  i  Kom isarza Rządu
dla spraw  W ystaw y Z. O., odbyła się 
kon ferencja , dotycząca organ izac ji wy
cieczek d la  m łodzieży szkolnej z ca
łe j P o lsk i na W ystawę Z iem  Odzyska
nych we W rocław iu .

Na kon fe ren c ji usta lono rozkład po
ciągów na W ystawę Z. O., przeznaczo 
nych w  n iek tó rych  okręgach szkol
nych ty lk o  d la  m łodzieży szkolnej. W 
okręgach, w  k tó rych  nie  przewidziano 
szfcęlnych pociągów, w ycieczki m ło 
dzieży będą udaw a ły  się do W rocła
w ia  pociągami, oddanym i do dyspo
zyc ji „O rb isu “ .

W ycieczki szkolne będą organizowa 
ne w  d n i powszednie.

M i e s z k a n i a  d l a  
p rz o d o w n ik ó w  pracy
P rezyd ium  Stołecznej Rady Narodo 

w ej na posiedzeniu w  d n iu  11 bm . u -  
ch w a liło  otoczyć tro sk liw ą  opieką 
przodow n ików  pracy, k tó ry m  m. inn. 
przyznano pierwszeństwo i  wszelkie 
u ła tw ie n ia  w  o trzym yw a n iu  mieszkań.

W zw iązku z ty m  P rezyd ium  SKN 
zwraca się do wszystkich Dzie ln ico, 
w ych  Rad N arodow ych i  W ydzia łu  
K w a te runkow ego Zarządu M ie jskiego 
z zaleceniem, aby w szystkie spraw y 
p rzodow ników  pracy, zwłaszcza na od 
c in ku  m ieszkaniow ym , b y ły  p rzych y l, 
nie i  bez zw ło k i za łatw iane.

D LAC ZEG O  N IE  O T R Z Y M A Ł  
W Y P R A W K I?

W zw iązku z lis tem  ob. L. W alcza
ka — pracow n ika  H u ty  Szkła w  Sta
rogardzie, Zamieszczonym w- N r 189 
w  spraw ie . p rzydzia łu  w y p ra w k i n ie 
m ow lęcej ■—  . W ydzia ł A p row izac ji 
gdańskiego Urzędu W ojewódzkiego 
w yjaśnia, że pracow nicy przem ysłu 
hutniczego na teren ie całe j Polski 
zosta li w yłączen i z przydz ia łu  w yp ra 
wek przez pow ia tow e re fe ra ty  apro
w iz a c ji

P rzem ysł hu tn iczy m ia ł być zaopa
try w a n y  w  w y p ra w k i niem owlęce 
prze2 Zjednoczone Centrale A p ro w i-  
zacyjne na podstaw ie zlecema M in i
sterstwa A prow izac ji.

DO CH O D ZEN IE W T O K U
W zw iązku z a rtyku łem  o stosun

kach panu jących w  Środzie S ląsk ie ji 
zamieszczonym w  numerze z dn ia  
1.9.1948 r .  P R E Z Y D IU M  D O LN O Ś LĄ 
S K IE J W O JE W Ó D ZK IE J R A D Y  N A 
RODOW EJ zarządziło niezwłoczne 
przeprowadzenie dochodzeń, o k tó 
rych w y n ik u  redakcja  zostanie pow ia 
domiona.

Dochodzenie prowadzi kom is ja  zło
żona z przedstaw ic ie li W ojewódzkie j 
Rady N arodow ej, B iu ra  K o n tro li 
Państwa oraz Urzędu W ojewódzkie
go.
OB. ST. M . —  SAM  SOBIE W IN IE .'!

N aw iązując do lis tu  czyte ln ika  z 
dnia 31 sierpn ia w  spraw ie e le k try fi-

Caly k ra j odbudowuje stolicę
G R U D ZIĄ D Z . W G rudziądzu zbiór

ka u liczna na odbudowę W arszawy 
przyn ios ła  112.351 zło tych.

B IA Ł Y S T O K . 130 gm innych  1 30
m ie jsk ich  K o m ite tó w  O dbudowy W ar 
sza w y zebrało na te ren ie  w o j. b ia ło 
stockiego w  okresie od 1 stycznia do 
1 w rześnia rb . ponad 10.500.000 zł. W 
ofia rności na .rzecz odbudowy s to licy  
w y ró ż n iły  się p o w ia ty  suw alski, łom 
żyński i  b ielsko -  podlaski.

W osta tn ich dniach sum y pieniężne 
napływające z ośrodków w ie jsk ich  wo

jew ództw a zw iększy ły  się jeszcze b a r
dziej. W  ofia rnośc i na rzecz odbudo
w y  s to licy  p rzodu ją  ch łop i z gm in: 
M ichałow o, Bacśeczki, D o jlid y  i  Czar
na Wieś.

Na pierwsze m iejsce wysunęła się 
osada robotn icza H a jnów ka . M ieszkań 
cy te j osady, przeważnie robotn icy  za 
tru d n ie n i w  m ie jscow ym  przemyśle 
drzew nym , zeb ra li w  rb . do dn ia 1 
września na odbudowę W arszawy 
1.816.477 z ł i  postanow ili we wrześniu 
osiągnąć sumę 2 m ilio n y  zł.

K ozbily się porcelanowe transakcje
Proces d y re k to ra  Z jednoczen ia  Ceram icznego
O statn io rozpoczęła się w  Sądzie 

O kręgow ym  w  Łodzi rozp raw a p rze 
c iw ko  by łem u k ie ro w n ic tw u  C entra!: 
Z by tu  Porce lany, Fa jansu S W yrobów  
Szklanych — d y re k to ro w i Z jednocze
nia Ceramicznego w  Radom iu oraz 
kupcowa z W łocławka.
, A k t  oskarżenia zarzuca dy rek to rom  
A nd rze jow i K ow a lsk iem u, E dm undo
wi' Budzie, F e liksow i K w ia tk o w i oraz 
H en ryko w i M ilkę  przeprowadzenie 
szeregu nie lega lnych transakcji:, fa ł
szywe księgowanie sum w yd a tkow a
nych, sprzedawanie w ysokogatunko
wych w yro bó w  porce lanow ych jako 
braków  oraz udzie lan ie  w ysokom iiio -

nowych k re d y tó w  i  znacznych bon i
f ik a t hu rto w n ikom  p ryw a tnym .

W szystkie te m an ipu lac je  na raz iły  
Skarb Państwa na stra tę  p ięc iu  m il 'o -  
nów złotych. H e n ry k  M ilk ę  pozostaje 
pod zarzutem  k w a lif ik o w a n ia  w y ro 
bów fa jansow ych wyższych gatunków  
ja ko  b raku  oraz dopuszczania do za
w ie ran ia  n ieuczciwych transakcji.

W zw iązku z powyżozą sprawą za
trzym ano szereg podejrzanych osób. 
z k tó ry c h  część zw o ln iono z powodu 
b raku  w iny , caęść zaś Delegatura K o-  

, m is j i Specja lne j sk ie row a ła  do {KZjr* 
m usowych obozów pracy.
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£  n o ta tn ik a  W arsza w y
T R Z E B A  CHOĆ SPRÓBOWAĆ

I— W yjeżdżając na u rlop , p rzyrzek 
lam  sobie święcie nie myśleć o rze 
czach p rzyk rych  przez cale 4 tygo d 
nie, zapomnieć o b iu ro k ra c ji, o pen
sjach p racow n ików  ZO M , a nade 
wszystko o sy tuac ji m ieszkaniowej 
w  sto licy.

I  by łoby m i się to  udało, gdyby 
n ie  w yra źny  pech: oglądając bow iem  
północne s trony  naszych Z iem  Z a
chodnich, Pomorze Szczecińskie, za
wędrow ałam  przez M iastko , Kosza
lin  i  S łupsk na bezdroża m edytac ji.

Patrząc m im o w o li na m iasta świe 
cąee pustkam i, na w ille  w  zielonych, 
zapuszczonych ogródkach i  sadach, 
w ille , k tó ry m  b rakow a ło  w yłącznie 
ck ien a gdzie niegdzie d rz w i —  po
m yśla łam  o setkacn rodz in  warszaw  
skich, gnieżdżących się w7ciąż jesz
cze w  ru inach, w uaranath, w zględ
nie  na przestrzeni 3 m etrów  kw adra  
towych.

Pom yślałam  o dzieciach, k tó re  są 
blade i  wdycha jąc ku rz  i  p y l stoiecz 
nych u lic , chodzą do szkoły na trz y  
zm iany —  z ra c ji b raku  m iejsca.

Ogrody i  cale dzieln ice np. S łup
ska czekają ju ż  trz y  la ta  na zajęcie 
się n im i.

M im o ogromnego zainteresowania 
Z iem iam i Zachodnim i, n ie  w yczer- 
pauo jeszcze ca łkow ic ie  prob lem u 
ich  zaludnienia. Śląsk zasycony jest 
ju ż  dostatecznie, Pomorze Szczeciń
skie jeszcze ciągle nie

W ydaje się, ze muzie za m ało w ie  
drą o M iastku , S łupsku i  setkach in 
nych  m iejscowości W ydaje się też 
w ie lce prawodopodobne, że w ie le  
osób przeniosłoby się tam , gdzie 
czekają dobre w a ru n k i pracy i  m ie 
szkania. T y lk o  ktoś m usia łby się ty m  
zająć, pokazać, przekonać i  w y t łu 
maczyć...

Może pod ję łyby  tę akcję  K om ite ty  
B lokowe. Może Dzie ln icowe Rady Na 
rodowe w ys ła łyb y  sw ych przedsta
w ic ie li do te j „z ie m i ob iecane j'1. M o
że same na m iejscu przekona łyby 
się o m ożliwości przeniesienia się na 
zachód, może b y  okazały pomoc m a
te ria ln ą  p rzy  przeprowadzce, może 
zebra łyby dane o m ożliwościach p ra  
cy .W każdym  razie w a rto  spróbo
wać.

Kolporter prasy p a r t y j n e j
spełnia odpowiedzia lne zadanie

Z  k o n f e r e n c j i  w  K o m i t e c i e  W a r s z a w s k i m  P P R
W  p ią tek  w  sa li kon fe re n cy jn e j K o  m ite tu  W arszawskiego PPR odbyła 

się kon fe renc ja  ko lp o rte ró w  prasy pa r ty jn e j.

Na wstępie tow . G lin ia rz  w  obszer
nym  re fe rac ie  o m ó w ił znaczenie p ra 
sy ja ko  potężnego środka propagan
dy.

„R óżnym i drogam i —  pow iedzia ł 
m ówca —  w y k u w a  się jedność ideo
logiczną p a r t i i —  r<-/cz czytanie 
książek m arks is tow skich , przez ży
w e słow o i  przez prasę, k tó ra  jest 
najszerszą, na jb a rdz ie j zrozum ia łą  i 
dostępną fo rm ą  propagandy. Czy na 
ty m  po lu  zrobiono wszystko? N iesie 
ty , n ie  wszyscy cz łonkow ie  p a r ti i 
czyta ją  naszą prasę, n ie  m ów iąc ju ż  
o bezpa rty jnych . Naszym  , n a jb liż 

szym zadaniem  jes t zw iększyć ilość 
czy te ln ików  prasy p a r ty jn e j, a to za 
danie w ykonać w in ie n  nasz p a r ty j
n y  ko lpo rtaż. P ow in ien  i  m usi do 
trzeć mie ty lk o  do w szystk ich  człon
ków  p a rtii,  ale i  do szerokich rzesz 
be zp a rty jn ych “ .

Po re ferac ie  w yw iąza ła  s'ię długa i  
bardzo ożyw iona dyskusja . T ow arzy
sze k o lp o rte rzy  z rozm a itych  ośrod
k ó w  m ó w ili o swoich osiągnięciach, o 
trudnościach na ja k ie 'n a tra f ia ją  w  
p ra cy  i  o sposobach przezwyciężania 
tych  trudności.

Tow . S trza łek z SPB czuwa nad 
tym , b y  każdem u dostarczyć gazetę 
przed rozpoczęciem pracy. Chodzi sam 
od poko ju  do poko ju , od sto łu  do sto
łu . Na jego odc inku  ilość p renum era
to ró w  zwiększa się. Pozyskał nawet 
w ie lu  bezparty jnych .

Innego rodza ju  w a ru n k i m a tow. 
Szym aniak z W agonow ni — G rochów. 
Praca ko lp o rte ra  zabiera m u bardzo 
dużo czasu, trudno  m u pogodzić ją z 
obo w iązka m i za w  o do w y  m i.

A  na to da je odpow iedź prostą tow. 
Ł u ko w sk i z troUeybusów przy  u l. Ł a 
z ienkow sk ie j:

NOWINY TYGODNIA

M IE S I \C  O D B U D O W Y  W  D Z IE L N IC Y
Samo» om oc C h ło p ska  w  d z ie ln ic y  P ra 

ga -  P  lu d n ie  d o s ta rc z y  w e  w rz e ś n iu  3.000 
furm ar?/;ic. W y k o rz y s ta n e  one będą do  n a - 
wojięn.. t u lic  G ro ch o w a  leszem  o ra z  do 
w y w ó z k i z ie m i na  g ó rk ę  z ja z d o w ą  w  
o g ró d k u  jo .d a n o w s k im  p rz y  u l.  Ossow * 
s k ie j,  ró g  u l.  K w a te ry  G ió w n e j^

M ło d z ie ż  szko ln a  u rz ą d z i sob ie  sam ai pr, ___* — » „i-: cc D tloćo io ia

w  d z ie ln ic y  w p ły n ie  d o d a tn io  na  f r e k w e n 
c ję  u c z n ió w  i  ic h  p o s tę p y  w  nauce .

O P R Z E D S Z K O L E  D L A  P R A G I
P re z v d iu m  D E N  P ra g a -P o łu d n ie  w y s ła ło  

d o  E O S -u  l is t  o p rz y d z ie le n ie  b u d y n k u  na  
p rz e d s z k o le . P re z y d iu m  k i lk a k r o tn ie  in 
te rw e n io w a ło  w  te j  s p ra w ie , je d n a k  d o 
ty c h cza so w e  ro z m o w y  n ie  d a ją  ż a d n y c h  
w y n ik ó w , m im o  że k r a d y ty  p o trz e b n e  na

b o is k o  p rz y  u l.  T a rn o w ie c k ie j 55. W ła ś c lc ie  u rz ą d z e n ie  p rz e d szko la  są ju ż  p rz y g o to - 
le  b u d e k  i  s tra g a n ó w  n a to m ia s t z n iw e lu ją  w ane .
p la c  b a za ru  p rz y  u l.  Z a m te n ie c k ie j.  P ra -  i Z D A Ł Y  E G Z A M IN
c o w n ic y  fa b r y k i  W e d e l z o b o w ią z a li s ię  ] K o m is ja  K u l t u r y  i  O ś w ia ty  p rz y  D E N  
o d g ru z o w a ć  szkołę, p rz y  u l .  Z a m o js k ie g o . - P ra ga  -  P o tu d n ie  in te rw e n io w a ła  w  K u ra  
P o n a d to  p ro w a d zo n e  będą  p ra c e  p rz y  o d -  . to r iu m  w  s p ra w ie  5 u c z e n n ic  n ie d o pu sz  
g ru z o w y w a n iu  u l.  J a g ie iu ń s k ie j i  Z a m o j-  j czo n y c h  n ie s łu s z n ie  do  m a tu ra ln y c h  egz: 
sk iego  d o  u l.  B ru k o w e j.

„M ó j przedm ówca —  pow iedz ia ł 
—  za dużo pracu je . To Knaczy, że 
tam  albo kom ite t p a r ty jn y  n ie  sto i 
na poziom ie i  zby t m ałą wagę p rz y 
w iązu je  do znaczenia prasy, albo to 
warzysz nie  um ie  sobie zorganizo
wać p racy. M yśm y od razu p rzy  o r
gan izacji p a r ti i na  naszym  terenie 
na pierwsze m iejsce w ysu n ę li k o l
portaż“ .
Po ko le i towarzysze w ysuw a ją  roz 

m aite  w n iosk i, dzielą się sw ym i spo
strzeżeniam i i  doświadczeniem.

Towarzysz z M Z K -W o la  m a dobrze 
zorganizow anych dziesię tn ików. K o l
portaż idz ie  u n ich  sprawnie i ciągle 
się powiększa. N iek tó rzy  towarzysze 
proponują, by organizować p ra s ó w k l 
uczyć lu d z i czytać gazety i w  ten spo
sób wzbudzić w  n ich  zainteresowanie 
prasą. In n i tw ie rdzą , że spraw am i k o l

portażu na leżałoby zainteresować K o 
m ite ty  B lokowe.

Przez całą dyskusję  p rz e w ija ł się je 
den podstaw ow y m o tyw  —  ja k  udo
skonalić ko lportaż, jafc zw iększyć ilość 
czyte ln ików , ja k  na jle p ie j zorganizo
wać pracę.

Na konieczność usp raw n ien ia  k o l
portażu zw ró c ił także uwagę tow . 
O lecki.

„K o lp o rte r n ie  jes t z w y k ły m  gazę 
ciarzem. To ak tyw is ta  p a r ty jn y , na 
k tó ry m  ciąży odpowiedzialność za 
pow ierzone m u zadanie“ .
Na zakończenie przewodniczący ze

brania tow. P ieńkow ski w y m ie n ił sze
reg k ó ł p a rty jn y c h , w  k tó rych  k c lp o r 
taż zasłużył na w yróżn ien ie  i  zosta
nie nagrodzony. Nagrodę stanow ić bę 
dą b ib lio teczk i m arks is tow skie . Do w y  
różn io nyc łi k ó ł należą: M Z K  -  Wola, 
Gazownia - W ola, T ro lleybu sy  - Po
w iśle, A u tobusy -  Praga, WedeL 
CZPEl, SPB, ZUS i  w ie le  innych .

Z A P O M N IE L I O W A R U N K A C H
N ie  ta k  o rg an izu je  się w s p ó łza w o d n ic tw o

7 września odbyło się p lenarne ze- dy Z w iązków  Zawodowych i  rozpo-
branie Z w iązku  Zawodowego Pracow 
n ik ó w  S iużby Z drow ia . Na porządku 
dziennym  zebrania znalazła się m ię
dzy in n y m i sprawa w spółzawodni
ctwa.

K ie d y  p lenum  przeszło do om aw ia
n ia  Wyżej w ym ienionego punk tu , ze
b ra n i p racow nicy orzekli, iż  n ie  mo
gą brać udzia łu  w e / współzawodni
c tw ie , Jako powód podają to, że Za
rząd M ie js k i n ie  wskazał żadnych 
źródeł, z k tó rych  należałoby w yp łac ić  
prem ie dla  uczestników  współzawod
n ic tw a . Dopóki w ięc Zarząd M ie jsk i 
me z a ła tw i te j sprawy, n ik t  z pracow 
n ikó w  S łużby Z d row ia  nie przystąpi 
do współzawodnictwa. .

Jak w iem y, we w szystkich zakła
dach p racy i  przedsiębiorstwach pow
sta ją  obecnie ko m ite ty  współzawod
n ic tw a. k tó rych  zadaniem jest organ i
zowanie w spółzawodnictwa. Rzecz jas 
na, że p racow nik, k tó ry  przystępuje 
do w spółzawodnictwa, m usi w iedzieć, 
ja k ie  są jego w a ru n k i a w ięc jaką  no r 
ma, ja k  wysoka prem ia, k to  finansu je  
akcję.

N ic  w ięc dziwnego, że pracow nicy 
S łużby Z drow ia  n ie  dowiedziawszy się 
wszystkiego, n ie  chcą przystępować do 
współzawodnictwa.

Sprawą tą  zainteresował się W y
dzia ł Ekonom iczny W arszawskiej Ra-.

czął pewne k ro k i w  celu uzgodnienia 
je j z Zarządem M ie jsk im . N ie m am y 
n a jm n ie jszych : w ą tp liw ości, że Zarząd 
M ie jsk i m. st. W arszawy rozum ie po
trzebę organ izow ania współzaw odni
ctwa w  ta k im  dziale ja k  Służba Zdro 
w ia  i  poda w  na jb liższym  czasie, skąd 
będzie się czerpać fundusze na tę ak 
cję. (m)

G o r liw y  n a d zó r
■Przy C Z P W łM ) Łodzi powstało P h i 

ro Budmóy Przemysłu Kojif-ełccy jnegn 
i o z ir jm iło  wszem i  wobec, że obejmu

je nadzór nad 
wszystkim i budo- 

ami dla ty-ch ce 
a więc nu in- 

nad budującą 
'ę od maja br. 

fab ryką konfek
c j i  na w W  a rs zo

wie przy ul. Terespolskiej.
• Na „koszta m an ipu lacy jne" zażąda

no przekazania na rachunek biura 500 
tys, z ł i  na tym  ożywione zainteresowa 
nie fabryką skończyło się. W  przecią
gu przeszło czterech. miesięcy n ik t  z 
„nadzoru ' nie z ja w ił się na terenie bu
dowy. n ik t o nic nie spyta ł i nie spraw  
dził. W ięc po to było tyle gadania,. I  
gdzie ta forsa?

W y n ik i lustracji szkól warszawskich 
K t o  z a w i n i ł

Z te rm in am i b u do w la nym i n ie  zaw 
sze jest ja k  n a jle p ie j, n ie  zawsze data 
przew idyw anego ukończenia rob ó t po 
k ry w a  się z rzeczyw istością.

Są przypadk i, k ie dy  można na to 
spojrzeć .„przez palce“ , wybaczyć osta 
tecznie i  p rzy jąć  usp raw ied liw ien ie . 
A le  są także niedociągnięcia te rm in o 
we, k tó rych  nie  można przemilczeć.

Do tak ich  na leży m iędzy in n y m i i  
odbudowa szkół.

Parę dn i tem u K om is ja  K o n tro li z łu  
s trow a ła  5 szkół w  M okotow ie  i  jedną 
na d l .  G ró jeck ie j.

W y n ik  lu s tra c ji p o zw o lił stw ierdzić, 
że zadania odbudow y szkół, ja k ie  przy. 
ją ł na siebie W ydzia ł S zko ln ic tw a ZM  
zostało zrea lizowane w  części zaled
w ie.

Bo oto budynek p rzy  u l. W oronicza 
8, m ający pom ieścić szkołę podstawo
w ą  i  tzw . „jedenasto la tkę“  jes t na  ra 
zie odrem ontow any w  trzecie j części, 
a bo isko i  ogród zostaną założone do
p ie ro  w  przyszłym  roku.

Następną z odw iedzanych przez K o  
miusję, szkół p rzy  u lic y  Naruszewicza 
15 —  postanow iono z likw idow ać, prze 
nosząc ją  do innego budynku. Szkoła 
ta  bow iem  m ieści się w  m a łe j, ciasnej 
w i l l i ,  n ie  nadającej się absolutn ie do 
celu, k tó rem u służy.

B udynek p rzy  u l. P u ław sk ie j będzie 
oddany do u ży tku  dopiero w  końcu 
•bież. miesiąca, podobnie ja k  i  szkoła 
p rzy u l. G ró jeck ie j. WDO. k tó ra  p ro 
wadził te budowę nie  zdążyła na czas. 
t j .  na rozpoczęcie retou szkolnego.

Na szczęście są i dw a w y ją tk i w  te j 
l i ta n ii  n iedociągnięć: g im nazjum -lice 
um  im. N. Ż m ichow skie j na u l. K lo 

now e j 16, k tó re  przeszło kap ita lny  
m en t 1 spraw ia  m iłe  w rażenie czysty" 
m i ja snym i salam i i szkoła przy u ' ‘ 
Różanej 22, wyposażona już  nawet v 
pomoce szkolne, p racow n ie  naukow , 
gabinet lekarsko -  dentystyczny ttP- 

K to  ponosi w inę  za niedociągn-ęc- 
—  tru d n o  na raz ie  s tw ie rdz ić . W na3" 
bliższych dn iach odbędzie się w  Żarz- 
M ie jsk im  kon fe renc ja  z udziale 
p rzedstaw ic ie li Wydz. Szkolnictwa, »-0 
m is ji K o n tro li i  WDO.

Może w y n ik  je j pozw o li ustalić d° 
kogo można m ieć pretensje za op°z" 
n ien ie  rozpoczęcia ro ku  szkolnego 
w ie lu  szkołach i  w  ja k im  stopniu m 
na zło napraw ić? (j)

---- ---- ) i-------------

'Ł  życ ia
org. w arszaw sk ie j 

P P R
U W A G A , S F K E E T A F Z E  TJI G R U P *' 

D Z IE L N IC Y  Ś R Ó D M IE Ś C IE  
D n ia  14.9. 43 r .  o godz. 16,30 w  

K.D Ś ró dm ie śc ie  M o k o to w s k a  48 odfcę
się ze b ra n ie .

W ięcej się im  opłaci
W arszawska Rada Z w iązków  Za^o 

dowych przeprow adziła  ostatnio 
raźną akcję kon tro ln ą  kilkudziesi?cl 
sklepów m ięsnych.

Stw ierdzono, że liczne sklepy Pr^ 
watne, a n iek iedy  nawet spółdz'elc 
przeznaczają większe ilości mięsa n 
p rze tw ory, a tłuszcze do celów teC“  
nicznych.

W in n i tych nadużyć pociągn:Ęcl 
staną do odpowiedzialności.

zo

Co otrzym am y na k a rtk i wrześniów^

Z ł e  m e t o d y  w y c h o w a n i a
o b ra ł k ie ro w n ik  bursy p rz y  S zko le  Specjalnej

N O W A  S Z K O Ł A  N A  P R A D Z E
P rz y  u l.  S ie n n ic k ie j z l ik w id o w a n o  szp i

ta l.  W o ln y  po  n im  b u d y n e k  z a jm ie  d o 
k s z ta łc a ją c a  szko ła  za w o d o w a . D o te j  p o 
r y  p ra ż a n ie  m u s ie li c h o d z ić  na  n a u k ę  aż 
n a  u lic ę  S a n d o m ie rską . O tw a rc ie  s z k o ły

C H L E B A  N A S Z E G O ...

m in ó w  u s tn y c h . N a  s k u te k  in te r w e n c ji  
d z ie w c z y n k i z d a w a ły  w ię c  e gza m in  p o w 
tó rn ie  i  to  z z a d o w a la ją c y m i w y n ik a m i.

I R E N A  G Ó R S K A
w  „ Ź  A  B  U  S 1 “

P o w ie lk ic h  sukcesach  „Ż a b u s i"  — Z a 
p o ls k ie j w  K ra k o w ie  i  Ł o d z i, sp o w o d o w a - 

Chleb kartkow y popra ic ił się znacz- n y c h  d o sko n a lą  1 o ry g in a ln ą  ln t e r ^ e t a c ją  
, . . .  1 ‘  a k to rs k ą  I r e n y  G ó rs k ie j z k o le i w y s ta w ia

nie od czasu, kiedy piekarze warszaw j ,, p o p u la rn ą  na  scenach n aszych  k o m e d ię  
scy zapoznali się z tak pożyteczną in -  zespó ł a r ty s ty c z n y  w a rs z a w s k ie g o  T e a tru

-  s h r t u r in  iak kontro -  R o z m a ito ś c i, „Ż a b u s ia "  p ó jd z ie  od d n ia  17styzucją, jak, n o m , o w  s a li te a tra ln e j y m C A  w  re ż y s e r i i
la społeczna. | D  D a m ię c k ie g o  z u d z ia łe m : G ó rs k ie j,

Szkoda ty lko, Że nie ’ K u r y lu k ó w n y ,  Ł u c z y o k ie j,  D a m ię c k ie g o , 
popraw iła  się p ieka r- i Je rzeg o  P ie tra s z k ie w ic z a  1 K a ro la  Lesz-
nia niechlujnego o6. cwMkiego. ___^___
Cyrana (u l. Ż ym ie r- . . _
kiego 12), w którego 50 p rz e d s ta w ie n ie  „Seansu
chlebie —  wyraźnie pe j w  d n iu  U . 9. 48 r .  T e a tr  K la s y c z n y  da-
„ i,  le li M i t  L u c ie m  Je 50-te p rz e d s ta w ie n ie  z n a k o m ite j k o m e -c h o u y  k l ie n t  L u c ja n  N _ Co^ a rda  i|S E A N S “ , p rz y ję te j  z w y -
J  a n w s z e w J S K l-------- •z n a j-  ją tk o w ą  ż y c z liw o ś c ią  p rzez  p u b lic z n o ś ć

duje na odmianę kaw ałki gumy, up ie - w a rsza w ską . .  .
ln r , i lu rh ,i u-reszcie .nadzienie’'  1 K o m e d ia  zaw dz ięcza  sw e p o w o d ze n ie  f s -  e* onf ,  karaluch,y, wreszcie „nau-ieyie s c y n u ją c e m u  h u m o ro w i s y tu a c y jn e m u , w y

z rozowej apetycznej tek tu ry , ja k  to d o b y te m u  p rzez  o ry g in a ln ą , p o m y s ło w ą  
miało miejsce 'ostatnio. re ż y s e r ię  J . W a rn e c k ie g o  i  d osko n a łą  'g rę

Tżfna „ „h l ih n  nareszcie ob. Cy a k to ró w : I r e n y  K w ia tk o w s k ie j ,  Z o f i i  G ra - K tos naucey chyba nareszcie oo. p y  b o w s id e t  A n to n le g o  R ó ż y c k ie g o , E w y  Pa
rana porządku, ty lko  trzeba to zrobić Ch o ń s k ie j,  D a n u ty  W o d y ń s k ie j,  H a l in y
szybko, nie zwlekając. I J e z ie rs k ie j,  A l f r e d a  Ł o d z iń s k ie g o .

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
TEA T * y

Teatr P O L S K ! (Karasta 2)
godz. 19 „ C y d “ .

N O W Y  (Puław ska 99»
„P o rw a n ie  S a b in e k “  godz. 
19.00.

S T U D IO  (K arow a 3n n ie 
czynny.

K L A S Y C Z N Y  (M okotow -

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w - 
W Y  (K aro w a  31) nieczynny. s,^a n r  n 2 ) „ B o le ro “ . Po- 

G U L IIV E R  (K ró lew ska  13) cząt. seans, o godz. 13, 15, 
nieczynny. 17, 21 1 Z w . Z a w , o 19-eJ

K IN A
A T L A N T IC  (C hm ie lna  S3)

„O k o lic z n o ś c i łag o d zące ",

R A D IO
N ie d z ie la , 12 b in . 4S r.

ska 18) godz. 19 „S e a n s " .
L E T N I (Polna 26) o godz. 

19.15 „N ito u c lie “ .

pocz. seansów  15, 17, 21: 7.00 S y g n a ł czasu. 7.05
d la  z w . z a w ó d . ' 19. K o n c e r t  p o ra ń . «.00 D z ie n 

n ik  p o ra n n y . 8.15 P rz e g lą d  
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) p ra s y  s to łe c z n e j. 8.32 M u zy  

„A le k s a n d e r  M a tro s ó w " , po  k a  p o ra n n a . 9.00 N abożeń- 
. , ... s tw o  z k o ś c io ła  O. O. K a 

c zą te k  seans. l->, 15, 19, 21. p U cynó w  p rz y  u ! M io d o w e j 
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  8J) d la  zw . ża w . 17. w  W a rsza w ie . 10.00 1) „M a

o godz. 19. s z tu ka  de F le r  p o l o n i a  (M a rs z a łk ó w - Z IIrs k i p lo n “ ' »u<i y c ia  ?*' “  5 _  FO iaU iW A  (M a rsza fK ow  m u z y c z n a . 11,57 S y g n a ł cza
sa 1 de C ro isse  a „ P o w ro t  ska 56) >Na t r 0p ie Zk ro - su * h e jn a ł z W ie ż y  M a ria - 

FO W S ZE C H pJY (Z a m o j-  pocz. seansów  13, 15. c k ie j.  12.04 K o n c e r t  m u z y -
sk iego  20, o godz. 19 „C a n  19 , 21; l w . z a w . ” ^ i e

d lda  ’  S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) dz ie ła  na w s i" .  14.25 P rze -
Y .M .C .A . _  O d d n ia  17 „ B itw a  o s z y n y " , pocz. se- ^ " ^ ^ y g o d ^ S

ansów  15, 17 1 21; z w  za w . 14 30 S łu c h o w is k o  p t.:  „O - 
19. k rę ż n e " . 15.30 K o n c e r t  p >1

s k ie j k a p e li lu d o w e j.  16.30 
T Ę C Z A  (S uz ina  4) „R o d z i „ p o e m a t o W a rs z a w ie ".

w rze śn ia  c o d z ie n n ie  z w y 
ją tk ie m  c z w a r tk ó w  „ 2 a -  
b u s ia "  — Z a p o ls k ie j z I r e 
ną G ó rską , Ł u c z y c k ą , K u -  na A ¡~ t. jm o llo w y c h ". Pocz. IG.40 „S z k la n a  g ó ra " . 17.00 
ry lu k ó w n ą  i  D a m ię c k im , seansów  l5 , n  i  21: zw . za- -M ó w i W ys taw a  Z ie m  O d-
r P if*trAS7k ie w ic z e m  i  K .  , z y s k a n y c h “ . 17.0.1 „P o d w ieJ . p ie tia s z K ie w ic z e m  i  rv Wndl. 19. »«i w ofrtrtig»“
L e s z c z y ń s k im . R eżyse ria  
D . D a m ię c k ie g o

w od . 19. 

A K T U A L N O Ś C I N r
czo rek  p rz y  m ik ro fo n ie '

. 18.35 „ T e a t r  e te re k “ . 19.15 
K o n c e rt s y m fo n ic z n y . 21.00 

(M a rs z a łk o w s k a  »12j P ro - D zi e rm ifc w ie c z o rn y . 22.00 
C O M O E D IA  (S zw edzka  2» g ra m  N r . 43. pocz. seansu M u zyka  taneczna . 23.00 O - 

godz. 19. „p o c ią g  W id m o " , co d z ie n n ie  o « « d *  u .  23.30

godz. A K T U A L N O Ś C I N r. !  M u z y k a  taneczna . 24.00 
(w  S y re n ie . In ż y n ie rs k a  2) H y m n .

T e a tr  „ P la c ó w k a "
19 „ K r w a w e  G o d y " . n ie czyn n e .

Szkoła Specja lna p rzy  u l. K ry p -  
skie j 39. by ła  jednym  z na jlepszych w  
W arszaw ie zakładów  wychow aw czych 
chłopców  trudn ych  do prowadzenia.

P rzy  .szkole m ieściła  się w zorow a 
bursa dla w ychow anków . C hłopcy tak  
dobrze Się czun w  swoim  zakładzie, 
że na jw iększą k a rą  d la  n ich  b y ło  w y 
dalenie ze szkoły i  bu rsy. T ak by ło  do 
czasu, k ie dy  k ie ro w n ik ie m  szkoły i 
bu rsy  b y ł znany, w y k w a lif ik o w a n y  
specja lista w  te j dziedzinie, ob. G lusz- 
czak, k tórego usuną ł n ie  w iadom o dla 
czego W ydzia ł O p iek i Zarządu M ie j
skiego. Na jego m ie jsce naznaczano 
następcę ob.' B irenzweiga, k tó ry , w e 
d ług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
z tego rod za ju  szkołą n ie  m ia ł dotych
czas n ic  wspólnego.

K om is ja  K u ltu ry  i  O św ia ty  p rzy 
DRN Praga - P ołudnie k ilk a k ro tn ie  lu  
s trow a ła  Szkołę Specja lną p rzy  ul. 
K ry p  skie j i  by ła  bardzo zadowolona 
z w y n ik ó w  pracy . ob. Głuszczaka. To 
też po usunięciu  go ze stanow iska k ie  
rów n ika , zażądała od W ydzia łu  Opie

k i  Społecznej w y jaśn ień , k tó rych  nie
ste ty  do »tej p o ry  n ie  może się docze
kać.

Tymczasem no w y  k ie ro w n ik , nie mo 
gąc dać sobie rady, z w ychow ankam i, 
w yrzuca  ich z bursy. Swoje postępo
w anie  m o tyw u je  tym , że n iek tó rzy  w y 
ehow ankow ie m ają  rodziców, in n y  zno 
w u  ma ojca zarażonego k iłą  itp . Chłop 
cy zesta li dosłownie na u lic y  i  wycho 
w u ją  się sam i. ,

Ponieważ jest to  jedyna na Pradze 
— P ołudnie Szkoła Specjalna, K o m i
sja K u ltu ry  i O św ia ty p rz y  DRN w y 
stąp iła do Zarządu M ie jsk iego z w m o 
skiem, by  k ie ro w n ik ie m  bu rsy  by! 
cz łow iek w y k w a lifik o w a n y , odpow ie
dz ia lny  za w ychow anie  chłopców, tru  
dnych do prowadzenia. Ponadto Korn i 
sja domaga się przeniesienia zagad
nień w ychow aw czych z W ydzia łu  
O piek i Społecznej do W ydzia łu  K u l-  * 
tu ty  1 Sztuki. Ostatecznie spraw a roz
strzygnięta będzie w  na jb liższy  w to 
re k  na posiedzeniu Kom . K u ltu ry  i 
O św ia ty p rzy  SRN. (m)

W y d z ia ł A p ro w iz a c ji  Z a rz ą d u  M ie js k ie 
go m . s t. W a rs z a w y  p o d a je  do w ia d o m o 
śc i, że od  d n ia  13. 9. do 28.9. w y d a w a n e  
będą  w  sk le p a c h  ro z d z ie lc z y c h  m ię s n y c h  
ty tu łe m  za o p a trz e n ia  k a r tk o w e g o  na  m -c  
w rz e s ie ń  b r .  n a s tę p u ją c e  a r ty k u ły :

R ą b a n ka  w ie p rz o w a  w  za m ia n  tłu szczu  na 
k u p o n  N r  24 k a r t  w rz e ś n io w y c h  d la  k a t. 
I  Z g . po  1,3 kg .

Cena rą b a n k i d e ta lic z n ie  w y n o s i z ł 7.— 
za 1 kg .

K o n s e rw y  w ie p rz o w e  lu b  m ięso  w o ło 
w e  na k u p o n  N r  23 k a r t  w rz e ś n io w y c h  w  
ilo ś c i:  d la  k a t.  I  Z g . i  I - e j  po  1 k g  k o n 
s e rw  lu b  2 k g  m ięsa  w o ło w e g o  o ra z  na 
k u p o n  N r  13 k a r t  w rz e ś n io w y c h  „ C “  po 
0.25 k g  k o n s e rw  lu b  0,5 k g  m ięsa w o ło w e 
go.

Cena k o n s e rw  z ł 13,50 za 1 k g , cena m ię 
sa w o ło w e g o  z ł 6,40 za 1 k g .

P u n k ty  ro zd z ie lcze  zg łoszą s ię  p o  z lece 
n ie  d o  W y d z ia łu  A p ro w iz a c ji  w  te rm in ie  
od  d n ia  13.9 do  16.9. 48 r .

R o z licze n ie  k u p o n o w e  n a le ż y  ziozyć ^4.vu< u i-Ł u iu t iv.i y  oHuvvc [¡a icz.j • »— — - ..
za k o ń c z o n y m  ro z d z ia le  do W y d z ia łu  AS 
w iz a c ji  do d n ia  5. 10. 48 r .  „m rU

K o n s u m e n c i o b o w ią z a n i są do ° a„ i 0- 
m ięsa  i  k o n s e rw  w  te rm in ie  5 dni 
w y m  od d a ty  o trz y m a n ia  p rzez  punkt

n>d z ie lc z y .
P u n k ty  ro ż d - ie lc z e  w in n y  u m ie f« l c . 0. 

w id o c z n y m  m ie js c u  og łoszen ie  o te rm u  
w y m  w y d a w a n iu  m ięsa i  k o n s e rw . j, 

Jednocześn ie  w  sk le p a ch  rozdzJ '' ¡3ą
sp o ż y w c z y c h  w y d a w a n e  będą  w  za” l ze- 
m ięsa  ś ledz ie  na k u p o n  N r ’ 23 k a r t  W* 
ś n io w y c h  k a t.  IR Z g . op  1 k g .

Cena ś led z i z ł 17,50 za 1 k g . , ty
D o  p ow y ż s z y c h  cen d o liczo n e  są kos.. 

t ra n s p o r tu  p o  z ł «1,50 od 1 kg .
N a w ią z u ją c  do za rządzen ia  o rozd-jj^ 

m ą k i na  m -c  w rz e s ie ń  b r . W y d z ia ł AP 
w iz a c j i  p ro s tu je  cenę m ą k i w  sposób 
s tę p u ją c y : w

Cena m ą k i pszenne j 70 p ro c . w ynos1 
h u rc ie  z ł 1,28, w  d e ta lu  — z ł 1,40 za 1

N itarze *ia moście średnicowym
ro zpo czę li w s p ó łza w o d n ic tw o  pracy

Z dniem  ju trze jszym  18 czterooso
bowych zespołów rob o tn ików  n itu ją 
cych elem enty m ostu średnicowego, 
przystępuje do współzaw odnictw a pra
cy.

Um owa o w spółzawodnictw ie, jaką  
podpisali wczora j delegaci ro b o tn i
ków , K o m is ji O kręgowej Współza
w odn ictw a P racy i  k ie fo w n ic tw o  bu 
dow y obe jm u je  6 -tygodn iow y okres. 
Oprócz zw iększenia w yda jności pracy 
p rzew idu je  ona rów n ież  zachowanie

U ła tw ia ć  czy u tru d n iać

Czas pracy skrócony o połowę
P rz o d o w n ic y  o trz y m a li nagrody

W d n iu  11 w rześn ia  odbyła się na 2 Państw, iPrzeds. Budowlanego. Po
części o fic ja ln e j wręczono nagrody 
zwycięzcom współzaw odnictw a pracy,

Politechnice W arszaw skie j uroczy
stość założenia kam ien ia  węgielnego
pod budynek s tozyd łow y z a m jja ją -  wgpółzaw odnictwa gtanę ł0 10 ze
cy dziedziniec od u lic y  W i  e rn a ; ogółem 40 m urarzy. W edług
craz zakończenie a k c ji wspołzauodm e , k ie ro w n ika  technicznego od
tw a  p racy m urarzy, za.rudn.onych i bud P o litechn ik i, inż. W łodarskie 
przy  robotach tynka rsk ich  w  gm achu) J  tynkow an ie  32 tys. m  kw .
g łów nym  P o litechn ik i, °  j e . ,  j ...

D y re k c ji P K P  nie można zArzucić 
Z by tn ie j  gorliwości w załatw ianiu  
próśb pasażerów.

Przyjeżdżający na 
Dworzec W schodni pod
różni m ieliby duże u ła t
wienia kom unikacyjne  
ze śródmieściem, gdyby 
urządzono drugie w y j-  

J? ście s dworca wprost 
na ulicę Lubelską i  Ska

Skaryszewską.
Koszt przebicia zamurowanej ścian

k i tunelu i  postawienia budki dla kon
tro le ra jest bezsprzecznie celowy.

W ięc może by jednak—
------ o------ -

B e z  t a l o n ó w
-Nie ma ju ż  k łopotu z butami. Są i  

to w znacznych ilościach i  po przystęp 
nych cenach, w Domach Towarowych 

’JĘK.i firm ie  „B a ta ". 
^  Tylko  dlacze

go u „B a ta "  
przy u l. Puław  

^sk ie j sprzedaje 
, się obuwie dzie 
le in n e  ty lko  na 
i ta lony, a np. 

przy ul. Koszykowej to samo obuwie 
można dostać bez talonów?

Gdyby nie ta rozmaitość, odzwyczai
libyśm y się chyba od drobnych, ale

W  uroczystości w z ię li udzia ł p rz e d - j ™ uru ^ z ^ a k c j i ^  w spo lzaw odn iaw a j -ay g nmttającyeh życie trudności, o-
staw icie le senatu P o lite ch n ik i z r e k - I t r wał oby 90 dn i 
torem  W archa low sk im  na czele, Zw.
Zaw. Prac. i  Rob. B udow lanych oraz 
d y re k c ji centra lnego Zarządu Z jedno 
czenia W arszawskiego i  oddzia łów  n r 

------o-------

raz' groziłaby nam nadmierna tusza na
kw . na 1 m ura rza  w  ciągu dnia. Za- | gjkutek braku zbawiennych dla zdrowia 
danie to wykonane zostało dz ięk i spacerów.

--------- oOo—  —w spółzaw odn ictw u w  ciągu 41 dni.
Pierwsze miejsce za ją ł zespół M a rc i
na Jan ika , k tó ry  uzyskał średnią w y 
dajność p racy — 267 proc. norm y. Na
d ru g im  m ie jscu znalazł się zespół E - ' skJęgo m. st. Warszawy p o d a ję  do  wiado- 
Rosińskiego — 205 proc. norm v, na mości, iż , w niedzielę dnia 12.9. 1948 r. od- 

--------—  I ypcnńł T Cnhczaka._201 oroc b<?da. sla bezpłatne koncerty popularne w
Rozpoczęta osta tn io  przez Centra lę ^  80 t.vs. z ł następujących ^ kach mle3sMch:

N a leży  zao p atrzyć  się 
zaw czasu

K o n certy  n iedzie lne
W y d z ia ł K u l t u r y  i  S z tu k i Z a rz ą d u  M ie j

Zbytu  P rod uk tów  P rzem ysłu .W ęglo- j Nagrody na o„óm ą sumę 80 tys. z ( park PaflerewSkiego godz. 15 — 17
la  sprzedaż węgla w /s to licy , "  ręczone zostały uczestnikom  w spo i- 0rklestra wodociągów I K a n a liz a c ji  podwego uliczna

w ydatn ie  się zwiększa, dz ięk i 'urucho
m ien iu  drugiego samochodu rozpro 
wadzającego. Zaopatrywane są na ra 
zie dw ie najodleglejsze dzielnice: Żo
libo rz  i  M okotów , k tó ry m  dostarcza j t-rzebowania i  gustu 
się dziennie łącznie ponad 12 ton węg 
la. F rekw encja  kupu jących  jes t duża

zaw ódnictw a w  postaci kupenów  do <jyr» o b . s t .  D u tk ie w ic z a .
PDT, gdzie każdy obdarowany bę- j Park S o w iń sk ie g o  godz. 17,3o — 19,30 — 
dzie m ógł nabyć tow a r na okręśleną O rk ie s tra  G a zo w n i M ie js k ie j p od  d y r .  ob.
sumę w  kuponio, według swego zapo A ' Wencia-

j P a rk  D resze ra  godz. 17,30 — 19,30 — O r-  
' k ie s tra  W o d oc ią g ów  i  K a n a liz a c ji  p od  d y r .  

, T , . ob. S t. D u tk ie w ic z a .Na zakończenie odby ły  się w ystępy (
i o fW ^ tY o z n e  z e s n o łu  te a t r a ln e i? o  D o -  1 G ro c h ó w  o g r. d z ia łk o w e  „ B a te r y jk a  

W n a jb l iż s z e j  p r z y s z ło ś c i  p r z e w id u -  ,'T -  P - Ł _  , ? -p godz. 15 — 20-ej — Z a b a w a  lu d o w a . W cza-
ie  s ie  u r u c h o m ie n ie  d a ls z y c h  s a m o c h o  1 1X111 K u l t u r y  Z w - Z a w - R o b - 1 P ia c ' s ię  z a b a w y  część a r ty s ty c z n a  w  w y k o n a n iu  je s ,ę  u r u c n o m ie m e  a a - s z je n  s a m o c n i 1 Budowlanych o rk ie s tr y  G a zo w n i M ie js k ie j pod  d y r .  ob.
dów. > A . W enc la .

dotychczasowej jakości w y k o n a n ia
przestrzegania 'zasad 
i h ig ieny pracy, 

-Równocześnie

b e z p ie c z e n s t\va
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----------------------  ze w spółzaw odn^
tw ęm  wprowadza się na moście st 
n icow ym  akordow y system plac- 
w ykonan ie  150 n itó w  (ty le  '>r̂ n 
norm a dzienna) zespól otrzy 
4.250 zł suma ta  wzrasta proporcje11 
nie do przekroczenia norm y. ^

Po zakończeniu pierwszego . dje 
współzawodnictwa, cztery zwVc:.S® a 
zespoły o trzym a ją  od kiero'.vr.-e t' 
budowy cenne nagrody, (j. m )

' \

U W A G A !
K A N D Y D A C I N A  I  R O K  S TU D IO ”

S Z K Ó Ł  W Y Ż S Z Y C H  c)1,
K a n d y d a c i na i  r o k  s tu d ió w  wy"-,!K ivy, 

k tó r z y  n ie  z a łą c z y li do pod a ń  za łąc7m ¿r a- 
s tw ie rd z a ją c y c h  ic h  poch o d zen ie  ze l ą 
d o w is k  o u tru d n io n y m  dos tę p ie  d o . aCj i  
tu r y ,  a lb o  ic h  p ra c y  w  je d n e j o rgan«  
id e o w o -w y c h o w a w c z y c h  zechcą w  )Wo 
sie  w ła s n y m  do  d n ia  20 w rz e ś n ia  oą ^ t). 
w o  z ło ż y ć  za św ie d czen ie  O kręgow e) jt- 
m is j i  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  (W 
W a rsza w ie  R a d y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o « 7 g3 
a lb o  W o je w ó d z k ic h  Z a rz ą d ó w  Ew iązK ri), 
m o p o m o c y  C h ło p s k ie j, stw ierdza.u iee j 0p- 
b o tn icze , p ra c o w n ic z e , w z g lę d n ie  e- łp j  
sk ie  p och o d zen ie  k a n d y d a ta ( tk i)  ' u , _cji, 
za św ia d czen ie  Ż a rz . W o j. O rg snlzr  V  
s tw ie rd z a ją c y c h  p racę  k a n d y d a ta r-k ”  
je d n e j z o rg a n iz a c ji id e o w o  - wyc-'-cn 
c zych .

E G Z A M IN Y  N A  W Y D Z IA Ł  „ y  
M A T E M A T Y C Z N O  -  P R ZY R O D N '11
T e rm in y  e g z a m in ó w  k w a lif ik a c y n  - 0. 

na I  ro k  s tu d ió w  W y d z ia łu  M a te m a ty k  
P rz y ro d n ic z e g o  U .W .:

E G Z A M IN Y  S P E C JA L N E  , a'
K a n d y d a c i na m a te m a ty k ę , f iz y k ?  (.go) 

s tro n o m ię  (po z d a n iu  e gzam inu  
d n ia  16 w rz e ś n ia  1948 r., o godz. 9 ra „ ?,a- 

K a n d y d a c i na  ch e m ię  (po  zdan iu  f  o 
m in u  ogó lnego ) d n ia  17 w rześn ia  D 
godz. 9 ra n o .

W s z y s tk ie  e g z a m in y  o db y w a ć  f i ? ..-jcjcJ 
w  G m a ch u  C h e m ii, p rz y  u l.  W 3" ’“ 
n r  17. ,

O D C Z Y T  D L A  R A D  Z A K Ł A D O ^ 1 ^ / ,
D n ia  14 w rz e ś n ia  b r . (w to re k )

16- te j  w  sa li k o n fe re n c y jn e j K ady 0d' 
k ó w  Z a w o d o w y c h  u l. N o w y  Z ja z ^  etarf  
b ęd z ie  się ze b ra n ie , na k tó ry m  selc .^inS* 
K C Z Z  to w . S te fa n  M a tu sze w sk i 
re fe ra t  p t. „Ś w ia to w y  R u ch  Z a ^c  
o raz  o m a w ia n e  będą s p ra w y  o rg anlz 
ne  z w ią z k u . ‘ . v e ]e'

S ta w ic n n ic tw b  R ad Z a k ła d o w y c h  1 
g a tó w  o b o w ią z k o w e  pod  ry g o re m  ° lC’ 
z a c y jn y m .

Z / iB A W A  L U D O W A  ¿0
W vdzia .ł W czasów  Z a rzą d u  M ie-Kg 

w  d n iu  12 b m . (n ie d z ie la ) o rg a n -z ^ ^ y cji 
G rochów ie1, te re n  o g ro d ó w  d z ia m ^^ ^w i 
„ B a te r y jk a “' o s ta tn ią  w  ty m  ro k u  ** 
L u d o w ą . . ^

W  p ro g ra m ie : g ry ,  za b a w y , tencerf-,iałU 
k o n c e r t u rz ą d z o n y  s ta ra n ie m  - 
K u l t u r y  i  S z tu k i. ^

P o czą te k  z a b a w y  godz. 15,30. Wst*SP 
p ła tn y .

K U R S  D L A  S IÓ S TR  P O G O T O " 1̂ ) '
P o ls k i C z e rw o n y  K rz y ż  O krę?  n iK^ 

sza w sk i ro z p o c z y n ^  w  d n iu  4 'P*Z ę.Q\ oWia 
1948 r .  8 z k o le i k u rs  d la  S ió s tr  P0» 
S a n ita rn e g o  P C K .

W a ru n k i p rz y ję c ia  k a n d y d a te k : eCn t f  
M in im u m  u k o ń czo n a  szko ła  PoV“/  »szl0^C' 

W ie k  18 — 35 la t . N ie n a g a n n a  PrZ° 
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śn ią  1948 r .  w  W y d z ia le  S a n ita rn y m  
g u  W a rsza w sk ie go  P C K  ( f r o n t  U  r

SZ.

wy^0;-vvy i 
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B-i9920
Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni W ydaw nicze j „P R A S A “ . Warszawa, Smolna 10.
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D l a c z e g o

Czytelnikiem
Tygodnika

nie  jesteś jeszcze stałym

99
éé

Poradnia T U R  w  akcji zw alczania  
a n a 1 i  a b e t y z m u

^  poradnia Nauczania Początkowego 
udziela porad m etodycznych i  

. r®a:n izacyjnyCh in s ty tu c jo m  i  nau- 
i  ^eielom w  zakresie zwalczania anal 

oetyzmu, opracowuje program y, in 
ie k c je  i  pomoce naukowe d la  k u r-  

- i sv metodycznych, oraz nauczania 
™czątkowego dorosłych, zaopatru je

kursy  w  podręcznik i, szkoli, lu b  b ie
rze udzia ł w  szkoleniu in s tru k to ró w  
i nauczycie li z tego zakresu.

O statn io został opracowany now y 
elem entarz d la  dorosłych oraz wska 
zów ki dydaktyczne pt. „U czm y czy
tać“  w  opracow aniu J. La nd y -  Brze 
zińskie j.

C O R A Z  J A Ś N I E !

Z P O M O C Ą  S A M O U K O M
W ydziale Nauczania Zarządu

CłP rz y‘°Wnego T U R  uruchom iona została 
°radnia. Samokształcenia. Wszyscy 

}> którzy pragną pogłębić swą Wie- 
ją  uzupełnić, korzystać mogą 

/^P ła tn ie  z wsze lk ich in fo rm a c ji, w y  
l^h ie ń  i wskazówek w  sprawach, 
"R żanych z samokształceniem. 
Poradnia ma za zadanie dostarcze- 

j 8 m ate ria łów  ośw iatow ych (książek 
feferatów) w skazywanie źródeł nau

kow ych, odresów szkół, nauczycieli, 
in s ty tu c ji społecznych i  'o rganizacji, 
k tó re  io  in fo rm ac je  u ła tw ią  zaintereso 
w anym  ich  dalszą naukę, względnie 
dokształcenie się.

Praca P oradn i obejm uje całokszta łt 
zagadnień z zakresu treści, m etody i  
tech n ik i samokształcenia. M a te ria ły  
dostarcza się za zw ro tem  kosztów.

Adres Poradn i: Zarząd G łów ny 
TUR, W arszawa, A le ja  Róż 7.

Wszystkie dzieciaki we wsi Łuczy- 
ce od rana ju i wymachują radośnie 
chorągiewkami. A  jest to wieś nie by
le jaka •— podkrakowska, żyzna, ma
lownicza i... jubileuszowa.

3-SETNA W IE Ś
W  przeciągu ostatnich trzech lat 

zelektryfikowaliśmy bowiem 300 wsi w 
województwie krakowskim. A  Łuczy- 
ce to właśnie 3-setna. Gospodarze 
postanowili uczcić tę okoliczność. 
Komitet Elektryfikacyjny sam wszyst 
ldm się zajął: jest umajona trybuna 
i dwie dęte orkiestry, które zamaszy
ście defilują tam i z powrotem, wzbu 
dzając swą grą zachwyt wyległych na 
plac mieszkańców, są dziewczęta z 
SP, które pilnują porządku, jest więc 
1 porządek ł goście z miasta 1 uroczy
sty obiad i piękna pogoda. Wszystko 
jest tak, jak być powinno.

Ale Marysia Jaglanka nie może się 
doczekać, kiedy wreszcie wojewoda 
włączy światło.

— Tak się wciąż boję, żeby się coś 
nie popsuło. Wojewoda naciska prze 
kładnię, a tu nic — ciemno. T o  by 
dopiero był wstyd, co? Już w jednej 
wsi się tak zdarzyło...

Na takie słowa Zdzisław Nowak 
aż podrywa się, mało czapka z pawi
mi piórami z głowy nie spadnie.

— Zdarzyło się, ale dlaczego? Na 
samym końcu żal się im zrobiło pie
niędzy i kupili stary transformator w 
jakiejś prywatnej firmie. N ic dziwne
go, że im się popsuł. Ale nasz jest 
nowiutki, prosto z ZEOK...

Spoglądają z dumą na wzniesienie, 
gdzie widać pachnący. jeszcze mocno 
dziegciem i smołą budyneczek. Stam 
tąd tryśnie światło na całą wieś. Bę
dzie jasno w chałupie-, będzie jasno na 
podwórku, jasno w oborze i  stajni i 
w chlewie. A  jąk się jeszcze podłączy 
kierat na elektryczność, albo młocar- 
nię, no i  radio, to ci dopiero będzie 
wygoda!

li/2 R A Z A  W IĘCEJ

To, co pojedyńczemu gospodarzo
wi wydaje się wygodą, daje w skali 
ogólnokrajowej olbrzymie realne rezul 
taty. Bez zelektryfikowania nie może 
być mowy o unowocześnieniu wsi, o 
podniesieniu wydajności jej płodów, o 
jakichkolwiek społecznych przemia
nach na lepsze. W ieś kulturalna i spra

Państw. Koedukacyjne Liceum Rolnicze 
c-stopnia w Dzierzgoniu pow. Sztum wojew . 
l« iańsk p rzy jm u je  kandyda tów  w  w ie k u  14 — 

la t do k i.  1 ze św iadectwem  ukończ. V I I  
kh szkoły powszechnej, do k l.  I I  ze św iade- 
eywem ukończ. V I I I  k l. szko ły powszechnej 
aibo i  k i.  g im n. In te rn a t, boisko, p ływ a ln ia  
JJa m iejscu.
¿870-K Dyrekcja

PO SZU KUJEM Y
®~cłi in żyn ie r ó w -e le k trykó w , silm oprądowców 

z k ilk u le tn ią  p ra k tyką ,
2-ch ekonom istów  z wyższym wykształceniem  

hand low ym ,
'Jednego in s tru k to ra —księgowego z praktyką , 
fedną biegłą stenotypistkę.
Zgłoszenia: Z jednoczenie Energetyczne O krę
tu  M azowieckiego „Z .E .O .M ." P łock, u l. J 
w ieczorka N r  27— W ydzia ł Personalny. 2735-K

P R ZETAR G  N IE O G R A N IC Z O N Y
Państwowe Zak łady O le jarsko -  Tłuszczo

we dawń. „W oy ton '“ w  W arszawie, ul. Ra- 
dzym ińska 122 ogłaszają przetarg n ieogran i
czony na budowę magazynu o le ju  surowego 
ną teren ie Zakładów  w  Warszawie, p rzy ul. 
Radzym ińskie j 122.

In fo rm a c je  oraz po dk ładk i o fe rtow e można 
otrzym ać w  b iurze p rzy u l. Radzym ińskie j 122 
codziennie od godz. 8 — 15-tej.

Do o fe rty  należy załączyć k w it  na wpłacone 
do kasy P.Z.O.T. dawn. „W oy ton “  w adium  
w  wysokości 2% oferowanej sumy. O fe rty  
w  zalakowanych kopertach z napisem „O fe r
ta na budowę magazynu na o le j su ro w y“  na
leży składać do sk rzynk i o fe rtow e j w  b iu -  
r ze P.Z.O.T. dawn. „W oyton “  do godz. 12 dn ia 
23 w rześnia 1948 r.

P.Z.O.T. dawn. „W oyton“  zastrzegają sobie 
praw o swobodnego w yb o ru  oferenta niezależnie 
od wysokości zaoferowanej sumy, a także p ra 
w o un iew ażn ien ia  przetargu bez podania po
wodu. _____________ 286.t -K

P C H walczy o zwiększenie siły nabywczej
Ś W I A T A  P R A C Y !

Państwowa Centrala Handlowa
S P R Z E D Ä  I E  :

za pośrednictw em  Hurtow ni 
Spożywczo - Przemysłowych

WINA GRONOWE I OWOCOWE
p ań s tw o w ych  wytwórni:
KRUSZWICA -  „P0M0NA" -  LEGNICA -  SYRENA -  

ZIELONA GÓRA WROCŁAW i inne.
PŁYNNY OWOC -  SOK! OWOCOWE 
O WYSOKO - GATUNKOWEJ JAKOŚCI

OLEJ JADALNY — RAFINOWANY  
MARGARYNY marki „V1TA“ i „UNIDA“

namiastki spożywcze - budynie - pulchniki 
aromaty do ciast — s u r o g a t y  k a w y

, WYROBY CUKIERNICZE:
KARMELKI— CZEKOLADKI— POMADKI— PEAIIBT
F A B R Y K  P A Ń S T W O W Y C H !

WEDEL — GOPLANA— F0CH3— ŚNIEŻKA— ODRA — DELTA— ŚLĄZAK— IRA

CENY WEDŁUG IOWEfiO C E I H A  ZNASZ * SE ZNIŻONE!

P.C.H. — eliminuje z handlu zbędne pośrednictwo!
P .C .H .—-broni interesów Ś W I A T A  P R A C Y !

2S 17-K

Państwowa Roszarnia Lnu i Konopi Luba- jj 
ozów woj. Rzeszów —  ogłasza przetarg n ie
ograniczony na:

1) Budowę stodoły typow e j d rew n iane j
60 x  40 x  9. 60 m —
2) Rem ont spichlerza
3) Rem ont budynku  gospodarczego.
O fe rty  należy składać w  podw ójnych zala

kow anych kopertach, na kopercie należy po
dać „O fe rta  na ..." do dn ia  20 września 1948 r. 
godzina 10-ta.

W szelkich in fo rm a c ji odnośnie przetargów 
udzie la Roszarnia Lubaczów u l. 3 M aja 15, 
gdzie są do nabycia podk ładk i ofertowe.

W adium  w  wysokości 1% oferow anej sumy 
należy złożyć w  N. B. P. w  Przem yślu na 
conto Roszarni.

K om isy jne  o tw arc ie  -ofert nastąpi 20.IX . b. r. 
o godzinie 10 w  obecności oferentów.

Zastrzega się praw o dowolnego w yboru  
oferenta, zw iększenia lu b  zm niejszenia ilości 
rob ó t oraz un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez poda
n ia  powodu i  ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań.

2868-K

Inżynierów, techników, budowniczych, elek
tryków, mechaników, instalatorów, kreślarzy, 

kosztorysistów 1 maszynistki

ZAANGAŻUJEMY na dobrych warunkach.
Zgłoszenia osobiste do B iu ra  P ro jektow an ia  

P rzem ysłu W łókienniczego, Łódź, S ienk iew i
cza 47. W a ru n k i do om ówienia. 2358-K

wiedliwa musi być przede wszystkim 
wsią zelektryfikowaną. I choć na bliż 
szą metę państwo do elektryfikacji 
dopłaca ogromne sumy (koszta wielo 
krotnie przenoszą drobne wpływy od 
konsumentów), w przeciągu ostatnich 
trzech lat zelektryfikowało ono na sa
mym tylko terenie województwa kra
kowskiego 11/2 raza więcej wsi, niż 
przed wojną przez całe lat dwadzie
ścia. #

To, co nie opłacało się żądnemu zy 
sku właścicielowi elektrowni, opłaci 
się państwu. Bo gospodarczy plan pań 
stwowy patrzy daleko i umie praco
wać dla przyszłości.

Z A  S IED EM  L A T
Czyjeś pracowite ręce ułożyły z ia  

rowek napis „Z E O K ". Jest to jakby 
laurka dziękczynna, skrót imienia au
tora dzisiejszej uroczystości: Zjedno
czenia Energetycznego Okręgu Kra
kowskiego. Dyrektor Zjednoczenia, 
tow. inż. Drobot, gdy gratuluję mu tej 
3-setnej wsi, uśmiecha się tylko.

— W  międzyczasie przybyły jesz
cze dwie nowe 301 i 302. Łuczyee nie 
są więc ostatnie. Pęd do elektryfika
cji jest na wsi tak silny, że codziennie 
przychodzi do nas po kilkanaście li
stów i kilka delegacji. Nie można na
dążyć...

— A  kiedy przewidujecie zelektry- 
fikowanie ostatniej wsi w woj. kra
kowskim?

—- Za siedem lat. W tedy już wszę
dzie będzie światło.

Ś W IA T Ł O  I CHLEB
Chociaż Jan Krzyżanowski liczy so 

bie 77 lat, jest czynnym członkiem Ko 
mitetu Elektryfikacyjnego.

— A  coście tam dziadku robili?

— Ano dopilnowałem roboty, to 
drut pomagałem zginać, to gwoździe 
wbić. Robił człowiek, co mógł, żeby 
dopomóc.

•— Zadowoleni jesteście, że macie 
elektryczność w domu?

Dziadek uśmiecha się.

— Pewnie, żem zadowolony. T y l
ko żeby człowiek tak trochę młodszy 
był... — wzdycha.

Dziadzio Krzyżanowski bierze tak 
że czynny udział w  dzisiejszej uroczy7 
stości — to on właśnie wyręczy woje
wodzie wieniec dożynkowy.

Bo tak sobie tego życzyli mieszkań
cy' wioski Łuczyce, żeby uroczystość 
włączenia ich wioski do węzła elek
tryfikacyjnego odbyła się razem z do
żynkami. W ięc po południu mienią 
się w  tańcu barwne kiecki dziewczyn 
i kierezyje chłopaków, słychać dożyn 
kowe przyśpiewki, wnoszą uroczyście 
wieńce dożynkowe i kołacze.

Krystyna Azembska

K S I Ą Ż K I
N A D E S Ł A N E

Spółdzielnia W ydawnicza „C zy te l
n ik ’' nadesłała następujące w yd aw 
n ictw a:

LEW  S ŁA W IN  — „Wycieczka do 
Zerbst“, str. 61.

P. g O JA W IC ZYN SK A  — „stolica",
część I, str. 60.

Nakładem  Państwowego Ins ty tu tu  
H ig ieny  Psychicznej ukazały się w  ro  
ku  1948 następujące w ydaw n ic tw a :

C. W. Beers — Um ysł, k tó ry  sam sie 
bie odnalazł (A u tob iogra fia  tw órcy h i 
g ieny psychicznej).

Starczewski J. M etody w a lk i z a lko 
holizm em  w  Szwecji.

Pucbowski B. Badanie trzeźwości.
W  B ib lio tece O db itkow e j „Z d row ia  

Psychicznego“  ukazały się następują 
ce broszury:

M . K acprzak — N sce te ipsum .
W. Stryjeński — Norm a w  hig?cn;e 

psychicznej.

K. Dąbrowski — Pojęcie zdrow ia 
psychicznego.

W druku :
Psychologia i Higiena Psychiczna 

Pracy — k w a rta ln ik  n r 1.
Zdrowie Psychiczne — kwartainik

n r 3—4.
Z. Zbyszewska — Organizacja i wy 

chowanie w  domu dz’ecka.

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOW E

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i 
K u p n o  — sprzedaż, N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k . 685

M A S Z Y N Y  b iu row e , kasy
re je s tra c y jn e , re m o n ty , nu  
m e ra to ry .  K a s y  — K a s e t
k i, ta ś m y , f i lc e ,  p o k ro w c e : 
Jan J a w o rs k i, W arszaw a. 
C h m ie ln a  36. 691

MLEKO PASTERYZOWANE
Śmietanę petnotlustą —  homogenizowaną^ 

Twaróg Jadalny

dostarczają w  każdej ilości:
STOŁECZNE Z A K Ł A D Y  M LE C Z A R S K IE

W arszawa, u l. K rochm alna  73-a.
2849-K

C EN TR A LA  ZA O P A T R Z E N IA  H U TN IC ZE G O  
w Katowicach 

ul. A rm ii Czerwonej 12/14 
ogłasza

P RZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
na dostawę:

lic z n ik ó w  elektycznych, k ilow atom ierza, 
spawarek e lektr., zapalarek, osprzętu siecio
wego do suw nic i  sprzętu telefonicznego.

Spis przedm iotów , w a ru n k i dostaw y oraz 
niezbędne in fo rm ac je  otrzym ać można w  Dzia
le Technicznym , u l. A rm ii Czerwonej 20, po
k ó j N r  1, w  godzinach urzędowych.

O fe rty  w in n y  być sporządzone w  przepiso
w y  sposób i  złożone do d n ia  30 w rześnia br., 
godz. 10-ej, do sk rzyn k i o fe rtow e j, lu b  nade
słane pocztą pod adresem C e n tra li Zaopatrze
n ia  Hutniczego.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi tego samego dnia 
o godz. 11-tej.

Do o fe rty  należy dołączyć dowód złożenia 
w ad ium  w  wysokości l°/a od sum y o fe rty .

Centra la  Zaopatrzenia Hutn iczego zastrzega 
sobie p raw o  un iew ażn ien ia  przetargu bez po
dania przyczyn oraz bez zobowiązania pono
szenia ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań z tego po
wodu, p raw o  w yb o ru  oferenta bez względu 
na w y n ik  przetargu, p raw o uznania, że prze
ta rg  nie da ł dodatniego w yn iku .

2869-K

» Cl  ECH«
- E K S P O R T

Apar. Cham.
I M P O R T  ---------

Centrali Chem. i
Przyjm ie natychmiast:

Farmaceutów', Chemików', Księgowy ch, M a 
szynistki ze znajomością języków angiel
skiego i  francuskiego.

O fe rty  z życiorysam i należy składać w  
Wydz. Personalnym  ul. Jasna 1,0.

2851-K

O G ŁO SZENIE O PRZETARG U

D yrekc ja  W odociągów i  K an a liza c ji m. st. 
W arszawy ogłasza przetarg n ieograniczony na 
przewóz ok. 173 ton ru r że liw nych  z okoBc 
M chwa, powiatu przasnyskiego do magazy
nów Dyrekcji Wodociągów w  W arszawie.

In fo rm a c je  i  m a te ria ły  przetargowe o trzy 
mać można w  b iurze  D y re k c ji w  W arszawie 
p rzy  u lic y  S tarynkiew ieza N r 5, W ydz ia ł Za
opa tryw an ia , I-sze p ię tro , pokój N r  113, w  go
dzinach od 9 do 12-tej.

O fe rty  należy składać w  tym że poko ju  do 
godz. 10-ej dn ia  21.IX . 1948 r. O tw arc ie  o fe rt 
nastąp i tegoż dn ia  o godzinie 11-ej.

2871-K

T A Ń C A  S zkb ła  M ie c z k o w 
s k ie j,  K ło s o w s k ie g o . W l i 
cza 19. L u d o w e . N a ro d o w e . 
N o w o ś c i: ..S am ba“ , L in 
d y  -  h o p “ . 708

J U B IL E  g)
J  ST. SZULC K

WARSZAWA
Gmach H o te li Europejskiego

ZAKUP, SPRZEDAŻ, OCENA
5472-K

ASFALT  
SYRYJSKI 

W  PROSZKU
zaku p im y większą ilość

F A B R Y K A  S Z Y L D Ó W  
I  W Y R O B Ó W  

M E T A L O W Y C H  
T o ru ń , u l. M o s to w a  56 

2857 K

OPONY i 0(11(1
2 ood-¥ear i Bata

w sz y s tk ie  w y m ia ry  
osobow e oraz 

W U L K A N IZ A C J A  
o po n  i  d ę te k

„R EK O R D “
Warszawa, ni. Książęca 11. 

teł. 8-73-81.
__________________ 284?. K

W SZELKIE

Centralny Zarząd Energetyki
g » a > s x § f i S i u i e s

1) Inżyn ie ró w  -  e le k try k ó w  i  m echaników.
2) Księgow ych ze znajomością analizy b i

lansów, jedno litego  p lanu kont,
3) Inspektorów  K o n tro li F inansow ej ze 

znajomością księgowości przem ysłowej.
4) P racow n ików  ze znajomością s ta tys tyk i.
5) Techn ika budowlanego.
6) R u tynow ane m aszynistk i.
7) K reślarzy.

Zgłoszenia C entra lny  Zarząd Energetyki, 
D zia ł K ad r, A l. N iepodległości 188.

2S84-K

ROBACTWO DOMOWE
niszczy ra d y k a ln ie

»AZ0T0X«
PRODUKCJI P. F. CHFM „AZOT"

środek o tym samym składzie chemicznym odegrał 
ogromng rolę w czasie wojny w zwalczaniu epidemii

¿qdajcie „Azoioxu" w składach aptecznych, drogeriach 
składach gospodarczych oraz mydlarniach. 2764-K
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N O W Y  SU K C ES  
F I L M U
p o l s k i e g o

W drug ie j po łow ie s ie rpn ia  i  w  
p ierw szych dn iach w rześnia odbyw ał 
się w  W enecji w ie lk i m iędzynarodo
w y  fe s tiw a l film o w y , zorganizow any 
w  ram ách weneckiego biennale. Fe
s tiv a l ten, w  odróżn ien iu  od fes tiw a lu  
W M ariańsk ich  Łaźniach i  w  Z lin ie , 
na  k tó rych , ja k  w iadom o, f i lm  „O sta t
k i  E tap“  o trzym a ł pierwsze nagrody, 
n ie  m ia ł cha rak te ru  konku rsu  a r ty 
stycznego. B y ły  to raczej film o w e  ta r 
g i m iędzynarodow e — w a lka  o m ie j
sce na św ia tow ym  ry n k u  film o w ym . 
Zw iązek Radziecki w  fes tiw a lu  tym  nie 
uczestniczył.

W atm osferze m ora lne j i  m a te ria l
ne j p res ji, w yw ie ra n e j przez przed
s taw ic ie li am erykańskich zwłaszcza 
s fe r film o w ych , ju r y  p rzydz ie liło  ba r
dzo dow o ln ie  i  bardzo n iesp raw ied li
w ie  nagrody p rzew idziane dla  uczest
n ików; festiw a lu . W ystarczy tu  zanoto
wać dla w y jaśn ien ia , że przewodniczą 
cym  delegacji film o w ców  am erykań
sk ich  b y ł znany nam  dobrze skąd inąd 
m is te r D u ff Cooper, k tó ry  nie zdoła ł 
w szelako przekonać członków  sądu fe 
stiw a low ego o tym , że w ie lka  nagroda 
należy się jednem u z cowtoojskich f i l 
m ów  am erykańskich.

N o tu je m y jednocześnie fa k t uzyska
n ia  nagrody, za najlepszą reżyserię 
ïmzez reżysera n iem ieckiego Pabsta, 
k tó ry  w  czasach H itle ra  n ie  u n ik a ł by 
n a jm n ie j uczestnictwa w  p ro d u kc ji k i
nem atog ra fii nazistow skie j.

Dwa te fa k ty  cha rak te ryzu ją  dosta
tecznie bardzo specyficzną atmosferę, 
ja ką  przedstaw icie le  zachodnio-euro
pe jsk ich  i. am erykańskich koncernów  
film o w y c h  zdo ła li w y tw o rzyć  na fe 
s tiw a lu  weneckim .

Tym  bardzie j op tym istyczn ie nastra 
ja ją c y  jest fa k t osiągnięcia nagrody 
w łoskiego prezyd ium  rad y  m in is trów  
przez f i lm  produ ikc ji po lsk ie j „U lica  
G raniczna“ . F ilm  ten w y trz y m a ł kon 
ku re nc ję  40-tu f ilm ó w  d ługom etrażo
w ych, w yśw ie tla nych  na festiw a lu . 
Nagroda ta i  ta k  n ie  odzw iercied la  
w ie lk ieg o  aplauzu 1 pełnego serdecz
ności przyjęcia , z ja k im  spo tka ł się we 
Włoszech spektak l fes tiw a lo w y  „U lic y  
G ran iczne j“  i p ro je kc ja  w yśw ie tlanego 
poza konkursem  „O statn iego etapu“ .

Jeden z dz ienn ików  w łoskich , k la - 
« y fiku ją c  p rzy  pom ocy punktow an ia  
f i lm y  fes tiw a low e, p rzyznaw ał ilość 
p u n k tó w  rów ną dla  f ilm ó w  w łosk ich  
i  po lsk ich , o k re ś ia ją e ją  liczbą 8. p rzy  
czym  p ro d u kc ji francu sk ie j p rzyzna
w a ł zaledw ie 4 punkty . Należy tu  za- 
znaczyć, że film o w a  produkc ja  w ło 
ska by ła  bardzo s iln ie  reprezentow a
na zarówno pod względem  ilościo
w y m  ja k  i  jakościow ym . J u ry  p rzy 
znało nagrody w  ko le jności następu
jące j:

I .  Wielka nagroda festiwalu —  film  
angielski „Hamlet“, reżyserowany 
przez Laurence Olivera, twórcę „Hen
ryka V",

I I .  T rzy nagrody międzynarodowe, 
■w kolejności:

1. film  amerykański Johna Forda, 
Obrazujący w alki re lig ijne w  Meksy
ku (na ten temat 1 lepiej robią film y  
sami Meksykanie):

2. film  amerykański, reżyserowany 
przez F laherty‘ego, pt. „Luizlana sto
ry “, opowiadający o polach nafto
wych —  film  raczej reportażowy .od
znaczający się dobrą robotą tech
niczną;

3. film  w łoski reżyserowany przez 
Viseontiego pt. „La terra trena“ ( .Zie 
mia się trzęsie“). F ilm  ten ,nieziwykle 
długi, —  4.000 m taśmy, obrazuje ży
cie rybaków sycylijskich. Jest to, 
wedle zdania dyrektora F. P. Albrech 
ta, dzieło, zasługujące ze wszech miar 
na uznanie.

I I I .  Dwie nagrody prezydium rady 
ministrów w postaci medali:

1. „Ulica Graniczna", — film  polski, 
reżyserii Forda.

2. Drugą nagrodę prezydium rady  
ministrów przyznano równorzędnie 
dwóm filmom: meksykańskiemu —  
„Maelowia“, reżyser Fernandez i ma- 
rakorukiemu —  „Noces de Cables“ , 
reżyser Andree Zvobada.

Poza tym  przyznano szereg nagród 
za: reżyserię, grę aktorską, podkład 
m uzyczny itd .

P rzew odniczący ju ry  da ł do zrozu
m ienia .polskim delegatom, że nagro
da p rezyd ium  rady m in is trów , m im o 
w szystko dość odległa od nagrody czo
ło w e j, została przyznana byn a jm n ,e j 
n ie  na skutek ob iek tyw ne j oceny. Ha. 
cóż, do la r jest jednak dolarem.

Sukces f ilm u  polskiego i  pobyt na
szej de legacji na fes tiw a lu  weneckim, 
p rzyn iós ł bardzo kon kre tne  korzyści. 
Poza fina nso w ym i w  postaci zakon
tra k to w a n ia  zakupu f ilm ó w  „U lic a  
G raniczna“  i  „O sta tn i etap“  na zagra
nicę, F ilm  P o lsk i zaangażował dwóch 
cenionych reżyserów  w łoskich , p.p. 
B arbaro  1 Vergano na w yk łado w có w  
wyższej szkoły film o w e j oraz do p ra 
cy reżyserskie j w  F ilm ie  Polskim .

„U lic ę  G raniczną“  oczekiwaną już  
oddawna przez polskiego w idza k in o 
wego, u jrz y m y  na naszych ekranach 
na jp raw dopodobn ie j w  'końcu paź
dz ie rn ika  lu b  z początkiem listopada.

B. C.

G Ł O S  S P O O L  O W W
N a j l e p s i  b o k s e r z y  p o l s c y

walczą w  meczu repr. Polski -  repr. Warszawy
N iedzie lny mecz bokserski Polska— 

Warszawa, nasuwa w szystk im  py ta 
nie, k to  zwycięży: Zagórski czy Ce- 
bu lak? W alka tych dwóch m łodych, 
ob iecujących pięściarzy, w ysuw a się 
rzeczyw iście na p ierw szy p lan  me
czu. Znaw cy boksu nie chcą zabie
rać głosu w  te j spraw ie. Obaj pię

ściarze są m łodzi, obaj dysponują s il
nym  ciosem i  obaj wa lczyć będą o 
w ie lką  stawkę. Zagórski starać bę
dzie się o to, by  jego zaciemniona 
gw iazda znów zabłysła. Cebulak nie 
chce strac ić  n ic  ze swej sławy, k tó 
rą  « y s k a ł na r in g u  łódzkim .

Pozostałe w a lk i dostarczą rów nież

Z e s p o r t u  w  Z S R R
W  dalszym  ciągu le kkda tle tycz- 

nych m is trzostw  Z w ią zku  Radzieckie 
go, rozgryw anych w  C harkow ie, uzy
skano szereg w yn ikó w , k tó re  św iad
czą o sta łym  podnoszeniu się pozio
mu le kko a tle tyk i \y ZSRR.

W przedbiegach na 800 m tr. w  kon 
k u re n c ji kobiecej, p ie rw szy przed- 
bieg w ygra ła  M e r oz owa w  czasie 
2:19,6, w  d rug im  przedbiegu zw yc ię 
żyła B oga iyrew a w  czasie 2:18,1, a 
trzeci przedbieg w yg ra ła  B ie loglazo- 
wa, m ająca czas 2:19.

W konkurenc jach męskich na tym  
samym dystansie — w y n ik i b y ły  na
stępujące: I-szy  przedbieg w yg ra ł 
Pugaczewskij w  czasie 1:58,2. W d ru 
g im  przedbiegu S idorenko uzyskał 
lepszy czas —  1:56,9. Zacięta w a lka  
toczyła się w  trzecim  przedbiegu w  
k tó ry m  zw yciężył W eetyusme, w  cza 
sie 1:57,7. W osta tn im  przedbiegu 
tr iu m fo w a ł m łody Dem in, m ający 
czas 1:57,1.

Następnego dn ia rozegrano fina ł, 
k tó ry  Pugaczewskij św ietn ie  rozegra ł 
taktycznie, zdobywając ty tu ł m i
s trzow ski w  czasie 1:53,8, przed Sido
renko —  1:54,5.

W  p ierw szym  przedbiegu na 5.000 
m tr. spo tka li się na jleps i długodys-

P o lk i za ję ty  I I  miejsce
w  S o f i i

W S o fii zakończyły się Igrzyska 
Bałkańskie  i  S rodkow o-Europe jskie  
w  p iłce  Siatkowej kobiet.

Pierwsze m iejsce zaję ła drużyna 
Czechosłowacji, k tó ra  w  osta tn im  me 
czu pokonała B u łga rię  2:0.

D rug ie  m iejsce zaję ła Polska, k tó 
ra zw yciężyła  drużynę W ęgier 2:0 
(15:5, 15:5). P o lk i zag ra ły  bardzo dob 
rze i odniosły w  pe łn i zasłużony suk
ces.

W siatkówce mężczyzn ro z g ry w k i 
kończą Się w  niedzielę. W  dn iu  dz i
siejszym R um unia pokonała T ries t 
3:0, a Czechosłowacja B u łga rię  3:0. 
Polacy w y g ra li zdecydowanie z Węg
ra m i 3f7 (15?:, 15:12, 16:14).

tansowcy radzieccy. N ic w ięc dz iw 
nego, że uzyskano b. dobre czasy, na 
poziom ie na jlepszych w y n ik ó w  św ia
towych. Przedbieg w yg ra ł Kazancew 
(„D ynam o“ ) w  czasie 14:39,4, przed 
Popowem ,—  14:46,4; W aninem  — 
14:48,2.

W  pchnięciu ku lą  w  kon ku re nc ji 
kobiecej sensacją by ła  porażka m i
s trzyn i ZSRR i  reko rdz is tk i św iata — 
T a tian y  S ew riukow e j. T y tu ł m is trzo 
w sk i zdobyła A ndrc jew a, m ająca w y  
n ik  14,44 m tr. Sew riukow a m ia ła  
rzu t 13,84 m tr.

T y tu ł m is trzow sk i w  rzucie oszcze
pem zdobył A leks ie jew , z w yn ik ie m  
64,09 m tr.

Skck o tyczce nie został zakończo
ny  z powodu zapadających ciem no
ści. Na razie prow adzi „w e te ran “  O - 
zo lin  w y n ik ie m  4.18 m tr., przed 10- 
bojowcem  Denisienko — 4,10 m tr.

w ie le  emocji. R u tynow any Patora 
przeegzam inuje um ieję tności K a rg ie - 
la, k tó ry  m im o żyw iołowości posiada 
jeszcze sporo technicznych braków . 
Grzywocz już  k ilk a  razy udow odn ił 
swą wyższość nad Sobkowlakiem, 
ta k  że i  w  ty m  meczu da sobie z n im  
na pewno radę.

Waga p ió rkow a będzie znów cięż
k im  egzaminem d la  Kruży, W walce 
z C zortk iem  będzie on m usia ł udo
wodnić, że słusznie w ys ta w ił go kpt. 
Derda do składu na Bałkaniadę.

Chorego Komudę zastąpi p raw do
podobnie Tcińczyński, ale ta k  jeden 
ja k  i  d ru g i m ają n ik łe  szanse w  w a l
ce z Radetmacherem,

Pojedynek dwóch techn ików  w , wa 
dze pó łśrednie j Chychly i  M a je w 
skiego —- zakończy się zwycięstwem  
naszego o lim pijczyka .

Waga półciężka, to spotkanie sta-, 
rych  znajom ych: Szymury i. Archadz-j 
kiego. P opu la rny „F rane k“  jest dziś 
jeszcze dużo lepszy od Arehadzkiego j 
i. jego zwycięstwo nie  pow inno n a - ; 
stręczać w ątp liw ości.

K o tko w sk i jest bokserem, którego 
cios sp ła ta ł ju ż  n ie jednem u zaw od n i-j 
k-owi brzydkiego fig la , ale ru tyn o w a 
ny  i  lepszy techniczn ie Kihnccki. p o -1 
w in ie n  dać sobie z n im  radę.

(stęp.)

P o l s k i  Z w i ą z e k  B o k s e r s k i
p r a c u j e  w

Od przyszłego czw a rtku  Polski 
Zw iązek Bokserski rozpocznie już 
norm alne urzędowanie w  now ym  lo 
ka lu  Zw iązku, k tó ry  m ieścić się bę
dzie przy  u l. Nowogrodzkie j, róg 
M arsza łkow skie j.

—  Już na jw yższy czas, żebyśmy się 
przenieśli do własnego loka lu  — m ó
w i re fe ren t w yszko len iow y Lisow ski. 
D w a m aleńkie  poko ik i w  WOZB, 
k tó ry  nas gościnnie p rz y ją ł do sie
bie  —  są zawsze ta k  przepełnione, że 
trudno  w  n ich  pracować. A  pracy 
jest naprawdę dużo, aż się za głowę 
złapałem, gdy zobaczyłem, ile  spraw 
trzeba załatw ić. W ydzia ł S portowy 
poprzedniego Zarządu w  ogóle nie 
m ia ł zaprowadzonej k a rto te k i zawod
n ików . mimo, że na p rzyk ład  u  nas

W a r s z a w i e
w  W O ZB -ie  taka karto teka  prowa
dzona by ła  od dawna. U porządkuj 
nie tego wszystkiego zajm ie nam k 
ka m iesięcy czasu. ,

— N iew ie le  lep ie j przedstawia s.jj 
sprawa z wydzia łem , k tó ry  <*>ecn 
będę p row adził w  PZB — c ią g le  t 
le j kpt. L isow sk i — a mianowicie 
W ydzia łem  W yszkoleniowym . „

W Poznaniu często wydawana “  
ceno je  in s tru k to rsk ie  i trenerskie 
„słowo honoru“ , n iekiedy osobo - 
k tó re  o boksie m ia ły  bardzo _ ° “ raIjj_ 
czone pojecie. Znam  w ypadki, żs 
cencie o trz y w a li ludzie. k tó rzv  PrZ“ 
dziesięciu la ty  ukończy li tygo dn i« *y

B I U R O  D R U K Ó W
ohaSiiieze] Sjtóitizislai Styhanczsj „?iasa“ , Warszawa. Bigalsla 14

W Y K O N Y W U JE  W S ZE LK IE  PRACE, W CHO
DZĄCE W ZA K R E S  D R U K A R S T W A  I  IN T R O 
L IG A T O R S T W A , O RAZ D R U K I KO LO RO W E 
T E C H N IK Ą  R O TO G R A W IU R O W Ą  (W K LĘ S ŁO 
D R U K O W Ą ), I  O FFSETOW Ą WE W ŁASN YC H  
Z A K Ł A D A C H  G R A FIC ZN Y C H , W K LĘ S ŁO 
D R U K O W Y C H  I  IN T R O LIG A T O R N IA C H . RO
BO TY W Y K O N Y W U J E ’ w /g C E N N IK A  K A L 
K U LA C Y JN E G O , ZATW IE R D ZO N E G O  PRZEZ 
B IU R O  CEN M IN . P R ZE M Y S ŁU  I  H A N D LU

ZA M Ó W IEN IA  PRZYJMUJE BIURO DRUKÓW
R.S.W. „Prasa", W arszawa, Bagatela 14, IV  p., lei.: 8-69-57, 8-79-69

' ' ' 2795-K

I I  D Z I E ' ń

m iędzynaro dow ego  
tu rn ie ju  tenisowego  

w  B y d g o s z c z y
W drug im  dn iu  m istrzostw  teniso

wych w  Bydgoszczy padły następują 
ce w y n ik i:

G ra pojedyńcza mężczyzn — ćw ierć 
f in a ły : Katona (W ęgry) —  K ucharsk i 
(G rudziądz) 6:0, 6:3; Szigeti (W ęgry) 
— B cłdow sk i 6:0, 4:6, 6:2.

P ó łfin a ły : Skonecki —  B ra te k  6:4, 
6:0; K a tcnna  (W ęgry) — Szigeti (Węg 
ry ) 6:1, 6:4. W  fin a le  spotkają się 
Skonecki z K atcną.

W  grze podw ó jne j mężczyzn Węg
rzy  K a tona  i  Szigeti pokona li K o r- 
ne luka i  Farona 6:0, 6:0, P ią tek i  Ste 
fańsk i z Poznania w y g ra li z M a linow  
sk im  i  Cieślą 6:0, 6:1, para Skonecki 
i  B e łdow ski zwyciężyła  Bogaczyka i \  
Kapczyńskiego 6:0, 4:0.

W  grze mieszanej para węgierska 
Erdoedi, Katona zwyciężyła parę Jel 
n icka, M roko w sk i 6:2, 8:6,

W  grze po jedyńcze j’ pań w  pó łfin a 
le Erdoedi (W ęgry) pokonała Jel- 
n icką  6:0, 6:0. Jadw iga Jędrzejowska 
wchodzi do f in a łu  w a lkow erem .

----- o------

K  S » D  ą  b« -  
Z K S  » D r u k a r z «

D n ia  12 brn. (niedziela) o godz. 17 
na bo isku K S  „D ąb“  w  Jelonkach (do 
jnzd autobusem W) odbędzie się mecz 
p i łk i nożnej o m istrzostw o k i.  B 
W OZPN, K S  „D ąb“  —  ZK S  „D ru 
ka rz “ .

O godz. 15 przedmecz rezerw .

ku rs  p rzodow n ików  bokserskich 
przez cały późniejszy okres t08* J 
albo wcale nie za jm ow a li się 
tern. Spraw y te m usim y 
w  ja k  na jkró tszym  czasie UP<>rzą'' 
kować.

W przyszłym  tygodniu mam 1 
m ia r w raz ze Sztamem, kp t Reu 
dą oraz przedstaw icie lem  GUKF" j  
udać sie do Chodzieży, gdzie 
puszczainie zostanie zorganizow^ 2
ośrodek w yszko len iow y dla mlodyc 
obiecujących pięściarzy. .

W. Stępiński

U P T O N  S I N C L A I R
tłum . W a n d y  M elcer

X  te k i k a r v k a tu r TT sty

Ł  U  D Z I Í  
K O N G R E S U

- rysow a! Jotes

Otto Nathan (USA)

S Z E M
Łatwo to cudzoziemcowi używać ta 

kich wzniosłych frazesów, ponieważ dłu - 
gie siowa pochodzące z łaciny, orzmią jetma^o- 
wo niemal w  angielskim, jak i w- hiszpańskim 
języku. Tęgi, starszawy księżuio puchł z zado
wolenia, słysząc takie zachwyty od heretyka, 
ale kiedy Lanny dodał, że drży o los tych skar
bów w dobie współczesnego kultu siły, padre 
ani okiem nie mrugnął, by się z nim solidary
zować, a w najlżejszym choćby stopniu potę
piać faszyzm, czy hiszpański falangizm.

W  Niższym Mieście, jak odkrył o^..Pędza
jący, uliczki są małe i kręte, ale myśii ludzkie 
jednakowe. Zapoznał się tu i zaprzyjaźnił z du
chownymi kościoła de Santiago. 'Widział, że in
teresują się kościelną sztuką, ale nie dbali o spra
wy tego świata lub bali się dawać im wyraz. 
To samo u właściciela sklepu z parówkami, któ
re tu się zwą chorizos, to samo u latyfundys- 
tów, obszarników, właścicieli plantacji dębów 
korkowych czy kopalni fosfatów. A  byli to prze
cież najpierwsi obywatele miasta. Amerykanin 
skakał koło nich i  bywał zapraszany do Ich do
mów, by obejrzeć obrazy. Wiedzą oni, co my
śleć o obrazach, ale poza tym potrafią się ty l
ko sk&rżyć na czerwonych nikczemników, któ
rzy oby jak najszybciej zostali precz przepędze
ni, nie tylko z Hiszpanii, ale i  z Francji i  z Ro
sji i  gdziekolwiek się tam ich wylęgarnia znaj
duje.

II

Lanny nie znał hiszpańskiego odpowiednika 
słowa „Gleichschaltung“ , ale czuł, że odnosi się 
ono dokładnie do nowego i starego miasteczka 
Caceres. Armie generała Mola zajęły miastecz
ko w  sierpniu i zaraz potem spotkały się z ar
miami generała Franco, które dążyły na północ, 
ustalając w  ten sposób linię od zatoki Biskaj
skiej do Morza Śródziemnego i odcinając loja
listom kontakt z Portugałią. Chcieli oni pozbyć 
się przeciwników, nie tylko w  walce, ale 
i  w  sympatiach, a generalissimus wydał orę
dzie, iż walka z komunizmem żąda aktywne; 
pomocy ze strony każdego Hiszpana, a k a id t , 
kto siedzi cicho i w  niczym nie przyczynia się 
do zwycięstwa, popełnia ciężkie przewinienie.

I oto wszyscy młodzi wcieleni zostali do woj

ska, starsi pracowali wydajnie by dostarczyć 
armiom żywności i innych pomocy i bez sło
wa sprzeciwu przyjmowali w  zapłacie Frankow
skie stemplowane pieniądze. Księża modlili się 
w  kościołach i pryskali święconą wodą na sztan
dary, a każdy silił się, gdy mógł dcnuncjować 
Szatana i nie zapominał, że nawet sześciostopo- 
we mury miejskie mają uszy. Jednym słowem, 
wzór miasteczka, który pragnął stworzyć El 
Caudillo w  całej Hiszpanii, miasteczka średnio
wiecznego, gdzie nikt nie ośmieli się wypowie
dzieć myśli, której by wpierw nie aprobował 
kościół co najmniej lat temu tysiąc, ani działać 
inaczej, niż to nakazują księża, gdzie każdy 
drżał przed zemstą z zaświatów, a gdzie sam 
Caudillo mógł być właśnie tym „świeckim ra
mieniem", deputowanym przez samego Pana 
Boga, najwyższym sędzią, ustanowionym przez 
niebieskie najwyższe czynniki.

I cóż, że miasteczko tonie w  brudzie i niewy
godach, że większość mieszkańców żyej beż ele 
mentarnych udogodnień sanitarnych, zżerana 
żywcem przez pchły, pluskwy i ws^y, ze cmopi 
mieszkają ze świniami i drobiem, w szopach oto
czonych ścianami z ciernia oblepionymi gliną, a 
nakrytych na wysokości czterech czy pięciu stóp 
dachem ze słomy, cóż, że dzieci ich się nie 
uczą, że kobiety i  niedorosłe dziewczęta biegają 
boso i  noszą wodę na domowy użytek w  wyso
kich, glinianych „ollhs", jedna powieszona na 
łokciu, a druga na głowie. N ic to, byle niebo 
czekało ich po śmierci i byle rozumieli kilka for
muł, niezbędnych dla zapewnienia im wiecznego 
żywota w  niebie. Właściciel masarni, kilku ob
szarników i dyrektor szpitala, który był wpierw 
w jezuickim kolegium, każdy z nich miał u sie
bie niezłe obrazy. Były to wprawdzie dzieła 
dziesięciorzędnych malarzy, ale Lanny oglądał 
je z powagą, robił notatki i zastanawiał się, czy 
uda się dostać pozwolenie na wywóz takich ar
cydzieł. Arystokracja zbiedniałego miasta cie
szyła się niepomiernie, że wojna nie zagłuszyła 
muz, a dowiedziawszy się, że Amerykanin jest 
kawalerem, pozwoliła mu nawet Zapoznać się 
z córkami. Rozprawiano też o polityce: powia
dali, że Hiszpania stała się oto bastionem «prze
ciw nowoczesnemu barbarzyństwu, ale barba
rzyńcy nie przychodzą tym razem z Azji, ale peł-

38)

zną z ruin i  piwnic Europy. Usłyszawszy, jak 
te same słowa głosił przez radio generał Queipo 
de Liano, Lanny niczemu się nie dziwił. Zapytał 
czy gospodarze nie czują niezadowolenia, gosz
cząc na swojej ziemi tyle cudzoziemskiego woj
ska, ale gospodarze odrzekli, że mają całkowite 
zaufanie do Aliantów — i pośpiesznie zmienili 
temat rozmowy.

Lanny objadał się, sypiał w  ■'wygodnych łóż
kach i  używał życia poznając obyczaje białych 
w małym, hiszpańskim miasteczku. Z  okien 
swego pokoju, które wychodziły ná Plaza de la 
Constitution, patrzył przez smugi deszczu na 
długie szeregi ciężarów albo objuczonych i ogłu 
piałych włoskich czamokoszulkowców. obleczo 
nych dla niepoznaki w  tubylcze „ponchos '. Dą
żyli oni na front Jarama, o jakie sto mil naprzód, 
a ze słówek, łapanych tu i  ówdzie można się 
było domyślać, że szli też na dalszy front, który 
Franco chciał utrzymać wyżej na tej samej rze
ce. By się tam jednak dostać, muszą iść bardzo 
daleko, po obwodzie pętli, którą Franco zarzu
cił na M adryt zaczynając na południowy zachód 
od miasta poprzez zachodni front na Manza
nares, poprzez północno zachodni front na mieś
cie uniwersyteckim i góry Guadarrama, by prze
szedłszy je, skierować się na wschód aż do źró
deł Jaramy] Krótka to rzeka, ale sięga wschod
nich połaci miasta, a rojaliści zajmowali te tery
toria i bardzo im na nich zależało. Zajęte, za
blokują one ich jedyne połączenie ze światem, 
z Kartageną i Walencją i  przerwą dostawy żyw
ności, które idą Mortem Śródziemnym.

I oto, jak się skończy wojna. Gdyby Franco 
zajął całą dolinę Jaramy, a w ięc około sześć
dziesięciu czy siedemdziesięciu mil, wówczas 
wygłodzi M adryt i zmusi do poddania.

Raporty donosiły, że istotnie wysyła tą dro
gą wielką armię włoską i kilka hiszpańskich od
działów, by obejść pętlę i spaść górami na pół
noc, otwierając nowy front. Tam więc będzie 
miejsce nowych, ogromnych zmagań. Lanny ma
rzył o jakiejś okazji, która pozwoliłaby mu 
przesłać madryckiemu rządowi zdobyte infor
macje.

(D . c  n.)
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